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Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego
Do robotników i chłopów, pracowników umysłowych i rzemieślników

do kobiet i młodzieży 

do wszystkich obywateli Polski Ludowej
Zbliża się 5 grudnia — dzień 

wyborów do rad narodowych.

W dniu tym naród powoła 
do życia nowe organy władzy 
ludowej. Od wielu tygodni 
przez cały nasz kraj, przez 
miasta i  wsie przechodzi fala 
zebrań wyborczych. M iliony 
robotników i chłopów, szero­
kie rzesze pracowników umy­
słowych i rzemieślników — 
mężczyzn, kobiet i  młodzieży, 
na dziesiątkach tysięcy zebrań 
mówią o tym, jak wiele zmie­
niło się na lepsze w groma­
dach, miastach, powiatach i 
województwach, w całym na­
szym kraju. M iliony ludzi pra­
cy mówią również o tym, co 
jeszcze złe, co utrudnia lu ­
dziom życie i pracę, co ich bo­
li. M iliony obywateli naradzają 
się nad tym, co trzeba robić, 
żeby było lepiej człowiekowi 
pracy w jego gromadzie, dziel­
nicy, powiecie, w jego pań­
stwie.

Z tych myśli, rozważań i na­
rad powstaje jeden wielki 
program — program wybor­
czy Frontu Narodowego!.

Na zebraniach wyborcy oce­
niają pracę starych Rad, pod­
kreślają ich dorobek, a częś­
ciej jeszcze krytykują braki 
i  zaniedbania, wysuwając wie­
le słusznych i sprawiedliwych

życzeń i  żądań wobec nowych 
Rad.

Ocena i opinia najszerszych 
rzesz społeczeństwa decydowa­
ła o tym, kto ma kandydować. 
Na licznych zebraniach wy­
borców wśród ożywionych dy­
skusji, a często i sporów za­
stanawiano się nad każdą kan­
dydaturą, zatwierdzono naj­
lepszych kandydatów zgłoszo­
nych przez organizacje spo­
łeczne lub bezpośrednio przez 
Uczestników zebrań.

Naród radzi razem ze swy­
mi kandydatami, jak lepiej 
rządzić i gospodarować, gdyż 
wie, że wybiera organy swo­
jej, ludowej władzy i  że będą 
one spełniały jego wolę.

Spotkania i  rozmowy wy­
borców z kandydatami nie za­
wierają czczych obietnic. Są 
one zawiązkiem stałej współ­
pracy pomiędzy ludnością a 
Radami Narodowymi. Taka 
współpraca i  kontrola mas — 
to najbardziej skuteczny śro­
dek zwalczania biurokratyzmu, 
to nieodzowny warunek speł­
niania przez Rady słusznych 
żądań i postulatów wyborców. 
Lud — klasa robotnicza, chłopi, 
inteligencja — coraz bardziej 
masowo, coraz bardziej bezpo­
średnio bierze czynny udział w 
rządzeniu krajem. W kampanii 
wyborczej setki tysięcy obywa­
teli z nową silą poczuły swoją 
rosnącą współodpowiedzialność

za pracę organów władzy, za 
działalność Rad Narodowych. 
Na tym realnym współudziale 
w rządzeniu i współodpowie­
dzialności za państwo polega 
prawdziwa demokracja — de­
mokracja ludowa.

Jakże inaczej wyglądały 
wszystkie wybory w Polsce 
przedwrześniowej, jakże inaczej 
wyglądają one w-«s%wionyhh 
„demokracjach“ zachodnich- — 
wszędzie, gdzie rządzą kapita­
liści i obszarnicy. Tam lud nie 
ma wpływu na to, kto kandydu­
je. Cała machina państwowa 
pracuje nad tym, aby kandyda­
tów ludu utrącić. Listy kandy­
datów układane są w zaciszu 
gabinetów, z dala od ludu. Fa­
brykanci, bankierzy, obszarnicy 
i kułacy, krzykacze wiecowi i 
politykierzy ubiegający się o 
mandaty przychodzą na zgro­
madzenia wyborców tylko po 
to, aby im obiecywać złote gó­
ry  i  zdobywać ich głosy.

U nas w Polsce Ludowej kan­
dydatami są synowie ludu, są 
ludzie wyróżniający się w pra­
cy, ci, których naród uważa za 
najlepszych, najbardziej god­
nych zaufania. Robotnicy od 
warsztatu. Chłopi od pługa. 
Nauczyciele i  lekarze. Inżynie­
rowie i uczeni. Pisarze i artyści. 
Działacze społeczni i gospodar­
czy. Kobiety i młodzież.

Kandydatami są członkowie 
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, Stron­
nictwa Demokratycznego i w 
wielkiej liczbie bezpartyjni. Są 
działacze związków zawodo­
wych i  ZMP, działacze kato­
liccy — duchowni i  świeccy. 
Działacze Związku Samopomo­
cy Chłopskiej i  aktywiści Ligi 
Kobiet.

230 tysięcy przedstawicieli 
ludu pracować będzie w no­
wych Radach Narodowych.

Czego od nich żąda naród? 
Co zawiera program Frontu Na­
rodowego?

Jest to program walki o
wzrost dobrobytu i kultury 
społeczeństwa, o rozkwit na­
szych miast i wsi.

Jest to program walki o
wzrost siły naszego państwa i
znaczenia Polski w świecie, o
umocnienie naszej niepodle­
głości, o pokój i współpracę 
między narodami.

Jest to program rozwoju całej 
gospodarki narodowej, a w 
szczególności rozwoju rolnic­
twa. Wyborcy żądają od Rad 
Narodowych dobrego kierowa­
nia rolnictwem, pomocy w za­
opatrzeniu chłopów w maszy­
ny, nawozy, doborowe nasiona, 
w kredyt rolniczy, przeprowa­
dzenia melioracji łąk, lepszego 
kierowania ośrodkami maszy­
nowymi. Żądają należytego 

(dokończenie na str. 2)
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PRZEMÓWIENIE
Przewodniczącego Ogólnopolskiego Komitetu 

Frontu Narodowego
BOLESŁAWA BIERUTA

W dniu 20 bm. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzem 
nie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego. poświę­
cone sprawie wyborów do Rad Narodowych. Obradom. prze­
wodnie zył Bolesław Bierut.

Poniżej podajemy tekst przemówienia Bolesława Bieruta, 
wygłoszonego na zakończenie obrad.

Z w n iosków  i  uwag wypow iedzianych w  dyskus ji w yn ika , te n a jb liż ­
szy okres a k c ji wyborczej w inn iśm y przekształcić w  W ielką kam panię p o  
lityczno-m asową, ogarniając je j zasięgiem w ie lom ilionow e masy pracujące 
m iast i  wsi. ObecrA akcja wyborcza sprzy ja  bardzie j n iż  k ie dyko lw iek  
podniesieniu aktywności mas chłopskich' w  zw iązku z w yboram i do rad 
gromadzkich. Zadania F ron tu  Narodowego są w  te j kam pan ii szczególnie 
w ie lk ie  i  poważne. Podnieść najszersze m asy naszego narodu — w  tym  w ie* 
lom ilionow e masy bezparty jnych robo tn ików  i  chłopów, in te lig en c ji pracu­
jącej, kob ie t i  m łodzieży — na wyższy poziom świadomości i aktyw ności 
społecznej, pobudzić wśród nich najgłębsze uczucia patrio tyzm u, o f ia r­
ności, zapału, w ytrw a łośc i w  pracy nad budow nictw em  nowego życia i nad 
dalszym um acnianiem  s ił naszego państwa ludowego —  tak ie  jest główne 
zadanie te j kam pan ii.

A kc ja  wyborcza w inna  przyczynić się do ożyw ienia i  uaktyw n ien ia  dzia­
ła lności różnych ogn iw  i organów F rontu  Narodowego w  dalszej codziennej, 
sta łe j pracy nad rea lizacją naszych zadań społecznych, gospodarczych i k u l­
tu ra lnych . Zarówno powoływane obecnie nowe rady gromadzkie, ja k  
i  w szystkie wyłon ione w  powszechnych wyborach rady m ie jskie , dz ie ln i­
cowe, pow ia tow e i wo jew ódzkie muszą stać się ośrodkam i żywej i tw ó r­
czej in ic ja ty w y  społecznej.

W  ja k im  k ie ru n ku  i  dookoła ja k ich  spraw  w inna  rozw ijać  się ta in ic ja ­
tyw a i aktywność? W inna ona być skierowana przede wszystkim  na usu­
nięcie istn ie jących braków  i trudności, licznych wypaczeń b iurokra tycz­
nych i  niedomagań, k tó re  aiążą jeszcze ha pracy w ie lu  naszych organów 
państw ow ych i  społecznych. Żywa, codzienna, sprawna kon tro la  rad i ich 
k o m is ji społecznych nad dzia ła lnością poszczególnych ogn iw  aparatu pań­
stwowego oraz stała i  rzeczyw ista w jgź ra d  z m asami p racu jącym i stano­
w i na jskutecznie jszy środek w  walce z b iu ro k ra tyczn ym i w yna tu rzen iam i, 
ta k  często jeszcze za truw a jącym i życie lu dz i pracy. W ypróbow anym  i nie­
zaw odnym  orężem w  te j w a lce je s t śm ia ła k ry ty k a  braków , m e-lom sg-ń 
i wypaczeń. W  te j dziedzin ie ja k  rów nież w  akc ji pobudzenia aktyw ności 
i  in ic ja ty w y  społecznej w okó ł rad  terenowych, otaczania działa lności tych 
ra d  zainteresowaniem  szerokich w a rs tw  ludności pracującej — K o m ite ty  
F ro n tu  Narodowego m a ją  poważne zadania i  mogą znaleźć szerokie pole 
dzia łania.

Najb liższe dwa tygodnie, ja k ie  pozostają jeszcze do dn ia wyborów  w in ­
ny być w ykorzystane d la  ja k  na jin tensyw nie jsze j akc ji propagandowej, 
ag itacy jne j i  organizacyjne j. Należy w ykorzystać rosnącą aktywność i za­
in teresowanie mas w yboram i w  k ie ru n ku  powiązania tego zainteresowania 
zarówno z naszym i ogólnym i zadaniam i p rog ram ow ym i ja k  i  z ak tua lną  
oceną naszej sy tuac ji w ew nętrznej oraz zagadnień m iędzynarodowych. 
Niech w  o k re s ie . w yborów  rozw in ie  się i  umocni szerokie współzawod­
n ic tw o  socjalistyczne o zwycięskie zakończenie 5-tego roku Planu Sześcio­
letniego. Niech szczególny nacisk położony zostanie zwłaszcza na obniże­
n ie  kosztów w łasnych p ro du kc ji 1 podniesienie je j jakości, t j.  w dziedzi­
nie, gdzie m am y jeszcze bardzo w ie le  braków . Niech szczególny w ys iłek  
zostanie w łożony w  zakończenie orek zim owych i  objęcie n im i nowych 
obszarów grun tów  leżących odłogiem. Niech wzmaga się w a lka  o rozw i­
ja n ie  skupu a rty k u łó w  ro lnych  oraz o pełne uregulowanie zobowiązań 
wsi wobec państwa zarówno w  dostawach obow iązkowych ja k  i św iad­
czeniach finansowych.

O bywatele!
\

M usim y wzbudzić wśród mas przekonanie, że naród zjednoczony, zw a rty  
i  św iadom y swych celów, w idzący jasno drogę, po k tó re j kroczy —  sta je  
się potężny i  n iepokonany. Naród nasz ma dziś w szystkie  w a run k i, aby 
szybciej jeszcze niż dotąd pomnażać swe s iły  w ytw órcze i  zwiększać sw ój

(dokończenie na str. 2)

Z inauguracji Akademii Teologii Katolickiej
PATRZ: STR. 3 
ROZMOW A Z  
KS. REKTOREM J. CZUJEM

Ks. Seweryn Kowalsk i,  Ks. Jan Czuj, Ks. Tadeusz K ruszyńsk i Imaitryku lac ja  nowowstępujących studentów



MICHAŁ NOWACKI

PRZED POWAŻNYMI DECYZJAMI
j  UŻ Z górą 5 la t toczy się w a lka  

o zażegnanie niebezpieczeństwa 
odrodzenia się m ilita ryzm u  niemiec­
kiego.

Od czasu zawarcia P aktu  A tla n ­
tyckiego ko la  rządzące Stanów Z jed­
noczonych konsekwentnie dążą do 
objęcia nim , jeżeli już  nie* całych 
Niemiec, to p rzyna jm n ie j separaty­
stycznego państwa bońskiego, aby 
wskrzeszony W ehrm acht Stal się 
szturm ow ym  oddziałem im peria liz ­
m u w  w o jn ie  z obozem pokoju i de­
m okracji.

Powstanie N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej przekreśliło  nadzie­
je  na oddanie całych N iem iec w  rę­
ce związanych ze Stanam i Z jedno­
czonymi odwetowców. Z tym  w ię k ­
szym uporem i zaciekłością po litycy  
amerykańscy s taw ia ją  na reżim  
adenauerowśki w  Niemczech za­
chodnich, k tó ry  wiąże zbrojenia 
z nadzieją zrealizowania zaborczych 
planów junkró.w  i monopolistów. 
T ym  należy tłum aczyć un iem oż li­
w ian ie  przez okupantów  zachodnich 
wszelkich planów zjednoczenia N ie­
miec, które  by dopuściły do głosu 
masy ludowe, pragnące wolności 
1 pokojowego rozwoju.

W  ten sposób problem  narodowe­
go zjednoczenia N iem iec w iąże się . 
ja k  najściślej z problem em  bezpie­
czeństwa Europy. Bez Wolnych po­
ko jow ych i dem okratycznych N ie­
miec w isieć będzie zawsze nad na­
rodam i Europy groźba, że m ilita -  
ryzm  niem iecki raz jeszcze, ja k  w 
1914 i 1939 roku, w ykorzystany zo­
stanie przez im p eria lizm  dla  rea li­
zowania p lanów  podboju i  zachłan­
nej- ekspansji.

Dostatecznie znane są poszczegól­
ne etapy p o lity k i k ó ł im p e r ia li­
stycznych, przede w szystk im  rządu 
Stanów Zjednoczonych, które w yko ­
rzystu jąc w a ru n k i okupac ji w o jsko­
w e j na rzuc iły  w  Niemczech za­
chodnich rządy reakc ji i  poprzez 
różne oszukańcze koncepcje „E uro -

JAN JANISZEWSKI

pe jsk ie j W spólnoty O bronne j“ , „Fe­
de rac ji E urope jsk ie j" czy „U n ii Za­
chodn io-E uropejsk ie j", s ta ra ją  się 
ulegalizować uzbrojenie swego pu­
p ila  bońskiego. Znane są również 
konsekwentne w y s iłk i Zw iązku Ra­
dzieckiego i  państw  dem okracji lu ­
dowej, w y s iłk i m ające na celu w p ro ­
wadzenie w  życie postanowień K on­
fe renc ji Poczdamskiej o dem okra ty­
zacji i  d e m ilita ryzac ji N iem iec oraz 
stworzenie ogólno-europejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
k tó ry  by dał praktyczną możność 
urzeczyw istn ien ia asp irac ji ludu  nie­
mieckiego, do zjednoczenia narodo­
wego. S taran ia te zna jdow a ły zaw­
sze pełne zrozum ienie i  poparcie ze 
strony mas ludow ych państw  euro­
pe jskich zagrożonych ew entualnym  
odrodzeniem się m ilita ryzm u  nie­
mieckiego.

Dzisiaj, po przeforsow aniu przez 
dyplom ację am erykańską uchwał 
londyńskich 1 paryskich, Zagadnie­
nie to dochodzi do pu n k tu  k ry tycz ­
nego. Jeżeli w  b lis k im  czasie na­
stąpi ra ty fika c ja  tych układów , 
wskrzeszenie W ehrm achtu stanie się 
już w  roku  przyszłym  faktem  do­
konanym , ze w szystk im i konsekwen­
c jam i d la  p o lity k i m iędzynarodo­
wej.

N ic więc dziwnego, że rząd ra­
dziecki, po odpow iednim  naradzeniu 
się z rządam i Polsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej i  R epub lik i Czecho­
słowackie j, zw ró c ił się raz jeszcze 
z wezwaniem  odbycia w  n a jb liż ­
szym czasie kon fe renc ji m iędzyna­
rodowej, k tó ra  by za ła tw iła  sprawę 
bezpieczeństwa europejskiego. Real­
nie m ożliwe uzgodnienie te j spra­
w y  o tw orzy łoby drogę do pokojo­
wego zjednoczenia N iem iec, a więc 
i do dalszego odprężenia w  sytua­
c ji m iędzynarodow ej.

Komentarze prasy radzieckie j nie 
uk ryw a ją  byna jm n ie j, iż  jest to 
ostatnia możliwość zapobieżenia fa k ­

tom, k tó re  by zaciążyły na całej 
sy tua c ji m iędzynarodow ej. Remili-- 
taryzacja Niem iec zachodnich i w łą ­
czenie ich do agresywnego Paktu 
A tlan tyck iego  nie może nie pocią­
gnąć za sobą wzmożenia wyścigu 
zbro jeń i  znacznego zwiększenia 
ciężarów w yd a tków  w ojskow ych.

Państwa zainteresowane będą 
m usia ły  zastanowić się nad środ­
kam i, k tó re  trzeba będzie w  ta k im  
w ypadku podjąć dla zapewnienia 
swego bezpieczeństwa. N ie należy 
bow iem  zapominać, że tworzenie 
ugrupowań m ilita rn y c h  obe jm ują­
cych szereg państw  przeciw staw ia­
jących się innych  państwom, do­
prow adziło  ju ż  w ie lo k ro tn ie  do bar­
dzo poważnych k o m p lik a c ji m iędzy­
narodowych, k tó re  Stwarzają bez­
pośrednie niebezpieczeństwo w o jny , 
a w ięc niosą groźbę na jw iększych 
k lęsk d la  ludzkości.

Jak słusznie zauważyły w  zw iąz­
ku  z tą  sprawą „Iz w ie s tia “  z 16 
listopada br. —  adresaci no ty ra ­
dzieckie j po w in n i pamiętać, że 
wszelkie działanie powoduje k o n tr­
akcję, toteż urzeczyw istn ien ie  p la ­
nów re m ilita ryza c ji N iem iec za­
chodnich może w yw o ła ć  konieczność 
stworzenia sojuszu obronnego państw  
przeciwstaw iających, się niebezpie­
czeństwu agresywnych zakusów sił 
im peria listycznych. Odrzucenie je ­
dynej drogi, k tó ra  prowadzi do za­
pewnienia bezpieczeństwa europej­
skiego przyczynia się do powstania 
dwóch przeciwstawnych bloków, có 
bez w ą tp ien ia  pogorszy sytuację 
św iatową.

Zw iązek Radziecki zawsze głosił 
m ożliwość w spółistn ien ia  i  współ­
pracy państw  o odm iennej s tru k tu ­
rze społeczno - gospodarczej. S tara ł 
się on i stara się nadal ugruntować 
po litykę  pokojowego współżycia na 
arenie św iatow ej, po litykę , k tóra 
by była korzystna dla wszystkich 
zainteresowanych stron i  wzm ac7 
nia ła  w ięzy p rzy jaźn i pomiędzy po­

szczególnymi narodam i. Uprzedze­
nie o ewentualności zaostrzenia się 
sy tuacji m iędzynarodowej w  w y ­
n iku  przejścia do porządku dzien­
nego nad sprawą bezpieczeństwa 
ogólnoeuropejskiego n ie  je s t wcale 
wyrzeczeniem się te j zasady, lecz 
zwróceniem  uwagi na dodatkowe 
trudnośc i Stworzone przez' au to­
rów  p lanu re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich.

Spokojne, a le  stanowcze słowa 
Związ.ku Radzieckiego w y w a rły  
głębokie wrażenie na narodach 
E uropy i  całego św iata. Chcąc osła­
bić to w rażenie i  przygotować 
opin ię społeczną dó odrzucenia 
noty radzieckie j, koła im p e ria li­
styczne chw y ta ją  się w szelkich 
m ożliw ych tr ic k ó w  propagando­
wych. U lub ionym  argum entem  jest 
oszukańczy frazes „de fensyw y“ ! 
„U m o cn ijm y  b lok  zachodni, a w te ­
dy dopiero będziemy m og li rozma­
w iać Z b lok iem  w schodnim “ ,

Jest rzeczą powszechnie w iadom ą, 
że obóz pokoju i  dem okracji nie 
zamierza napadać na kogokolw iek, 
koncentru jąc swe w y s iłk i na pod­
noszeniu poziom u życia swej lu d ­
ności. Należy jednak zaznaczyć, Co 
już  poprzednio podkreśliliśm y, że 
stworzenie fa k tó w  dokonanych w 
dziedzinie uzbrojenia państwa boń- 
* kiego un iem ożliw i w  praktyce 
wszelkie pokojowe zjednoczenie 
Niemiec, a w ięc spełnienie jednego 
z podstawowych w a run ków  stab i­
liza c ji sy tuac ji europejskiej.

Tw ierdzen ie : „n a jp ie rw  zbrojenia 
a polem  rokow an ia “  u jaw n ia  na j­
lepie j, że im peria liśc i rozum ieją 
zjednoczenie N iem iec jedynie jako 
inkorporac ję  NRD przez m ilita ry -  
styczne państwo bońsikie i  że ewen­
tua lne rokow ania chcą prowadzić z 
„pozyc ji s iły “ , to  jest w  form ie 
narzucania swej w o li m iłu ją c y m  po­
kó j państwom. M a to być uderze­
nie w  stó ł uzbrojoną pięścią. G ło­

siciele te j tezy zapom inają je d n a j 
iż  narody obozu poko ju  i demo* 
K racji stanow ią dziś potęgę, z k tórą 
każdy m usi się liczyc.

Naród polski wie, że to uderzenie 
pięścią w stół ma przede wszyst­
k im  poprzeć zakusy odwetowców 
zachodnio-niernieckich w stosunku 
do naszych ziem nad Odrą i  Nysą, 
toteż wszyscy pa trioc i polscy pod­
p isu ją  się ca łkow ic ie  pod oświad­
czeniem rządu P R L z 17 listopada 
br., w  k tó rym  czytam y między in ­
nym i:

„Jest rzeczą jasną, że gdyby 
w sku tek ra ty fik a c ji układów pary­
skich p lany wskrzeszenia m ilita ­
ryzmu niem ieckiego weszły w fazę 
rea lizacji, Rząd P R L byłby zmuszo­
ny rozważyć w  porozum ieniu z in ­
nym i rządam i przedsięwzięcie środ­
ków  Zmierzających do umocnienia 
swej obrony i  bezpieczeństwa“ .

M icha ł Nowack i

WEZWANIE OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU FRONTU NARODOWEGO
(Dokończenie ze s ir. I )  

organizowania pomocy sąsiedz­
kiej, fachowej pomocy agrono­
micznej i weterynaryjnej, spra­
wiedliwego rozdziału obowiąz­
kowych dostaw, nadzoru nad 
obustronnym wykonywaniem 
umów kontraktacyjnych, tro­
skliwej pomocy dla gospo­
darstw indywidualnych i spół­
dzielni produkcyjnych. Wielkie 
znaczenie przywiązują chłopi 
do dobrej pracy nowopowstają­
cych Gromadzkich Rad Narodo­
wych.

Wyborcy żądają od Rad Na­
rodowych sprawniejszego bu­
downictwa i remontu mieszkań, 
rozbudowy przemysłu tereno­
wego i komunikacji miejskiej, 
należytego zaopatrywania lud­
ności w szeroki asortyment to­
warów, rozbudowy placówek

ROBOTNICY PRZECIW ŻOŁDAKOM
T) R ASA n iem iecka, a w ięc także za- 

uhodnio-ntem iecka pełna jeest w  
ostatn ich dniach a rty k u łó w  i  In fo r­
m ac ji na tem at zagadnienia n iem iec­
kiego po kon fe ren c ji londyńskie j 
i  pa rysk ie j. Jednocześnie żywo d y ­
skutowane są fa k ty  i  m o tyw y  coraz 
liczn ie jszych i  poważnie jszych w y ­
stąpień an ty re m ilita ryza cy jn ych  te­
go rzędu, co uchw a ły  młodzieżo­
w ych  zw iązkowców , uchw a ły  kon ­
gresu Z w iązków  Zawodowych, w y ­
stąpienie przewodniczącego SPD 
O llenhauera przewodniczącego FDP 
dra  Dehlera itp .

„S tu ttg a rte r Z e itung “  pisząc o I I I  
kon fe ren c ji m łodzieżowej Z w iązków  
Zawodowych donosi, że uchwałę po­
tęp ia jącą rem ilita ryza c ję  N iem iec 
m otyw ow ano na kon fe ren c ji tym : że 
wszelkie dążenia zbrojne w ia łyb y  
nieprzewidziane następstwa po l i­
tyczne dla zjednoczenia Niemiec. 
Delegaci na konferencję  zaprotesto­
w a li przeciw  uchwalonem u przez 
Bundestag uzupe łn ien iu  kon s ty tu c ji 
R e pu b lik i Zw iązkow e j, gdyż spra­
w ia  ono, że wolność osobista zostaje 
ograniczona na rzecz ustawy w o j­
skowej.  Równie, ja k  poprzednie 
uchw a ły, o lb rzym ią  większością gło­
sów kon ferencja  w ytyczy ła  jako  
na jb liższy cel p o lity k i R e pu b lik i 
Z w iązkow e j przywrócenie no rm a l­
nych stosunków z radziecką strefą  
okupacyjną. P o litycy  R e pu b lik i 
Zw iązkow e j w in n i zdaniem kon fe ­
re n c ji reprezentującej 1,2 m in  m ło­
dych zw iązkow ców  —  u jąć in ic ja ­
tyw ę  w  swoje ręce! a n ie  pow o ły ­
wać się jedyn ie  na odpowiedzialność 
zw ycięskich m ocarstw  z 1945 r . “

Od te j w łaśnie m łodzieży, * k tó rą  
p o lityka  Adenauera pozbaw iła moż­
liw ośc i rozw oju , kształcenia się 1 
pracy, przewodniczący faszystow­
sk ie j P a r t ii N iem ieck ie j (Deutsche 
P arte i) d r  von M erka tz  zażądał — 
ja k  donosi „Neues Deutsch land" — 
of ia ry  z życia i zdrowia  na rzecz 
p lanów  państwa bońskiego... Propa­
ganda na rzecz te j ofia ry  p rzyb ie ra  
już  rozm iary  nerwowego krzyku . 
W ystarczy rzucić okiem  na w ykaz 
now ych książek, ja k ie  ostatn io uka­
za ły  się w  Niemczech zachodnich 
» żądaniem w yb ie lan ia  H itle ra  i je ­
go Reichu i  w erbow ania żołdaków  
dla czwartego Reichu Adenauera. 
Czego tam nie ma! Jćst i generał 
Galland Pierwsi t ostatni, jest ge­
nerał Ramek«, szef h itle ro w sk ich  
spadochroniarzy z książką Skoczek 
spadochronowy dawnie j i  dziś. 
Franz von Rapen (ten sam!) U liczka 
prawdy, jeet i k-iążka  pod znamien­
nym tytułem A d o lf  H i t le r  —  m ój  
przyjaciel z lat młodości, ba — jest 
i książka znanego zbrodniarza w 9- 

odpowiedzialnego za pracę

D Z I Ś  i  JJJ T R O

przym usową m ilio n ó w  ludzi, Reichs- 
a rb e its fiih re ra  K onstan tina  H ie rla  
p t, W służbie Niemiec  od 1913— 
1945... W ydaw n ic tw om  książkow ym  
dzie ln ie  sekunduje w  tym  dziele 
prasa zachodnio - niem iecka spod 
znaku swastyki. Np. „D ie  W e lt“ 
subwencjonowany przez A ng lików , 
pośw ięcił tem u zagadnieniu w ie le  
m iejsca. D ow iadu jem y się Z niego 
m. in., że k ró j  m undu ru  -nowego 
W ehrmachtu będzie podobny do 
amerykańskiego, w  kolorze o l iw ko­
w y m  oraz i i  nowy hełm jest iden­
tyczny w  swym  kształcie z ame­
rykańsk im . Można go używać do 
gotowania, myc ia  i  picia... (że moż­
na i zginąć w  n im  —  o ty m  „D ie  
W e lt“  przezornie n ie  Wspomina...). 
No, i  te Paradetńarsche i  m anew ry 
G renzschutzu! A m eryka ńsk i „ L i fe “ 
z zachwytem  zam ieścił pod k ilk u  
zd jęciam i z ćwiczeń Grenzschutzu 
podpis: Wielu naszych Czyte ln ików  
będzie zaskoczonych tym , że N iem ­
cy —  ja k  pokazują to nasze i lus tra ­
cje —  m ają tak potężny rdzeń no­
w e j a rm ii,  ja k im  jest Grenzschutz...

Aż  dz iw ić  się należy, że są w  
Niemczech zachodnich ludzie, k tó rzy  
ja k  donosi „H am burge r Echo“  zrze­
szyli się w  Zw iązek U chyla jących 
się od służby w o jskow e j, w  K o lo n ii 
dem onstrow ali przeciw ko re k ru ta c ji 
m łodzieży zachodnio-niem ieckie j do 
nowego W ehrm achtu...

A le  zostawm y tę Iron ię . Chyba 
na jle p ie j o k re ś lił zagadnienie 
w spom niany tu  ju ż  raz „D ie  W e lt“  
dając a r ty k u ło w i o kongresie Zw iąz­
kó w  Zawodowych znam ienny ty tu ł:  
Robotnicy przeciw żołnierzom  (a m o­
że raczej żołdakom?).

P rzec iw  zw iązkom  zawodowym  
1 uchw ałom  ich kongresu w ytoczo­
no oczyw iście co rych le j nową a r ty ­
le rię. PoZa naciskam i na przewod­
niczącego DGB, Ereytaga, w y w ie ra ­
n y m i przez Adenauera, do ataku 
p rzys tąp iły  liczne ugrupow ania i  si­
ły . T ak w ięc np. d w u tygo dn ik  
.F ó rts c h r iłt“  (organ niezależnych de­
m okra tó w  — FDP) w  a r ty k u le  pod 
znam iennym  ty tu łe m  M aku la tu ra  z 
kongresu DGB  stw ierdza, iż  rezo­
lu c je  i uchw a ły  tego kongresu nie 
są w ięćej w arte , niż sterta m aku la ­
tu ry . A le  na ty m  dCa „F o r ts c h r it t“  
zagadnienie się nie kończy. P ism o 
sięga i do znanego arsenału pogró­
żek na tem at m ożliwości rozbicia 
jedności zw iązków  zawodowych. P i­
smo rozum uje  tak : kongres n ie . 
p rzyn iós ł zw iązkow com  zachodnio- 
n iem ieck im  n ie  ty lk o  żadnych ko­
rzyści m ate ria lnych , ale jeszcze- 
przez uchw a ły  a n ty re m ilita ry z a c y j-  
ne ożyw ił na nowo niebezpieczeń­
stwo w a lk  światopoglądowych w  ło­
nie DGB. Uchw ała ta bowiem , jeś li 
chodzi o chrzęści jańsko-dem okra- 
tyeznych pracob iorców  zorganizowa­
nych w  DG B, k ry je  w  sobie źródło 
ta k  poważnych k o n flik tó w , że spra-

wa jedności zw iązków  zawodowych 
m usi n iechybn ie  wyp łyńąć... A  więc, 
in n y m i słowy, można przystąp ić do 
stworzenia rozłam ow ych, ehadec- 
k ich  zw iązków  zawodowych. Zaś Or­
gan M in is tra  Kaisera i  o rgan izacji 
przesiedleńczych, „O st-W est K u r ie r “  
zarzuca -w ręcz związkowcom ,, iż 
przeszli na pozycje kom unistyczne. 
Czym  — zapytu je  pism o — różn i 
się komunistyczne stanowisko ,;ohne 
uns" (bez nas) od stanowiska związ­
k ó w  zawodowych „noch n ich t"  (je­
szcze nie pora)? X da le j: A by  pójść 
za logiką DGB, trzeba by przyjąć, 
że przeciwnicy uzbrojenia Niemiec  
są je dyn ym i zwolenn ikam i zjedno­
czenia i  na odwrót, zwolennicy  
Uzbrojenia, są wrogam i zjednocze­
nia.

W  gruncie rzeczy jednak te po­
gróżki i m anew ry m ają  ty lk o  u k ryć  
n iepokój, ja k i zapanował ostatn io 
w  Niemczech zachodnich. N iepokój 
ten, spowodowany postawą społe­
czeństwa i  n iek tó rych  ulegających 
naciskow i op in ii mas —• p a r ti i p o li­
tycznych, sprowadza się m. in . -do 
rozważania losów k o a lic ji bońskie j 
i je j g łów nej p a r t i i CDU, k tó re j po­
ważny cios zadały ju ż  czerwcowe 
w yb o ry  w  N adren ii —  P alatynacie  
i  w rześniowe w  Szlezw igu H o l­
sztynie. Zachodn io-n iem iecki tygod­
n ik  nieza leżny „Das andere 
D eutschland“  donosi o ta jn y m  po­
siedzeniu p rzedstaw ic ie li europej­
sk ich  p a r t i i chrześcijańsko-dem o- 
kra tyeznych, odbytym  w  W iedniu. 
P rzedstaw ic ie l zachodnio -  n iem iec­
k ie j C D U/CSU na te j kon fe ren c ji 
n ie  u k ry w a ł, że k ie ro w n ic tw o  te j 
p a r t i i ż yw i poważne obawy o losy 
p a r ti i i  k o a lic ji, a także o w y n ik i 
dalszych w yb o ró w  do zachodnio-nie- 
m ieckich  Landtagów . M ożliwość roz­
b ic ia  się k o a lic ji rządow ej Bonn 
rozważa także zachodnio-niem iecki 
tygo dn ik  „Deutsche W oche", organ 
g rupy  b. kanclerza dra W irtha . 
Zdaniem  pisma w  Bonn p rzy jm u ję  
się pew nik, że wcześniej czy później 
FDP odłączy się od k o a lic ji,  p rzy  
czym z podobnym i m yś lam i nosi 
się też BH E (partia  przesiedleńców), 
k tó ra  grozi w ystąp ien iem  Z ko a lic ji, 
ó ile  rząd nie dotrzym a przyrzeczeń 
je j w  swoim  czasie.

O koe io ltw iku  panującym  W Bonn 
po Londyn ie  — m im o rob ione j do­
b re j m in y , świadczą także pogłoski 
zanotowane przez tenże tygo dn ik  — 
organ dra W irtha . W edług pogłosek 
krążących w  Bonn, zawarte w  L o n ­
dyn ie  porozum ienie w yklucza w  
ogóle zjednoczenie Niem iec. Jedy­
nie bow iem  za. rezygnację ze. zjed­
noczenia. zachodnie m ocarstwa rze­
kom o gotowe są poczynić ustępstwa 
na rzecz przyznania Republice 
Zw iązkow e j tzw. suwerenności. Tak, 
czy inaczej — kon k lu du je  „Deutsche 
Woche“  —  już dziś w  Bonn panuje 
zgodny pogląd na to, źe poprzez

uk ład y  londyńskie  n ie  może być mo­
w y  o odzyskaniu pe łnej suwerenno­
ści. W yrazem  ta k ich  poglądów Są 
też wystąp ien ia  b. m in is tra  spraw ie­
d liw ości w  poprzednim  gabinecie 
Adenauera, przewodniczącego nie­
zależnych dem okra tów  (FDP) dra 
Dehlera, czy przyw ódcy socjalde­
m okra tów  zachodnio - n iem ieckich 
(SPD), O llenhauera. B u rżuazy jny  
organ, reprezentu jący in te resy Za­
chodnio - n iem ieckiego przem ysłu 
„Deutsche Z e itung und W irtsch a ft 
Z e itung “  oceniając postawę socja l­
dem okra tów  uważa, iż SPD ocenia 
uchw a ły  londyńskie  ja ko  „u ltim a  
ra tlo “  w  w ypadku  n iedo jada do 
porozum ienia Z ZSRR, z k tó rym  
jednak rozm ow y należy zacząć na­
tychm iast. P ism o —  pam ię ta jm y o 
jego charakterze — Staje zdecydo­
w anie  po stronie O llenhauera i  do­
maga się stworzenia w  każdym  
układzie  z Zachodem k la u z u li umoż­
liw ia ją c e j w ypow iedzen ie uk ładu, 
aby zostawić o tw orem  d rz w i do ro ­
kow ań z ZSRR. Podobne s tanow i­
sko za ją ł poważny, rea kcy jn y  dzien­
n ik  zachodnio-niem iecki, „F ra n k fu r ­
te r AMgemeine Z e itung “ , k tó ry  p i­
sząc n a jp ie rw  o wypow iedziach 
Dehlera s tw ie rdz ił, że „podobają się 
nam jego poglądy... aby pewnego 
dnia, a może nawet zaraz, pojechać 
do M oskw y  i  tam, na mie jscu w y ­
tworzyć sobie jasne pojęcie o rosy j­
skie j polityce... T ru izm em  jest ró w ­
nież, że trzeba ta k ie  rozmawiać z 
in n y m i państwami wschodnim i, od 
któ rych  w  dużym stopniu zależy 
los Niemiec... Prawdopodobnie ce­
na, jaką  musim y zapłacić za zjed­
noczenie będzie dziś wyższa, aniżeli 
wiosną 1932 r., k iedy to najlepsza 
sposobność do rozmów została 
zmarnowana"...

P rzeciw  staw ian iu  w yłącznie na 
ka rtę  am erykańską, w ystępuje też 
w spom niany ju ż  raz organ FDP, 
„Foirtschftt* Sytuacja uległa na 
wie lu  odcinkach zmianie. Identycz­
nie, ja k  na początku dwudziestych  
la t okazuje się dziś, że Europą k ry ­
je  w  sobie o w iele więcej sił umoi-> 
Hukających własną regeneracją, ani­
żeli jeszcze wczoraj można to było  
przypuszczać... Nadzwyczajne w y ­
obrażenia o ty m , co rzeczywiście re­
prezentuje Am eryka  jeś li  chodzi o 
rozstrzyganie Ważnych problemów  
p o l t iy k i  światowe) według j ( j  tuoll, 
zaczynają coraz bardzie j blednąć..,

Tak to w  ogniu dyskus ji u ja w n ia ­
ją się coraz s iln ie jsze rysy na fasa­
dzie adenauerowskiego państwa. 
Pod uderzeniam i, zadaw anym i p o li­
tyce re m ilita ry z a c ji przez masy p ra­
cujące i  postępowe s iły  N iem iec za­
chodnich, coraz bardzie j chw ie je  się 
pow o ływ any na nowo do życia fa ­
szyzm i  m ilita ryzm .

Jan Janiszewski

ochrony zdrowia, nowych szkół 
i  przedszkoli, urządzeń kultu­
ralnych i sportowych.

Rady Narodowe powinny roz­
winąć Wszechstronną działal­
ność w celu spełnienia słusz­
nych i sprawiedliwych żądań 
ludzi pracy w mieście i na wsi:

Żeby się lepiej żyło; żeby 
było więcej troski o człowieka; 
żeby z myślą o człowieku, o je­
go wielkich i małych kłopotach 
tępić marnotrawstwo, bezdusz­
ność i biurokratyzm, nadużycia 
i nieprawości. Żeby święcie 

, przestrzegać jego praw obywa- 
. telskich i nie dopuszczać do ła­
mania praworządności ludowej.

Wola narodu wyrażona w 
tym programie —- to określenie 
dla każdego miasteczka i każdej 
gromady, dla każdego zakątka 
kraju zadań, które przed całym 
narodem postawił I I  Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i które naród przyjął 
za swoje.

OBYWATELE!
Front Narodowy — jedność 

narodu oparta na fundamencie 
sojusnr robotników i chłopów 
— oto najważniejsze źrodio 
naszej mocy.

Z tego źródła płyną nasze 
zwycięstwa nad ruinami i zni­
szczeniami wojennymi, nasze 
ogromne postępy w rozwoju 
gospodarki i  ku ltury narodo-, 
Wej.

Z tego źródła płyną rosnące 
siły i znaczenie naszej Ojczyzny 
na arenie międzynarodowej, jej 
.Wydatny, udział w walce obozu 
pokoju o zbiorowe bezpieczeń­
stwo i pokojowe współżycie na­
rodów. . Jedność narodu, przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim, 
wspólny marsz naprzód w sze­
regach dziewięćsetmilionowego 
obozu pokoju daje nam pew­
ność udaremnienia wszelkich 
zakusów i machinacji niemiec­
kich odwetowców, amerykań­

skich imperialistów, wskrzesi­
cieli Wehrmachtu, wszystkich, 
którzy by chcieli Zagrozić na­
szej niepodległości i naszym 
granicom.

Powszechny udział w wybo­
rach do Rad Narodowych zado­
kumentuje jeszcze raz i wzmoże 
jeszcze bardziej jedność naszego 
narodu, siłę naszego państwa 
ludowego, naszą niezłomną wo­
lę pokoju.

POLACY!
Konstytucja Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej gwarantuje 
wam najbardziej demokratycz­
ne prawa — pełnię swobody w 
wyrażaniu waszej woli.

Wybory są POWSZECHNE
— a to oznacza, że WSZYSCY 
obywatele mają prawo decy­
dować o składzie Rad Narodo­
wych.

Wybory są RÓWNE — ozna­
cza to, że nie ma między nami 
uprzywilejowanych, głos KAŻ­
DEGO obywatela w jednako­
wym stopniu decyduje o tym, 
kto zostanie wybrany.

W ybory są BEZPOŚREDNIE
— oznacza to, źe każdy obywa­
tel wybiera WPROST do Rad 
Narodowych kilku szczebli •— 
gromadzkich, dzielnicowych, 
miejskich, powiatowych, woje­
wódzkich.

Wybory są TAJNE — ozna 
cza to, -że każdy wyborca ko­
rzysta przy głosowaniu z wa­
runków, zabezpieczających mu 
nieskrępowane wyrażenie swej 
woli.

Korzystajcie z tych praw, 
obywatele!
Wszystkie siły do walki o do­
brobyt, o pokój, o szczęście 
narodu!

Wszyscy do urn wyborczych!
Wszystkie głosy na kandyda­

tów Frontu Narodowego!
o g ó l n o p o l s k i

KOMITET
FRONTU NARODOWEGO

PRZEMÓWIENIE BOLESŁAWA BIERUTA
(Dokończenie ze str. l ,

dobrobyt m ateria lny , podnosić swą k u ltu rę  i  swą świadomość. N igdy 
przedtem w  swych dziejach naród nasz n ie  m ia ł tak pom yślnych Warun­
ków. Cóz więc potrzeba, aby wzrasta ła szybciej stopa życiowa mas pra­
cujących?

Potrzeba przede w szystk im  umacniać naszą jedność, skutecznie pa ra li­
żując us iłow ania w rog ich  agentur i  e lem entów reakcyjnych, dyw ersantów  
i szkodników , nasyłanych przez im peria lis tów , aby naszą jedność osłabiać,

Jesteśmy narodem  pracow itym , zdolnym  i gorąco kochającym  swój k ra j,  
swoją ojczyznę. U m iem y porywać się do czynów w ie lk ich , jeśli uśw iada­
m iam y sobie ich  wagę i znaczenie. M am y w  narodzie w ie le  ta len tów , 
i m e b rak u nas serc szlachetnych, um iejących poświęcić n Hrodow i 
wszystko -  całą siłę uczuć i tw ardą  wolę czynów. Cóż w ięcej potrzeba, 
abyśmy, zjednoczywszy nasze s iły  i  nasze zalety kszta łtow ali szybko rze­
czyw istą moc i  potęgę, dostatn i by t i wspaniałą przyszłość naszego na­
rodu?

Potrzeba nam zdecydowanej w o li i  w y trw a łośc i, tw a rd e j dyscyp liny  
v  p ia ty  codziennej i bezwzględnego {» tęp ien ia  wszelkiego w archolstwa, 
nieióbst.wa, m arno traw stw a, pasoży tn ie twa czy innych naw yków  a n ty ­
społecznych, k tó re  stanow ią spuściznę starego ustro ju  kapitalistycznego. 
M usim y uodporniać przeciw ko tym  naw ykom  naszą młodzież, budząc 
iv  n ie j pa trio tyzm  i najgłębszą ideowość społeczną. Są to w ie lk ie  zadania 
ideologiczne F ron tu  Narodowego.

P :ogram  F rontu  Narodowego jest szeroki i poryw ający. Jest to pro­
gram  w a lk i o pokój i  o w ie lką  przyszłość naszego narodu. Jest to w alka 
o n ieustanne podnoszenie świadomości mas ludow ych  i o coraz lepsze w a­
ru n k i ich życia, o ich dobrobyt, o ich ku ltu rę .

Jest to praca nad dalszym um acnianiem  s ił naszego państwa ludowego 
poipiz^z um acnianie jedności całego narodu.

Z tym  w ie lk im  i doniosłym  program em  idźmy do akc ji wyborczej roz­
w ija ją c  szeregi naszego F rontu  Narodowego, włączając doń w ie lom ilionow e 
masy bezparty jnych, o fia rne m ilio n y  naszych kob ie t i naszej dzie lne j 
m łodzieży. Nasze zwycięstwo w  te j walce będzie nową w ie lką  zdobyczą 
całego narodu polskiego.

Niech ży je  F ron t Narodowy!
N iech ży je  nasza um iłow ana Polska Rzeczpospolita Ludow a!



AKADEMIA TEOLOGII KATOLICKIEJ
rozpoczęła pracę

B B a z m to u ja  *  K m .  JSA M E O S  E & E J E M

W  dn iu  20 bm. odbyła się w  W arszawie na Bielanach uroczystość 
in a u g u ra c ji roku  akadem ickiego 1954/55 w  , now outw orzone j A k a ­
dem ii Teologii K a to lick ie j. Po mszy św. odpraw ione j przez ks . B i­
skupa W acława M ajewskiego, uroczystość o tw orzy! R ekto r A kade- 
m ii -— Ks. P ro t; D r Jan Czuj. W yk ład y  inauguracy jne  w y g ło s ili 
p ro rek to rzy  — Ks. P ro f. D r Seweryn K o w a lsk i i Ks., P ro f. D r Ta­
deusz K ruszyńsk i. Na uroczystości obecny b y ł przedstaw ic ie l Episko­
patu Ks. B iskup  W acław  M a jew sk i oraz przedstaw ic ie l M in is te rs tw a  
S zko ln ic tw a  Wyższego dyr. Jan Lech i p rzedstaw ic ie l Urzędu do 
S praw  W yznań dy r, Józef S iem iek. W  in au gu ra c ji w z ię li udzia ł 
m. in . Ks. P ro f. D r  Stefan B iskupsk i — w ika riu sz  k a p itu ln y  d ie- 
cezji w a rm ijs k ie j, Ks. In fu ła t  Jan P isko rz ' — w ika riu sz  k a p itu ln y  
d iecezji s ta linog rodzk ie j, P rof. D r S tan is ław  T u rsk i — R ekto r 
U n iw ersyte tu , W arszawskiego, P ro f. D r K azim ierz Lepszy — pro­
re k to r U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, Ks. Prof. D r Józef Iw a n ic k i — 
R ektor K a to lick iego U n iw ersyte tu  Lubelskiego, Ks. Prof. D r S ian i- 
staw H uet — w ika riu sz  generalny arch id iecez ji k rako w sk ie j, Ks. P rał. 
S tan is ław  P io trow sk i — w ika riu sz  generalny arch id iecezji warszaw­
skie j, Ks. Prał. W acław Jabłoński — w ikariusz generalny arch id ie­
cezji w ro c ław sk ie j, przedstaw icie le  k a p itu ły  w arszaw skie j, liczn ie  
zgrom adzeni księża, pro fesorow ie i  słuchacze A ka d e m ii Teolog ii 
K a to lic k ie j.

Poniżej zamieszczamy rozm owę przeprowadzoną przez przedstaw i­
cie la tygodn ika  „Dziś i J u tro “  red. W ojciecha W ieczorka z Rektorem  
A kadem ii Teolog ii K a to lick ie j — K. Prof. D r Janem Czujem.

Teraz pros iłbym  o k ilk a  in fo rm a-

BOLESŁAW PIASECKI

Ruch społecznie postępowy
KATOLIKÓW POLSKICH

wobec wyborów do rad narodowych
Przemówienie wygłoszone na plenarnym posiedzeniu 

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego
W  dniu 5 grudnia , w  wyborach do rad m ilionow e rze­

sze obyw ate li Polski Ludow ej oddadzą swoje głosy. 
K im  są ci obywatele? Są to ludzie pracy, robotnicy, 
chłop i, in te ligencja . Są to ludzie zw ycięskie j pracy. 
S ku tk i ich zwycięstw  są widoczne na ziem i po lskie j 
w postaci nowych zakładów  przem ysłowych, szkół, 
osiedli m ieszkaniowych. S k u tk i ich zwycięstw  docierają 
do każdego mieszkańca ziemi po lskie j przez m ilionow e 
nakłady w yd aw n ic tw  naukowych i  ku ltu ra lnych . N ie 
ustępując w  o fia rnym  w ys iłku  pracy obywatele polscy 
prze łożyli budowę potęgi swego państwa ludowego 
i oparty na rozum nym  w yliczen iu  trw a ły  wzrost stopy 
życiowej — nad lekkom yślną rozrzutność doraźnej kon­
sum pcji.

Duża część obyw ate li, k tó ra  odda swój głos w  dn iu 
w yborów  —  to ludzie, k tó rych  przed dziesięciu la ty -M a- 
n ifest Polski Ludow ej, a następnie oddzia ływ anie w y ­
chowawcze p a rtii k lasy robotniczej w y rw a ły  z konser­
watywnego bezwładu, z atm osfery wegetacji, narzuco­
nej przez artynarodow ą ideologię klas posiadających. 
Częstym z jaw isk iem  dziesięciolecia by ły  i byw a ją  je­
szcze niekiedy k o n flik ty , niedostateczne w idzenie pers­
pektyw y w  m yślen iu  i dzia łaniu, w yn ika jące  z zetkn ię­
cia starego i  nowego. N iem nie j jednak przytłaczająca 
większość przechodzących przeobrażenia ideologiczne 
Polaków podjęła trudne  i  nowe dla siebie decyzje, od­
rzuciła w ie le  m nie j lub  bardzie j napastliw ych prób 
rozbicia jedności narodu, prób czynionych czy to z po­
zyc ji res tau rac ji kap ita lizm u, czy to x pozycji m iędzy­
narodowego im p eria lizm u  wojennego.

D la tych ważnych powodów oddający swe głosy 
w  w yborach do rad , obywate le to przede w szystkim  
ludzie rozum nej pracy, to pokolenie godne wysokiego 
szacunku w  perspektyw ie h is to r ii Polski.

Ten szacunek dla  udow odnionej postawy obyw ate l­
skie j w yborców  nakazuje określenie powszechnych mo­
tyw ów  glosowania w  w yborach do rad.

D la zdecydowanej większości obyw a te li głosowanie 
będzie równoznaczne z opowiedzeniem się za oczyw i­
ście słuszną lin ią  program u F ron tu  Narodowego w  dzie­
dzinie p o lity k i m iędzynarodowej, lin ią , która  jednocze­
śnie wzm acnia skutecznie s iły  kierowanego przez Z w ią ­
zek Radziecki obozu pokoju i jednocześnie um acnia je ­
dynie słuszną granicę p rzy jaźn i z dem okra tycznym i 
N iem cam i — na Odrze i  Nysie. D la  zdecydowanej 
większości w yborców  głosowanie będzie równoznaczne 
z opowiedzeniem się za oczyw istą słusznością narodo­
wego budow nictw a społeczno-gospodarczego, za słusz­
nością program u podniesienia w yda jności ro ln ic tw a  
i  stosowania nowoczesnych fo rm  gospodarowania na 
wsi.

U tych  wszystk ich obyw a te li, k tó rych  świadomość 
ideowo-polityezna nadążyła w  pełn i za h is to rią  Polski 
Ludow ej, ważnym , uzupe łn ia jącym  m otyw em  głosowa­
nia będzie w o la  współgospodarzenia w  k ra ju . Dokona­
ne uśw iadom ienie obyw a te low i jego praw , dokonane 
udostępnienie m u niezbędnej w iedzy społecznej powo­
du je  w łaściw ą i na tura lną chęć korzystan ia z up raw ­
nień i użycia te j w iedzy. M ilio n y  ludzi w  Polsce za jm u­
jąc pozycję ideologiczną F ron tu  Narodowego słusznie 
chce, aby ich w p ły w  zaważył bezpośrednio na w yko ny­
w aniu  narodowych planów, w  ich gromadzie, powiecie, 
a nawet wo jew ództw ie.

Część wreszcie wyborców , n a jm n ie j uśw iadom ionych, 
będzie głosowała z przyczyn dek la ra tyw nych  pod na­
ciskiem  powszechnej op in ii społecznej.

Jeśli zdecydowanie przeważająca tonacja ideologicz­

na m otyw ów  powszechnego udzia łu społeczeństwa 
w  wyborach jest aktem  zaufania dla program u Fron­
tu  Narodowego, to jasno stąd w yn ika  zadanie do prze­
prowadzenia w pozostałym okresie kam pan ii w ybor­
czej. Polega ono na uszlachetnieniu m otyw ów  glosowa­
nia tych Obywateli, k tó rzy  nie zdają sobie jeszcze 
sprawy w  sposób pełny z wagi ideowo-politycznego 
aktu  konstytucyjnego, którego dokonują. W iedzie do 
tego droga przez m obilizow anie aktyw ności wysunię­
tych kandydatów , w iedzie do tego droga przez dop ilno­
wanie sposobu w ykonan ia  zadań przez w ielotysięczną 
rzeszę ak tyw is tó w  F rontu  Narodowego. Wszyscy ro­
zum ieją ogromne, znaczenie wychowawcze aktywności 
w ysunię tych kandydatów  w  kam pan ii wyborczej. 
Dwustotrzydziestotysięczna cy fra  tych kandydatów  nie 
ty lk o  pogłębia dem okratyzację naszego ustro ju , ale 
w  dużej części w inna  i może dostarczyć nowych w ar­
tościowych ak tyw is tó w  F rontu  Narodowego.

Zarysowana powyżej prob lem atyka jest w idziana 
w yraźn ie  przez ruch społecznie postępowy ka to likó w  
polskich, zorganizowanych w  K o m is ji Duchownych 
i  Św ieckich Działaczy K a to lick ich  F rontu  Narodowe­
go. Ruch społecznie postępowy w ie lo k ro tn ie  daw a ł do­
wody, że nie posiada wąskiego, ograniczonego stano­
w iska ideologicznego i za jm ując w łaściwe m u stano­
w isko światopoglądowe w idz i —  w  płaszczyźnie pań­
stw ow ej p rym a t spraw ogólnonarodowych. N iem nie j 
jednak pozostaje faktem , że nie m a sprawy publicz­
nego życia narodu polskiego, w  k tó re j nie można by 
wziąć w  rachubę fu n k c ji kato licyzm u. W ym owa rze­
czywistości jest taka, że fu n kc ja  społeczna kato licyz­
m u w  Polsce może albo poważnie pomagać dla pomyśl­
nego biegu spraw  narodowych, albo un ierucham iać po­
ważne zasoby energ ii społecznej.

Zadaniem  K o m is ji Duchownych i  św ieck ich  Działa­
czy K a to lick ich  jako jednego z ogn iw  F ron tu  Narodo­
wego jes t zarówno posiadać autentyczny au to ry te t 
w  społeczności ka to lick ie j, ja k  i  surowo dbać o to, 
aby społeczne oddzia ływ an ie  in te lek tua lne  i  m ora lne 
płynące z re lig ii ka to lick ie j w yznawanej w  Polsce, 
wspomagało i  wzbogacało twórcze s iły  narodu.

B ezparty jny  działacz F ron tu  Narodowego wanien po­
siadać zaufanie P a rtii k lasy robotniczej 1 swego śro­
dow iska społecznego. P a rtii klasy robotniczej dlatego, 
że jest ona siłą k ie row niczą narodu i  na n ie j spoczywa 
żasadmezy ciężar h is toryczne j odpowiedzialności. Bez­
p a rty jn y  działacz F ron tu  Narodowego pow in ien posia­
dać rów nież zaufanie własnego środow iska społeczne­
go, ponieważ ty lk o  w tedy posiada m ożliwość urucho­
m ienia nowych źródeł energ ii narodowej i  przekazy­
w ania  k ie ro w n ic tw u  narodu wartościow ych in ic ja ty w  
płynących z ośrodków społecznych ob ję tych zakresem 
jego działa lności. Taka sama jest postawa, na k tó re j 
działacz bezparty jny  może zdobyć jednocześnie, i  za­
ufan ie  P a r t ii i  swego bezpartyjnego środowiska. Jest 
n ią  bezkom prom isowa i  skuteczna realizacja progra­
m u F ron tu  Narodowego. D uchow ni i  świeccy działacze 
K o m is ji są św iadom i, że w ybory  do rad stanow ią po­
ważną okazję w  urzeczyw istn ien iu  te j w łaśc iw e j drogi.

W  w yro ku  ideologicznej m ob ilizac ji z pozycji F ron­
tu  Narodowego ogół w ierzących i  duchow ieństwa przy­
czyni się poważnie do tego, aby powszechność głoso­
w ania, dojrzałość m otyw ów  głosowania pomogła po­
w sta łym  w  jego w y n ik u  radom  do godnego pełn ien ia ich 
ważnej ro li terenow ych ogniw , dalszego w cie lan ia  
w  życie p rogram u F ron tu  Narodowego — program u 
w ie lk ie j i  jasnej przyszłości Polski Ludow ej,

r y  KS. p ro f. d r  Janem  Czujem 
— rek to rem  now outw orzone j 

A k a d e m ii Teo log ii K a to lic k ie j w  
W arszaw ie, rozm aw iam  w  jego 
m ieszkan iu  p ryw a tn ym  na R ynku 
S ta rom ie jsk im . Jest wczesne przed­
po łudn ie  — jedyna pora, w  k tó re j 
ks. R ekto r obarczony w ie lom a obo­
w iązkam i swego stanow iska, ja k  
rów n ież  obow iązkam i w yn ika ją cym i 
z pe łn ien ia  fu n k c ji przewodniczące­
go K o m is ji D uchow nych i  Św iec­
k ic h  Działaczy K a to lic k ic h  F ron tu  
Narodowego, zna jdu je  chw ilę  cza­
su, by zaspokoić pub licystyczną cie­
kawość. Sądzę jednak, że ta c ieka­
wość n ie  jes t ty lk o  m oim  zawodo­
w y m  p rzyw ile je m . W rów ne j m ie ­
rze dotyczy ona całej społeczności 
k a to lic k ie j w  Polsce, wśród k tó re j 
fa k t  u tw orzen ia  now ej ucze ln i w y ­
w o ła ł zrozum iale zainteresowanie. 
M y ś l tę w yrażam  głośno, fo rm u łu ­
ją c  zarazem cel rozm ow y w  py ta ­
n iu : może ks. R ek to r zechcia łby 
podzie lić  się z czy te ln ika m i tygod­
n ik a  „Dziś i  J u tro “  sw o im i uwaga­
m i w  zw iązku  z pow ołan iem  do 
życia A ka d e m ii Teo log ii K a to lic ­
k ie j?

Zda ję  sobie sprawę z niezręcznej 
ogó ln ikow ości tego pytan ia . Z an im  
je d n a k  zadam następne, sprecyzo­
w ane bardzie j szczegółowo, zabiera 
głos m ój rozmówca.

Przede wszystk im  trzeba powie­
dzieć k i lka  słów  o okolicznościach 
towarzyszących samemu powstaniu  
nowe j uczelni. Akadem ia  Teologii  
K a to l ic k ie j  u tworzona została w  
w y n ik u  usamodzielnienia W ydzia łu  
Teologii K a to l ick ie j  Un iwersyte tu  
Warszawskiego oraz włączeniu do 
n ie j  —  z zachowaniem własnego  
s ta tu tu  i  t radyc j i  —  W ydzia łu  Te­
ologicznego Un iwersy te tu  Jagie l­
lońskiego. Podstawą p raw ną  ze 
s trony państwa przeprowadzonej 
w  ten sposób reorganizacji stu­
d iów  teologicznych w  Polsce L u ­
dowe j by ły  odpowiednie uchwa ły  
Rady M in is trów . S ta tu t  Akadem ii,  
opracowany przez specjalnie po­
wo łaną  kom is ję  i  obejmujący bez 
zm ian  s ta tu ty  dawnych Wydzia łów  
Teologii na Uniwersytecie Warszaw­
sk im  i  K rako w sk im ,  zaakceptowa­
n y  został wspóln ie przez M in is te r ­
stwo Szkoln ic twa Wyższego i  kom ­
petentne władze kościelne. W cało­
kształcie swej dzia ła lności nowa  
uczeln ia k ie ru je  się obow iązu jący­
m i przepisam i państw ow ym i oraz 
przepisami p raw a kanonicznego o 
un iwersyte tach i  wydz ia łach stu­
d iów  kościelnych. W yn ika  stąd — 
k o n ty n u u je  da le j ksiądz R ekto r — 
że ta zakresie przepisów państwo­
w ych  Akadem ia podlega M in is te r­
s tw u  Szko ln ic twa Wyższego, w  za­
kresie przepisów prawa kanonicz­
nego —  władzy kościelnej, k tó ra  u- 
dziela p racow n ikom  na uk i  i  w y ­
k ładowcom  m is j i  kanonicznej.

Zasady, na k tó ry c h  oparta  jes t 
dzia ła lność naukow o -  w ychow aw ­
cza A ka d e m ii T eo log ii K a to lic k ie j, 
opracowane w ięc zostały w  pe łnym  
po rozum ien iu  m iędzy w ładzam i 
p a ńs tw o w ym i i  koście lnym i?

Tak.

Redaguje Zespół.
P ren u m era ta  rn1e- 
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c ji dotyczących w ew nę trzne j orga­
n izac ji s tud iów , ilośc i W ydzia łów , 
ka te d r itp .

Akadem ia posiada trzy Wydzia­
ły :  Teologiczny, F ilozof i i  Chrześci­
jańsk ie j i Prawa, Kanonicznego. Z 
każdym wydzia łem związane są ka­
tedry, będące podstawową , jednost­
ką pracy dydaktyczno - w ychow aw ­
czej i naukowej Akademii.  W ra ­

mach zaś poszczególnych katedr  
rozw iną działalność zakłady nauko­
we. K a ted ry  o pokrewnych zada­
niach dydaktycznych i  naukowo-  
badawczych łączone są w  zespoły 
katedr. Ogółem, Akadem ia Teologii 
K a to l ic k ie j  posiada 32 katedry.  
Najwięce j,  bo aż siedemnaście, po­
siada Wydzia ł Teologiczny. Są to 
katedry : apologetyki,  katechetyki,  
zespół katedr dogm atyk i (katedra  
dogm atyk i pozytywnej,  dogm atyk i 
spekulatywne j,  h is to r i i  dogmatów), 
zespół katedr b ib l is ty k i  (katedra  
Starego Testamentu, Nowego Te­
stamentu, f i lo lo g i i  b ib l i jne j ,  teolo­
gi i  b ib l i jne j) ,  zespół katedr teolog U 
m ora lne j (katedra teologii  ogólnej, 
teologii  szczegółowej, hom ile tyk i)  i 
wreszcie zespół katedr h is to r i i  K o ­
ścioła (katedra h is to r i i  powszechnej 
Kościoła, h is to r i i  Kościoła w  Po l­
sce, patro logii ,  archeologii  chrześ­
ci jańskie j,  h is to r i i  sztuk i kościel­
nej). Poszczególne katedry  i  zespo­
ły  katedr pohTywają się z podzia­
łem W ydzia łu  Teologicznego na 
sześć k ie runków  stud iów, a m iano­
wicie : apologety czny, katechetycz­
ny, dogmatyczny, b ib l i jn y ,  m ora lny  
i  historyczny.

W  skład W ydz ia łu  F i lozof i i  
Chrześcijańskie j wchodzi sześć ka­
tedr:  katedra podstaw i  h is to r i i  f i ­
lozof i i  chrześcijańskiej,  psychologii 
empirycznej i  doświadczalnej,  on- 
to log i i  i  logik i ,  h is to r i i  f i lo zo f i i  
powszechnej, f i lo z o f i i  re l ig i i  oraz 
etyk i.

Wreszcie trzeci wydzia ł,  Wydzia ł  
Praw a Kanonicznego posiada, osiem 
katedr:  zespół katedr h is to r i i  p ra ­
wa (katedra źródeł i l i te ra tu ry  
prawa, p rawa kanonicznego w  Pol­
sce, p rawa rzymskiego), zespół ka­
ted r  prawa kanonicznego (katedra  
praw a karnego kanonicznego i  po­
stępowania karnego, kościelnego

prawa cywilnego, procedury koś­
cielnego prawa cywilnego, publicz­
nego prawa kościelnego i  między­
narodowego) oraz katedrę państwo­
wego prawa cywilnego. Przy A k a ­
dem ii is tnieje również stud ium  i 
zespoły praktycznej nauk i  języków  
obcych oraz b ib l io teka główna. B i­
bl ioteka główna jest zakładem na­
ukow ym  ogólnouczelnianym. Oprócz 
n ie j poszczególne zespoły katedr  
A kadem ii posiadają b ib l io tek i w ła ­
sne, które łącznie z b iblioteką  
główną tworzą jedno l i tą  sieć b ib l io­
teczną.

Wracając do postawionego pyta­
nia, dotyczącego organizacji stu-  
dióuj na A kadem i i  —  m ów i da le j 
ksiądz R ekto r Czuj -— trzeba jesz­
cze dodać, że w  nowe j uczelni obo­
w iązuje dwustopn iowy system stu­
d iów: s tud ium  teologii ogólnej oraz 
stud ium  teologii  specjalnej z róż­
n y m i k ie runkam i studiów, na które  
uczęszczać mogą studenci, k tórzy  
ukończy l i teologię ogólną. Ukończe­
nie stud iów drugiego stopnia u- 
praw n ia  do otrzymania ty tu łu  ma­
gisterskiego i  ubiegania się o ty tu ł  
doktorsk i.  W arunk i  uzyskania stop­
nia magis tra i  doktora A kadem ii  
Teologii  K a to l ick ie j  regulowane są 
przepisami obowiązu jącymi na 
dawnych wydzia łach teologii kato­
l ick ie j  w  Warszawie  i  Krakowie .

Czuj

Cóż jeszcze mogę Panu powie­
dzieć na temat organizacj i studiów  
w  A kadem i i  Teologii  K a to l ick ie j  — 
zastanaw ia się m ój rozm ówca — 
chyba jeszcze to, że szczegółowy 
tok  stud iów określony jest planem  
nauczania zgodnym  z praw em  ka­
nonicznym oraz regulaminami, p la­
nam i i  p rogram am i stud iów wyda­
w a nym i przez M in is ters two Szkol­
n ic tw a Wyższego.

A  ja k  przedstaw ia się sprawa ob­
sady profesorskie j?

W ykładowcy na A kadem i i  Teolo­
g i i  K a to l ick ie j  wywodzą się z po­
śród profesorów  b. W ydzia łu  Teo­
logii K a to l ick ie j  Un iwersyte tu  
Warszawskiego oraz b. W ydzia łu  
Teologii Un iwersy te tu  Jagie lloń­
skiego.

Może teraz ksiądz R ekto r po in ­
fo rm u je  czy te ln ikó w  „D ziś i  J u tro “
0 w yd aw n ic tw ach  A kadem ii?

K on tynuu je m y  wydawanie „Co l­
lectanea Teológica“  — w yd aw n ic ­
tw a  dawnego W ydzia łu  Teologii 
K a to l ick ie j  U.W.

N ie  m ó w iliśm y  jeszcze o studen­
tach A kadem ii. W  ja k i sposób 
przebiega ich rekru tac ja?  I lu  m nie j 
w ięcej słuchaczy p rze w id u je  się w  
bieżącym  ro ku  akadem ickim ?

Rekru tac ją  studentów do Akade­
m i i  Teologii  K a to l ick ie j  za jm uje  się 
specjalna. K om is ja  Akadem ii.  Na 
drugie pytanie t rudno m i  będzie 
dać ścisłą odpowiedź.  W nowe j u- 
czelni rozpoczną studia kandydaci 
przy jęc i na dawne w ydz ia ły  teolo­
gi i  na Uniwersytecie W arszawskim
1 Jagie llońskim, a także słuchacze 
wyższych la t studiów. P rzew idu je­
m y w  bieżącym roku akademick im  
ogółem około 600 studentów. W ar­
to w tyn i  m ie jscu dodać, że prawo  
do stud iów  na A kadem i i  Teologii

K a to l ick ie j  m ają  zarówno księża i  
kandydaci do stanu duchownego  
j a k  również osoby świeckie.

Zagadnienie l iczby słuchaczy łą­
czy się ściśle ze sprawą zorganizo­
w an ia  dostosowanego do potrzeb 
A kadem i i  in te rna tu  d la młodzieży  
stud iu jącej.  W ty m  względzie po­
czyniono już  szereg konkre tnych  
prac w  siedzibie A kad em i i  na Bie­
lanach.

Od spraw  naukow ych —  w łączam  
się w  to k  odpow iedzi księdza Rek­
to ra  Czuja —  przechodzim y, ja k  
w idzę, do p raktycznych  zagadnień 
typu  ad m in is tra cy jn o  -  gospodar­
czego.

Są one rów n ie  ważne. Powta­
rzam, w  te j c h w i l i  kończymy urzą­
dzanie in te rna tu , k tó ry  pomieści  
większą ilość słuchaczy, w  1 szczegól­
ności słuchaczy spoza Warszawy.  
Nie zapom inam y także o w y k ła ­
dowcach, P lanu jem y .wyremonto­
wanie zna jdu jących się na terenie 
A kadem ii domków, które przezna­
czamy na mieszkania dla profeso­
rów. Wracając jeszcze do spraw  
młodzieży trzeba dodać, że zorga­
nizowaliśmy również stołówkę

zapewnil iśmy stypendia d la na j­
bardziej potrzebujących studentów.

Opracowywane są ju ż  p ro jek ty  
inwestycy jne  dalszej rozbudowy  
siedziby A kadem ii na Bielanach, tak,  
by w  pe łn i odpowiadała ona naszym  
potrzebom.

Rozmowa nasza dobiega końca. 
Zadaję osta tn ie pytanie . Jak ksiądz 
R ekto r ocenia ro lę  A kad em ii Teo­
lo g ii K a to lic k ie j w  pe rspektyw ie  
rozw o ju  nauk teologicznych w  P o l­
sce Ludow ej?

Spoglądam w  przyszłość z opty­
mizmem. Sądzę, że w a ru n k i  stwo­
rzone dla rozw o ju  nauk  teologicz­
nych przez powołanie samodzielnej 
jednostk i naukowo -  wychow aw ­
czej, jaką  jest Akadem ia Teologii  
K ato l ick ie j ,  zostaną przez nas w  
pe łn i wykorzystane. Chcia łbym  
zwrócić uwagę czyte ln ików na fak t,  
że ilość katedr na trzech Wydzia­
łach Akadem ii,  w  porównan iu  ze 
stanem rzeczy is tn ie jącym na daw­
nych wydz ia łach teologii  na U n i­
wersytecie Warszawskim i  Jagie l­
lońsk im  łącznie, została podwojo­
na. Utworzono szereg katedr no­
wych. S tudentom teologii  zagwa­
rantowano możliwość uzyskiwania  

i  stopni naukowych.

Stw ierdzić  trzeba, że rząd Polsk i  
Ludowej,  k ie ru jący  się potrzebami 
całego narodu, uwzg lędn i ł  potrzeby  
społeczności ka to l ick ie j również w  
zakresie stud iów teologicznych, w  
fo rm ie  odpowiadającej ogólnej 
struk turze  i  organizacj i stud iów  
wyższych w  naszym k ra ju .  Chciał­
bym  również podkreślić, że per*» 
pe k tyw y  rozw o ju  A kadem i i  Teolo­
gi i  K a to l ick ie j  widzę w  powiązaniu  
z pomocą  i  zaufaniem, ja k im  ją  
obdarzy społeczeństwo kato l ick ie  w 
Polsce.

Zadaniem A kadem i i  jest  u p rą - 
wianie nauk  teologicznych, podnoś 
szenie poziomu wiedzy teologicznej 
w  naszym k ra ju .  W rów ne j mierze  
jest także je j  zadaniem w ychow y­
wanie m łodych kap łanów  ł  nau­
kowców kato l ick ich  w  duchu w ie r­
ności Kośc io łow i oraz w  duchu pa­
tr io tyzm u  wobec swej ojczyzny.  
Pierwszy rok  działa lności na nowe j  
placówce  —  kończy rozm owę ksiądz 
R ekto r —  rozpoczynamy pod ha­
słem rzetelnej pracy i  zdrowego  
postępu.

Ks. Jan
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KAWAŁEK CHLEBA
Powstańcze wojska zeszły nc,gle z gór 
1 szacha sztab wycofał się w popłochu.
Z najodleglejszych wsi na górskich stokach
Zwoziły żywność sznury chłopskich fur.

I miasto, miotając się w agonii 
Zaczęło znów nabierać krw i i ciała.
Na cmentarz kobiecina przy dreptała,
Trzymając kromkę chleba w czarnych dłoniach.

I  tu przy grobie świeżo usypanym 
Osuwa się na ziemię szarą bryłą 
I  kawał chleba kładzie przy mogile,
Szepcząc bezładnie slówa urywane:
,.0 chleb prosiłeś, kiedy cię widziałam,
Bo głód was gnębił bardziej n iźli rany,
Myślałeś, że już jesteś zapomniany,
Źe podła matka chleba dać nie chciała...

Lecz niech mi będzie świadkiem Allach w niebie,
Ze nie ma w całym mieście takiej dziury, .
Do której nie wczepiłabym pazurów... J
I  oto jest i

mój pierwszy chleb dla ciebie...'*

DO SHAMSE KESMAN
i .

Kobieto, co swą różę zgubiłaś w płomieniu, 
Kielicha swego dopij w zupełnym milczeniu, 
Róży już ani jękiem nie wyszarpiesz z ciszy, 
Am nie wyczarujesz krzykami derwiszy.

2
Jeżeli mądrość z niebem porównać potrzeba, 
To ty jesteś jak słońce — okiem tego nieba, 
Pod którym imię twoje jak płatek szkarłatu 
Iran ciśnie do piersi zranionej okrutnie... '
Wiesz najlepiej, jak życie delikatnych kwiatów 
Jest tu smutne...

rys . Bohdan śJeskln

EGIPT W GRUDNIU 1921 R.
Ten pagórek, złamane w pół drzewo,
Te popioły spalonej murawy,
Trupy ptaków w kałużach plugawych,
Wiatr dyszący pożogą i  gniewem...

Góry w suchym i krwawo-mdłym skwarze,
Linia rzeki zrudziałej pod nimi,
Niebo brzuchem leżące na ziemi...
Bezgraniczne i  duszne cmentarze...

Ludzie zbiegli z tej złej okolicy, '
Gdzie zniszczono wszelakie istnienie,
Gdzie dobytek rzucono w płomienie 
I  obdarto z zieleni winnice.

Teraz tutaj już nic nie wyrasta,
Kwiaty znikły z ogrodów i pola,
Chłop w popłochu porzucił sWą rolę,
Muezina głos zamilkł nad miastem.

Znam te strony — wtargnęły mi w oczy 
Kolorytem zielonym i burym,
Wysepkami skalnymi, o które 
Fala bije puszystym warkoczem.

Gdym zapytał tę falę, kim byli 
Niszczyciele dorobku stu wieków,
Jak się zowie ten kraj i ta rzeka. —
Usłyszałem:, „Ta rzeka jest Nilem..,

A szli tędy zwiadowcy-cykliści,
Przewaliły baterie połowę,
Śmierć zasiały eskadry bombowe 
I  armatki angielskich czołgistów.“

CHŁOP I  PAROBEK
Pewien chłop mówił tak do sąsiadów:
,.0t i żyj tu człowieku w tej nędzy!
Sieję smutek, a zbieram niedolę:
Baraniny od trzech lat nie wędzę,
Nie mam konia ni krowy od dawna,
Wczoraj kożuch sprzedałem a przędzę.
Chan1) zabiera m.i cały dorobek,
Jeszcze żąda nikczemnik pieniędzy.
Cały świat m i się zwalił na plecy.
Czy to tak w nieskończoność trwać będzie?'*

Słuchał tego Issai bezrolny,
Który chłopu bób sadził na grzędzie... 
„A  co mówić mam ja w takim razie? 
On się skarży bezwstydnik na nędzę! 
Nie ma konia, to orze człowiekiem,
Ja jak baran dostarczam mu przędzę, 
Ża tó fiiś mam koszuli na karku,
Jmo w słońcu Swój goły grzbiet wędzę. 
Jeśli świat jemu usiadł na plecach 
I  obdziera sumiennie z pieniędzy,
To z kolći on, razem ze światem,
Wlazł na moje ramiona czym prędzej 
I  smagając mnie głodem jak batem, 
Galopuje na człeku, by jędza.“

f t & h  pferskł, ' Ł i h u t l  (Uh 1387), k tó re g o  y iO rsże  d rU kvt]*fńy , Zbiegł 
w r  1922 do Zw iązku  R adzieckiego, śc igan y  przez w ładze ira ń s k ie  za swe postę­
powe 'p rze kona n ia , „K a w a łe k  ch le b a " naw iązu je  do d z ie jó w  w a lk  re w o lu c y j­
nych  pod w odzą S atta r-chana i ob lężenia  Tabryzu , k tó ry  w o jska  szacha p ró b o ­
w a ły w z iąć  g łodem  (1907— 1909). S h a  m a e K e s m a n  to  zna kom ita  poetka 
pe rska  k tó re j syn po leg ł z lę k i  z w o le n n ikó w  szacha, podczas s łynnego  pow sta­
nia w  G llan ie  (1920). . . .  . . . ,

I) W yra z  „c h a n " , u ż y ty  w  o s ta tn im  u tw o rze , znaczy tu  po p ro s tu  ty le  co
„d z ie d z ic ".

I E N N Y
" „M a r tc !

Z d z iw i  Cię zapewne ta obf ita  
korespondencja od człowieka, k tó ­
ry  — zgodnie z obopólnym posta­
nowieniem  —  nie pow in ien Ci 
przypominać o swym  istnieniu. 
W yłon i ła  się jednak  sprawa nie­
z w yk łe j  wagi,  k tó ra  zmusza mnie  
do skontaktowania się z Tobą i 
zasięgnięcia T w o je j  opin ii .  W y ­
bacz dygresje, które wydadzą  C i 
się dla całokształtu zagadnienia 
nieistotne. A le  znajdziesz tu  ró w ­
nież cały przebieg wypadków, dla 
któ rych  nie mogę sam znaleźć 
wytłumaczenia. Dlatego uważałem  
za konieczne przesłać Ci moje no­
ta tk i ,  począwszy od po łowy marca  
b r. Po zapoznaniu się z ich tre­
ścią odpisz m i  ja k  najszybciej.  A  
może przyjedziesz do W arszdwy?

Paweł.“

*
I I I .  N ie  w iedzia łem , że 
aż  ta k  w ie iitam  prze­
życiem  może być spo t­
kan ie  z sobowtórem . A  

•  w łaśnie dziś m i się to  
zdarzyło. W yobraź so­

bie m o je  ¿dziw ienie, k ie d y  na estra­
dę T ea tru  Nowego (,,Roma“  c iągle 
się jeszcze odbudowuje) wszedł nagle 
człow iek, k tó ry  m óg łby być m o im  
odbiciem  w  lustrze... Nazywa się 
K a re ł A ncze rl i jes t znakom itym  
czeskim dyrygentem . T y lk o  że on 
u ro d z ił się w  ro k u  1908, a ja  n ie ­
ste ty  pięć la t  wcześniej. (Tak, tak, 
m a się ty c h  pięć krzyżyków , ale 
n ie  o to chodzi). Dzisie jszy konce rt 
m ia ł specyficzny charakter. Ze 
w zględu na śm ierć znanego męża 
stanu re p u b lik i czechosłowackiej 
A ncze rl p ros ił, ażeby publiczność 
n ie  b ila  braw . T ak  w ięc „M o ja  O j­
czyzna“  Sm etany —  pamiętasz, dw a 
la ta  tem u słucha liśm y tego u tw o ru  
—  stała się ja k b y  w yrazem  ho łdu 
dla  zm arłego Prezydenta. Ten c y k l 
poem atów sym fonicznych, opartych 
na czeskich m otyw ach ludow ych, 
je s t napraw dę prześliczny. Z w ła ­
szcza „W e łtaw a “ . Zawsze żałowa­
łem, że n ie  um iem  opisywać piękna 
m uzyk i. Cóż, n ig d y  n ie  by łem  tę­
g im  s ty lis tą , a to  ju ż  finezja . Na 
to trzeba Rollanda albo M anna. A le  
& propos Manina... Od inżyn ie ra  So­
snowskiego pożyczyłem  w  swoim  
czasie „Czarodzie jską Górę“ , n ie  
skończyłem je j jeszcze, a  do So­
snowskiego w ięcej n ie  pójdę. I  teraz 
n ie  w iem , czy skończyć książkę, czy 
odesłać ją  ju ż  ju tro . Sosnowskiego 
znam jeszcze sprzed w o jn y , razem 
pracow aliśm y u- Soiienfelda. Teraz 
Sosnowski siedzi w  zarządzie ja k ie jś  
spó łdz ie ln i budow lane j, ro b i tam  
fantastyczne in teresy. O sta tn io  b y ­
w a łem  u  niego co sobotę na brydżu. 
A  wczoraj... no tak , w czora j ta k  
m n ie  zdenerw ow ali jego goście, te  
o m ało n ie  rzuc iłem  k a r t  w  pó ł ro ­
bra. A le  opanowałem  się 1 po skoń­
czonej grze grzecznie pożegnawszy 
się z  całą paczką tych  f il is tró w  
opuściłem  ją  na zawsze. O co po­
szło? Bo ja  w iem , może o nic. A n i 
Sosnowskiego, an i M icbalczaka n ic  
ju ż  n ie  zm ieni. Ubi bene, ib i  patria. 
Psioczą na P artię , na rząd, na Co 
się da, a w  b iu ra ch  są uk ład n i, nad­
skaku jący ta k  zwanym  czynnikom , 
słowem  fa łszyw i w  na jw yższym  
stopniu. Że Sosnowski wcześniej czy 
później t r a f i tam , gdzie ju ż  od daw ­
na pow in ien  „urzędować“ , to  pew ­
ne. N aw et H e lld o rf m ó w ił, że So­
snowski p row adzi rabunkow ą go­
spodarkę m a te ria ła m i budow lanym i. 
Zresztą nie o to chodzi. Jeśli k ra d ­
nie, to koniec końców ,' będzie m ia ł, 
co m u się należy. M n ie  w yp ro w a ­
dz iła  z rów now ag i jego d w u licó -
■n— — — w wi ii hii i ■■■

wość. Ze swej p racy  w  spó łdz ie ln i 
z ro b ił dochodowy in teres —  to  je d ­
no. Poza ty m  te  jego ciągłe a luzje
0 „tym czasow ości“ . On czeka, rozu­
miesz, czeka...

T ak w ięc skończyłem  z ty m i b ry ­
dżystam i i  poza pracow nią  pozosta­
ła m i m uzyka, czasem spacer, te ­
a tr... Pozostały m i n iedzie lne roz­
m ow y z Tobą. Pozostały m i l is ty  od 
Stefana. A le  coraz rzadsze. O sta tn i 
l is t  o trzym ałem  w  lu ty m  ub. roku . 
P isa ł, że wyjeżdża z Edynburga na 
kon tynen t. D osta ł jakąś propozycję 
dobre j pracy. A le  co to  za praca
1 gdzie k o n k re tn ie  —  o ty m  an i sło- 
•wa. Przypuszczam  szczerze, że d z i­
w i m n ie  lakoniczność chłopaka. 
Z daw ało  się, że jakoś zadom ow ił się 
w  tym  E dynburgu, m ia ł ta m  naw et 
jakąś sym patię —  i  nagle ten  w y ­
jazd. Coś w  ty m  je s t niejasnego.
O O I I I .  Te coniedzie lne rozm ow y 
" "  z Tobą weszły m i ju ż  w  krew . 
K a rte k  zebrało się sporo i  k iedyś 
(post m ortem auctoris)będzie tszm ia- 
ła  fu rę  idh do przeczytania. N ie  jest 
w ykluczone rów nież, że ta k i „pa - 
m ię tn iczek" jes t dowodem  p ie rw ­
szych ob jaw ów  in fa n ty liz m u  u 
starszego pana. A le  trudno , sądzę, 
że m n ie  zrozumiesz, ta k  ja k  zrozu­
m ia łaś m n ie  ro k  tem u.

W  p ią tek  czekała m nie  w  pracow ­
n i m iła  niespodzianka. W raz z ko l. 
Szuleckim  otrzym ałem  polecenie 
opracowania fragm en tu  aksono- 
m e tr ii nowego osiedla na Pradze. 
Jego p la n  w  s k a li 1:1000 n ie  jes t 
jeszcze ostatecznie zatw ierdzony do 
rea lizac ji, ale o i le  się n ie  m ylę, jest 
to kw estia  k i lk u  dn i. Z  naszego r y ­
sunku ma być zrob iona m akieta. 
Szulecki —  m ło dy  zapaleniec i  pie­
k ie ln ie  zdo lny face t —  ma w  ty m  
p lan ie  sw ój pow ażny udzia ł. Zna­
laz ł m ianow ic ie  doskonałe rozw iąza­
n ie  połączenia n ie k tó rych  przedwo­
jennych  ob ie k tó w  z n o w ym i b loka ­
m i. P ie rw o tn ie  chciano zburzyć te 
domy, Szulecki u p a rł się i  udow od­
n ił,  że mogą być włączone w  całość 
arch itek ton iczną  osiedla. Słyszałem, 
że chcą nam  chłopaka zabrać do 
BUW . Szkoda b y  by ło , no, ale dla 
ni,ego to n ie  lada awans. Zapa ł Szu- 
leckiego dzia ła na m nie w ręcz od- 
m iadzająco. Spędzamy teraz całe dn i 
w  p racow n i 1 dopiero w  niedzielę 
mam  czas na re fle ks je  o... zn iko - 
mości tego św iata. (N ie jest on ta k  
zn ikom y i  m arny, je ś li w y s iłk i n a j­
tęższych um ysłów  idą  w  k ie ru n k u  
zapewnienia tys iącom  lu d z i w ygod­
nych, nowoczesnych m ieszkań). 
Oczywiście, n ie  wszędzie ta k  jest, 
n ie  zawsze i  U nas ta k  b y ło  —  n ie­
stety. Rum ien ię się ze w s tydu  na 
wspom nienie chociażby m o je j p racy 
u starego Sonenfelda. Cóż ja  tam , 
u Boga Ojca, p ro jek tow a łem ! Fa­
b ryczk i cu k ie rkó w  i  kam ien ice czyn­
szowe! Nb. jedna z n ich  do dziś 
sto i —  Już Ci n ie  pow iem  na ja k ie j 
u lic y  —  ja k o  pom n ik  m o je j hańby. 
A le  cóż, trudno . Pan (Sonenfeld) 
kazał, sługa (niżej na szczęście ń ie - 
podpisany) m usia ł. T ak ie  by ło  p ra ­
w o  epoki, o k tó re j Sziuledkl W is z 
podręczników  1 z m g lis tych  wspom ­
n ień dzieciństwa. „M y ś l stanow i 
w ie lkość cz łow ieka“  —  pow iada 
Pascal.

Zacytow ałem  mego ukochanego

B ia ise i  p rzypom n ia łem  sobie d z i­
siejsze kazanie. Ten jo w ia ln y , p rzy ­
je m ny  księżulo o w yg lądz ie  księdza 
B row na zacytow ał nagle Pascala 
i  przez to s ta ł m i się bardzo b lisk i. 
„K s iądz  B ro w n “  ma kazanie co d ru ­
gą niedzielę, n ie  jes t Demostenesem, 
a le  m ów i dość jasno i  logicznie. 
„C z łow iek  w yraźn ie  stw orzony jest 
do m yślenia , to cała jego godność —  
pow ta rza ł ksiądz za Pascalem —• 
cala zaś jego zasługa i  ca ły  'obo­
w iązek to  myśleć, ja k  się należy. 
Otóż porządek m y ś li je s t ten, aby 
zacząć od siebie i  swego S tw órcy, 
i  swego ce lu“ .

K ie d y  m yślę o sw o im  celu docze­
snym, to  w yg ląda  na to , że go 
osiągnąłem. Czuję swą użyteczność, 
swoją w yraźną  ro lę  w  społeczeń­
stw ie, k tó rem u  nareszcie w e w łaśc i­
w y  i  chyba je dyn ie  słuszny sposób 
służę swoją w iedzą. A le  k ie d y  za­
stanaw iam  się nad n ieuchronnym  
(bądź co bądź i  w łaśc iw ie  ju ż  n ie  
ta k  bardzo od leg łym ) ostatecznym  
celem —  n ie  w idzę n ic , co b y  prze­
m aw ia ło  na m oją  korzyść. Same pa­
sywa. Jak  le n iw y  i  źle przygotow a­
n y  uczeń stanę przed m o im  Na­
uczycielem. A  na jsm utn ie jsze jest 
to, że do tego w n iosku  dochodzę 
dopiero teraz, k ie d y  pozostaje ju ż  
ty lk o  ża l i  skrucha. Tak, M artuś, 
to  są starcze je rem ia dy  człow ieka, 
k tórego całą w iedzą życiową jes t 
uśw iadom ienie sobie, że w łaśc iw ie  
n ie  u m ia ł żyć... Paradoksy... Para­
doksy...

I  jeszcze słowo o dzis ie jszym  kon ­
cercie. M im o  w szystko Szym anow­
skiego n ie  rozum iem  —  b ra k  w y ­
kształcenia muzycznego. Beethove- 
now sk i „P rom eteusz“  w span ia ły. 
K once rt skrzypcow y Paganiniego, 
w ym aga jący n ie  lada te ch n ik i, jest 
pełen u roku . i

Czytam  książkę o  Leonardo da 
V inc i.

I I I .  W  p ią tek  by łem  na prze­
m iły m  spo tkan iu  m ieszkańców 

W arszaw y z» zna jom ym i a rc h ite k ta ­
m i inź. inż. B rü lka te fan , Ptaszycikitm 
i  S tęp ińskim . Jestem zdum iony rze­
czow ym i w ypow iedz iam i warsza­
w ia kó w  na tem at n ie k tó rych  b ię - 
dów, popełn ionych p rzy  budow ie 
sto licy. K ry tyko w a n o  b iurow ce na 
K rucze j, k tó ra  w ieczorem  w yg ląda 
ponuro i  smutno. Podkreślono us te r­
k i M D M -u . Inż. P taszycki m ó w ił 
n iezw yk le  Interesująco o zakro jone j 
na niespotykaną u  nas n igd y  dotąd 
skalę budow ie  N ow ej H u ty...

W czoraj o trzym ałem  lis t  od Stefa­
na. Ucieszyło się o jcow sk ie  serce, 
że jednak ch łopak pam ięta o mnie, 
T y lk o  —  ten lis t  jes t Jakiś nap raw ­
dę dz iw ny. S tefan pisze, że naresz­
cie znalazł odpow iedn ią d la  siebie 
pracę. Ponieważ, w iem , że w  czasie 
w o jn y  b y ł W R A F-ie , w ięc chyba 
jes t w  lo tn ic tw ie , ale gdzie, w  ja ­
k im ? W  ogóle lis t  jes t ja k iś  nazbyt 
lakon iczny, choć —  co p raw da  — 
S tefan n igd y  n ie  b y l zanadto w y ­
lew ny. M a to  zresztą po matce. Je j 
skrytość by ła  przyczyną w ie lu  n ie­
porozum ień m iędzy nam i. Obawiam  
się, żeby Stefan n ie  w laz ł w  jakąś 
aw an tu rę  po lityczną, bo n ie  Sądzę, 
żeby la ta ł ja ko  c y w iln y  p ilo t, Tam, 
na Zachodzie, lu b ią  się nam i w y ­
sługiwać. Poślą go jeszcze na ja k i

zakazany teren w a lk  kolonialnych". 
N ie  w iem , n ic  nie w iem . N ie podo­
ba m i się to wszystko. G otow i zm ar­
nować m i chłopaka, a wiesz, ja k  go 
kocham. N a jdz iw n ie jsze, że n ie  po­
da ł żadnego adresu, na k tó ry  m ógł­
bym  do niego napisać. To wszystko 
je s t tak ie  przygnębia jące. Ach, 
M arto , M arto...

A  dziś, dziś —  w  P alm ow ą — b y ł 
n ie z w y k ły  t ło k  w  kościele, i nagle 
z,robiło m i się niedobrze. O czyw i­
ście, kochane serduszko. O ^try, prze­
n ik l iw y  ból. Trzeba pogodzić się z 
ka rd io log iem  i  zastosować się do je ­
go wskazówek. Nota bene — czego 
ono ode m nie chce? Dawno już  rzu ­
ciłem  palenie —  pamiętasz, w tedy 
la tem , ja k  m nie prosiłaś —  a lko ­
ho lu  an i innych  podniecających 
środków  nie  używam . Ach, prawda. 
W  sobotę by łem  z Szuleckim  na ka­
w ie. Czyżby to? W  każdym  razie 
czuję się nieszczególnie. Trzeba iść 
spać. Dobranoc, M arto .

6. IV . Ogrom nie jestem  ciekaw, 
ja k  T y  spędziłaś okres przedśw ią­
teczny i  oba d n i Ś w iąt. Jeśli cho­
dz i o m n ie  —  m ia łem , ja k  zw yk le  
na Święta, jechać do siostry, ale 
pom ny na zalecenia poczciwego dra 
B iernawskiego, k tó rem u bardzo się 
n ie  podobała praca mego m ięśnia 
sercowego, zostałem w  W arszawie. 
N akupow ałem  sobie w ik tu a łó w , za­
opatrzyłem  się w  prasę i  ks iążk i i... 
p ra w ie  cały p ierw szy dzień przesie­
dzia łem  u  Szuleckich. Jego m łoda 
żona je s t rów n ie  m iia , ja k  on, a ma­
lu tk a  K ry s ia  w ręcz zachwycająca. 
O jciec Szuleckiego jest kole jarzem . 
M a około sześćdziesięciu la t i  ani 
m y ś li o p rze jśc iu  na em eryturę. (A  
ja  —  o hańbo —  odgryw am  ro lę  
zmęczonego życiem  M atuzalem a).

C zw artkow a spowiedź nie p rzy ­
niosła m i oczekiwanego spokoju 
i  odprężenia. Z b y t jeszcze m ało 
m am  w  sobie pokory. N ie c ie rp liw i­
ło m n ie  zachowanie pen iten tów , z 
k tó ry m i oczekiwałem  w  swej ko­
lejce. Rozczarował m nie pośpiech 
i  n iem a l m echaniczny sposób spo­
w iadan ia , ja k i zauważyłem  u m ło­
dego księdza. W iem , że p rzyk ład a ­
n ie  w ag i do akcesoriów, z k tó ry m i 
zw iązany Jest S akram ent P oku ty , 
da je  m i najgorsze świadectwo. A  
jednak... Cóż na to  poradzę? Jestem 
szczery. Jakże m i daleko do owej 
świętości, o k tó re j ty le  czytałem , 
k tó rą  obserwowałem  u innych  ludzi. 
W szystko, coko lw iek  rob ię , w yda je  
m l się sztucznym  pozowaniem  na 
przykładnego ka to lika . N aw et ja ­
kieś drobne um a rtw ien ia . N aw et —• 
to  szczególnie —  p róby  wyrzeczeń. 
O to w yrze k łem  się Ciebie, M arto , 
bo n ie  w o lno  m i by ło  uczynić in a ­
czej. A  m n ie  się, nieszczęsnemu, 
w yda je , że dokonałem  heroicznego 
czynu. „P opatrz, Panie Boże, ja k i 
jestem  doskona ły !" Tak, tak , fa ry -  
zejska to  doskonałość. A  w  gruncie  
rzeczy tego, co ja k  m ów i Pascal, 
je s t najlepsze w  cz łow ieku — m yś li 
sw o je j —  n ie  mogę oderwać od Cie­
bie. A  w ięc jak ież  to wyrzeczenie. 
Pow ierzchowne, zakłamane. M arto , 
M arto !

O ileż zawsze byłaś s iln ie jsza ode 
m nie. N aw et zagin ięcie Twego mę­
ża w  kam p an ii w rześniow ej i śm ierć 
syna n ie  zdo ła ły  Cię załamać. M y -

W1TOLD OSTROWSKI

Powieść o KOBIECIE CZYSTEJ

Tomasz Hardy

®  Z IA Ł O  Mę to  gdzieś w  
d rug ie j po łow ie  X IX  w. 
Cała h is to ria  zaczęła się 
od tego, że pewnego m a­
jowego w ieczoru w ie js k i 
pastor, w raca jąc z m ia ­

sta, pow iedz ia ł zdążającemu do do­
m u w ie jsk iem u  hand la rzow i, że ten 
pochodzi z podupadłe j rodz iny  szla­
checkie j d 'U rb e rv il le ‘ów, k tó rych  
nazw isko w ym ow a w ie jska  prze­
k rę c iła  na D urbey fie ld . S tarem u 
p ijaczyn ie  p rzew róc iło  się w  gło­
w ie  na m yśl, że jego przodkow ie  
spoczywają w  rzeźbionych sarko fa ­
gach kościo ła w  K ingsbere. Jego 
rów n ie  m ądra m ałżonka dow iedzia­
ła  się, że W jednym  z oko licznych 
dw orów  mieszka bogata pan i d ‘U r-  
bev ille . P ow sta ł p lan  w ys ian ia  cór­
k i Tessy do „k re w n y c h “  do rob k ie ­
w iczów, k tó rzy  p rz y b ra li im ię  ro ­
du uważanego za w y m a rły  ■— aby 
mogła w y jść  w  przyszłości za 
dżentelmena. P iękna, m łodz iu tka  
Tessa, „naczyn ie  pełne uczuć n ie -

zapraw ionych dośw iadczeniem ", zo­
stała n iem a l w ypchn ię ta  z dom u 
na pastwę życia...

Dalsze je j dzie je  są treścią „Tes­
sy d 'U rb e rv i l le “ *) (pow inno być 
„Tessy z rodu d ‘Urberv i l le 'ów),  po­
w ieści Tomasza Hardy'ego, k tó ra  
sw ym  ukazan iem  się w  przekładzie 
przypom ina po lsk im  czyte ln ikom  o 
is tn ie n iu  zapomnianego u  nas pisa­
rza, w ie lk ieg o  pisarza, k tó ry  Wraz 
z George M ered ithem  o tw o rzy ł no­
w y  rozdzia ł h is to r ii pow ieści an­
g ie lsk ie j pod kon iec X IX  w . W  roz­
dzia le ty m  można znaleźć nazw iska
R. L . Stevenson®, J. Conrada, R. K i ­
p linga, A . Bennetta , H. G. W ellsa 
i  J. G alsW orthy‘ego obok m n ie j w  
Polsce znanych G. Gissimga, G. M o ­
ore ‘a oraz wspom nianych już  M e- 
rediitha i  Hardy'ego, k tó rz y  znacze­
niem  i a rtyzm em  wcale n ie  ustępu­
ją  sw o im  kolegom  o św ia tow e j sła­
w ie.

TW ÓRCZOŚĆ H A R D Y 'E G O

T O M ASZ H a rdy  u m a rł n iedaw ­
no —  w  1928 r . U ro dz ił się 

w  r. 1840 w  p o k ry te j py łem  prze­
szłości m a łe j w iosce n iedaleko 
Dorchester, głównego m iasta w  
hrabstw ie Dorset w  po łudn iow e j 
A n g lii. Jako syn m iejscowego bu­
downiczego pod ją ł zawód ojca, ale 
w kró tce  zabrał się do pisania i w ło ­
ży ł swe zdolności kon s tru kcy jn e  w  
powieści i wiersze.

Pierwszą do jrza łą  książką H a r­
dy'ego była powieść „Pod drzewem., 
pod z ie lonym “  (Under the Green­
wood Tree“ ), wydana w  r. 1872. 
„Z  dala od szalejącego t łu m u “  zdo­
było  p isarzow i popularność. „R ęka 
Ethe lberty "  (1876) była  rzeczą s łab­
szą, a le  „P o w ró t  do rodzinnych  
stron“  („The Retu rn  of the Native“ , 
1878) s tan ow ił jedno z n a jw y b it­
niejszych dzie l Hardy'ego. W r. 1880

*) Tomasz H ard v , „Tessa D 'U rb e rv ille '',  
P IW , 1954, s tr. 508 + i  M b.

wyszedł „ Trębacz“  ( „T ru m pe t  M a­
jo r " ) ,  w  następnym  „Laodyce jka“ , 
po k tó re j H a rd y  napisa ł „Dwoje na 
wieży“  (1882). Roik 1886 u jrz a ł no­
w e w ie lk ie  dzie ło  pt. „B u rm is t rz  
Casterbridge" („The M ayor of Cas- 
terbr idge“ ). Powieść „The Woodlan- 
ders (1887) i  zb ió r opow iadań pt. 
„Opowieści z Wessexu" (1888) po­
przedz iły  sławną ,,Tess o f  the d‘U r-  
berv il les“  (1891).

Po te j powieści H a rdy  Wydal 
dw a zb io ry  now e l: „G rupę  dam z 
arys tokrac j i“  (1891) „D robne  iron ie  
życia“  (1894) i  osta tn ią powieść pt. 
„Jude the Obscure“  (1896), k tó re j 
k rańcow y pesym izm  i  o k ru tn a  sce­
na powieszenia m ałych  dzieci przez 
n iew ie le  cd n ich  starszego bracisz­
ka w zbudz iły  jeszcze większe obu­
rzen ie n iż „Tessa",

„Juda  nieznany“  zam knął okres 
twórczości pow ieściow ej Hardy'ego. 
,,Wessex Poems“  o tw o rz y ły  okres 
poezji. H a rdy w y s tą p ił ja ko  zdolny 
poeta. N a jw yb itn ie jszym  jego dzie­
łem  tego kresu jest udram atyzow a- 
n y  opos poetyck i pt. „ W ładcy “  („The  
Dynasts“  próba stworzenia w łasne j 
h istoniozofii na tle  dz ie jów  napole­
ońskich. Eseje i  udiramatyzowane 
nowele uzupe łn ia ją  p rzyk łady  m oż­
liw ości a rtystycznych tego pisarza.

P R O B LE M  CZYSTOŚCI

W RÓ ĆM Y jednak do Tessy. Jej 
W iżyta u now ych d 'U rb e rv il-  

le ‘ów  skończyła się trag iczn ie . M i­
mo je j ostrożności i  oporu, m łody 
pankte A lec, korzysta jąc z oko licz­
ność,!, u w iód ł ją.

Ucieczka od krzyw dz ic ie la , śm ierć 
dziecka, opuszczenie rod i i  nme j  w io ­
ski, praca na w zorow e j fe rm ie  m le­
czarskiej, spotkanie młodego dżen­
telm ena - fa rm era Angela, wza­
jem na m iłość i rozstanie po w y ja ­
w ien iu  bolesnej ta jem n icy  przesz­
łości, tw orzą dalsze naw arstw ien ia  
chm ur zb iera jące j się burzy, k tó re j 
wybueth przyśpieszony zostaje nę-

dzą rodz iny Tessy, dalszą podłością 
A leca i  małodusznością Angela C la- 
re. Tessa kończy pełne bó lu życie 
haniebną w  pospo lite j o p in ii śm ier­
cią.

To pobieżne w yliczen ie  pewnych 
ty lk o  fa k tó w  n ie  da je oczyw iście 
pojęcia o w artości książki. Trzeba 
ją  przeczytać, aby w łaśc iw ie  oce­
nić. W  pam ięci czyte ln ika  zostaje 
na zawsze jasna, smutna a przecież 
ciepła, de lika tna  lecz dzielna, pe ł­
na w dzięku duszy i  cia ła, prosta i 
świeża dziewczyna z po łudn iow ej 
A n g lii, k tó rą  spotkało zbyt dużo 
c ie rp ien ia  za wic. Tak praw dziw e 
w  ograniczeniu k lasow ym  a jedno­
cześnie ta k  prom iennie i subteln ie 
kobiece boha te rk i z ludu s tw o rzy li 
później w  lite ra tu rze  angie lsk ie j 
ty lk o  G issing ( „Thy rza " )  i  B enne tt 
( „R iceyman Steps").

Pospolity dosyć w  X IX  w ieku  
m o tyw  uw iedzenia dziewczyny z 
ludu  przez młodego dziedzica lub  
arystokra tę, w ystępujący już u D c> 
kensa w  „Daw idz ie  Cooperfie ldzie", 
u Goorge E lio t w  „ Adamie Bsde", 
u  , M ered itha  w  „Rodzie F lem ing“ , 
Tomasz H ardy prze tw orzy ł w dzie­
ło bogate w  problem y żywe dla każ­
dego człow ieka.

Jeden z nich, to  prob lem  czystoś­
ci. K ładąc słowa „kob ie ta  czysta“  
w  po d ty tu le  au tor rz u c ił w  r. 1831 
w yzw anie  ówczesnej m oralności, 
W  oczach pćźnow ik to riańsk ich  czy­
te ln ik ó w  Tessa była W łaśnie kob ie­
tą „n ieczystą“ , „sp lam ioną“ , „upad­
łą “ . T ak samo pa trzy li na nią je j 
b liźn i w  powieści, wyznawcy tra ­
dycy jne j m oralności „ch rześcijań­
s k ie j“ , ja k  i n iew ierzący, k tórzy  od­
rzuc ili zasady w ia ry , ale w  typow y 
dla w ik to r ia ń s k ie j burżuazji sposób 
s ta ra li się zachować protestancką 
p raktykę  m oralną. Tak w łaśnie po­
s tąp ił Angel Clare, opuszczając ko­
bietę, k tóra go kochała i k tó rą  on 
kochał, dlatego ty lko , że została



ślę, że ta k i sam podz iw  i  szacunek 
żyw ią  d la  C iebie T w o i uczniowie, 
z k tó rych  n ie jeden wyszedł dz ięk i 
Tobie, ja k  się to m ów i, na ludzi.

K ie dy  n iem a l dokładn ie  ro k  tem u 
przyjechałaś do W arszawy i  w idz ie ­
liśm y  się po raz ostatn i, b y ł to 
dzień Twego w ie lk iego tr iu m fu . Gdy 
po uroczystości poszliśm y na obiad, 
pow iedziałaś: „No, do odjazdu m am  
jeszcze sześć godzin... Należą one 
do m oich serdecznych p rzy ja c ió ł“ . 
E y liśm y  potem w  k a w ia rn i i  na 
koncercie. R ozm aw ia liśm y o róż­
nych rzeczach, o T w o je j i  m o je j 
pracy, o w spólnych znajom ych, s łu ­
cha liśm y cudownego koncertu  G rie­
ga. I  tak  się składało, że n ie  s ta r­
czyło nam czasu na om ów ienie te j 
na jaw żnie jsze j sprawy. N ie  starczy­
ło  czasu? N ie starczyło m i odwagi. 
Po prostu stchórzyłem . A lb o  nie. To 
jeszcze n ie  to. W Tw o ich  oczach 
w yczyta łem  odpowiedź, zanim  padło 
m oje pytanie . M yśm y się jednak, 
M arto , bardzo dobrze rozum ie li w  
w ie lu  sprawach, dlaczego n ie  m ie­
lib yśm y się rozum ieć w  te j, ta k  d la  
m nie  żywotnej?

Z  okna odjeżdżającego wagonu 
powiedziałaś m i jeszcze: „D z ięku ję  
Ci, P aw e ł!“  W tedy ju ż  w iedzia łem , 
za co m i dziękujesz. Za m oje m il­
czenie. Dziś, z pe rspektyw y ro ku  
zdaję sobie dobrze sprawę z fa k tu , 
że to Ty, a nie ja, m ia łaś rację . Tak 
trzeba było. A le  m usia ł up łynąć ten 
w łaśnie rok, abym  zrozum ia ł słusz­
ność T w o je j decyzji. No, cóż. Słusz­
nie  powiada m is trz  Leonardo: „Non  
si debbe desiderare lo impossib ile" ...

A  samotność? O, T y  je j się n ie  
potrzebujesz lękać —  w iem  o tym . 
N ie  ty lk o  szkoła, w  k tó re j uczysz, 
pełna jes t m łodzieży. M ów iłaś  je ­
szcze, że oni, ci chłopcy i  dziewczę­
ta, ciągle Cię odwiedzają, szukają 
ra d y  i  pomocy. M ów iłaś, że poza 
n im i n ie  w idz isz swego m iejsca na 
ziemi...

A  ja? Też m am  zawód, do którego 
bądź co bądź przez dwadzieścia la t 
można się by ło  przyzw yczaić. „W  
chw ilach  w o lnych  od zajęć“  m yślę 
o m oim  synu i  w tedy  ogarnia m nie 
r.iópokój i  sm utek, a k ie dy  m yślę o 
Tobie, czuję się jakoś raźn ie j, choć 
strasznie m l b ra k  Ciebie, M arto... 
No, a le  ja k  to  ju ż  zostało usta lo­
ne —  „Non si debbe desiderare..."

Jest późno. Czas kończyć tę św ią­
teczną rozm owę z Tobą. J u tro  (a 
w łaśc iw ie  ju ż  dziś) po dw ud n io w ym  
odpoczynku znowu do pracy. Pa­
m ię ta j, że je ś li p rze jaw iam  jakąś 
energię (a Szulecki pow iada, że tak), 
to spraw ia to  n ie  ty lk o  um iłow an ia  
zawodu. Jest w  ty m  ogromna zasłu­
ga, T w ója , Droga M arto . D z ięk i To­
bie  zrozum iałem , że ważne jes t n ie  
ty lk o , ja k  się pracuje, ale rów nież
—  dla kogo się pracuje.

IV . Bogata je s t warszawska 
wiosna. W  naszym „zag łęb iu

budow lanym “ ruch  na całego. Ileż 
W ydarzeń— nie licząc ju ż  codziennej 
p racy w  p ro je k to w n i—k tó re  ciągle 
od nowa cieszą 1 a f irm u ją  m oją s ta ­
rą  „a rch itek ton iczną “  duszę. Oto co 
je s t przedm iotem  mego podziwu i
— co tu  uk ryw ać  —  zachwytu. 
W  tym  rozm achu je s t jakaś n ie ­
zw yk ła  potęga. Obok takiego tem ­

pa n ie  można przejść obojętn ie . I  
n ie  przechodzi się. N aw et ja  —  n ie ­
szczęsny ongiś p racow n ik  od Sonen- 
fe lda  —  złożyłem  m ó j podpis pod 
zobowiązaniem  p ierw szom ajow ym  
(Nb. w  dzisiejszych gazetach m. in. 
wspom niano i  o naszej p ro jek tow n i). 
Jest oczywiście zrozum iałe, że przy 
bu dow n ic tw ie  zakro jonym  na taką 
skalę (zwłaszcza m am  na m yś li bu ­
dow n ic tw o  m ieszkaniowe) zdarzają 
się n ie lada uste rk i. B rakoróbstw o, 
n iech lu js tw o  poszczególnych m ura ­
rzy, s to la rzy czy in s ta la to rów  daje 
się w e znaki m ieszkańcom osiedli. 
A le  czyż w ysko k i b rakorobów  
um nie jsza ją  zasługi setek tysięcy 
uczciwych budowniczych? Otóż dziś 
na jleps i z, tych  budow niczych roz­
poczynają obrady w  ram ach I  K ra ­
jo w e j N arady A rch ite k tó w . Do W ar­
szawy zjecha li się w y b itn i a rc h i­
tekc i z M oskw y, B erlina , P ragi, 
Bukaresztu, ba, z Ch in i  Kore i. 
Strasznie żałuję, że k iedy  w  naszej 
p ro je k to w n i gościli w  sobotę dw a j
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m ili Koreańczycy ■— ta k  ich  okre­
ś li ł Szulecki —  arch itekc i -  p ro je k­
tanci Phenianu, w łaśnie w tedy by ­
łem  na mieście. Ża łu ję , hm, a T y  
byś na pewno nie żałowała... Tw oje  
„ tro s k i i  k ło po ty “  do tyczyły prze­
ważnie zagadnień węzłowych, k tó ­
ry m i wszyscy żyjem y. Rzadko nato­
m iast —  a może i  wcale nie in te re ­
sowałaś się sw o im i k łopotam i, swo­
im i zm artw ien iam i, naw et swoim i 
u ta rczkam i z b iu rokra tycznym  po­
dejściem  Tw oich n iektórych 
zw ierzchn ików . Tam, gdzie w  grę 
wchodziła T w o ja  osoba, m ów iłaś 
zawsze k ró tko : „T o  nieważne“ .

O dczytuję napisane k a r tk i i 
stw ierdzam , że niezależnie od tego, 
ja k i na n ich  poruszam tem at, n ie­
uchronnie w racam  do Ciebie —  co 
b rzm i ju ż  n iem a l ja k  Katonow e 
„Caeterum censeo“ . A le  ja k  w idać, 
ła tw ie j by ło  zburzyć K artag inę  niż 
pamięć o Tobie w  m oim  sercu...

19.IV . Tydzień ciężki, męczący. 
Tu ju ż  bym  nie  mógł, idąc za T w o­

im przykładem:, powiedzieć: T o
n i e w a ż n e .  Bo za nieważną
(choć wysoce denerwującą) uważać 
można w to rko w ą  w izy tę  Sosnow­
skiego u  mnie, k tó ry  przyszedł n i­
by to  po swoją książkę (rzeczyw iś­
cie, zapom niałem  m u ją  oddać), a 
w  gruncie  rzeczy p ro s ił m nie na 
św iadka do sądu... Rzecz jasna, bę­
dzie odpow iada ł (z w o lne j rę k i) za 
swoje sp raw k i w  spółdzie ln i budo­
w lane j. No i  jakże m ogłem  św iad­
czyć za n im , że to  człow iek o n ie­
skazite lne j uczciwości, k iedy, Bo­
giem  a prawdą, w iem , że ta k  n ie  
jest. Poszedłbym łgać przed sądem 
—  w  ja k im  celu? Żeby zacny in ży ­
n ie r nada l oszukiwał... O dm ów iłem . 
W tedy pan Sosnowski pow iedział, 
że n ie  spodziewał się t  e g o 
(czego?) po sw ym  daw nym  (dobrze, 
że choć „d a w n ym “ ) koledze, że je ­
szcze nadejdzie czas, k iedy  i  on 
(Sosnowski) będzie n ie jednem u po­
trzebny, że m odlę się pod fig u rą  
itd . itd....

W ięc pow iadam : w izy ta  w  n a j­
wyższym  stopniu p rzykra , ale to 
naprawdę nieważne... Gorzej by ło  
w e środę. P racowałem  w y ją tko w o  
długo. W iosennym  zmierzchem sze­
dłem  po N ow ym  Swiecie i  nagie... 
(M arto, uw ażaj!). Przechodzi ko lo  
m nie  w ysoki, p rzys to jny  m łody 
człow iek, ub rany  w  gabard inow y 
płaszcz i  jasny kapelusz. Czoło, o- 
czy, nos, usta... No, przecież Stefan! 
P rzysiągłbym , że Stefan. N ie  w i­
dzia łem  go ile?... Przeszło dziesięć 
la t, ale ju ż  w tedy  b y ł w y s o k i!w y ­
rośn ię ty. M ło dy  cz łow iek m in ą ł 
mnie. O bejrzałem  się. Stanąłem. 
P a trzy łem  za szybko oddalającą się 
sylw etką. Dlaczego n ie  dogoniłem? 
No, trudńo  m i to  teraz w y tłu m a ­
czyć. Pom yśla łem  sobie: ha lucyna­
cja. Z w y k ła  ha lucynacja. Skąd Ste­
fan  może być w  W arszawie? Non­
sens. Zna m ój adres, w ięc gdyby 
naw et i  p rzy jecha ł —  b y łb y  u  
mnie. Potem  postanow iłem  jednak 
zagadnąć m łodego człowieka. A le  
zanim  się zdecydowałem —  wszyst­
ko  trw a ło  o w ie le , w ie le  krócej, 
n iż to dziś opisuję —  po człow ieku 
w  gabard inow ym  płaszczu n ie  by ło  
ju ż  śladu. Ca ły tydzień rozm yśla­
łem  nad tym  fak tem  i  dochodzę do 
w niosku , że to na jpraw dopodob­
n ie j by ła  ha lucynacja. Ot, zw yk łe  
podobieństwo. Mogę ja  m ieć swe­
go sobowtóra, m ógł ten pan być po 
prostu  podobny do mego syna. W  
każdym  razie przeżyłem  dość nie­
zw yk łą  1 ryzykow ną dla mego ser­
ca emocję. Pom yśl, M arto , czy to 
m óg ł być Stefan? No, sama w i­
dzisz, że to nonsens.

Jeśli to by ło  złudzenie, w yw o ła ­
ne zmierzchem, zmęczeniem i  p rzy ­
padkow ym  podobieństwem, to 
w szystko by ło  naprawdę nieważne. 
A le  je ś li to b y ł rzeczyw iście on, to 
co? Jak ie jś  fa ta ln e j' aktua lności na­
b iera teraz d la  m n ie  to  Pascalow- 
skie zdanie: „C z łow iek  jest ty lk o  
trzc iną , na jw ą tle jszą w  przyrodzie , 
ale trzc iną  m yślącą“ . Bo n ie  mogę 
n ie  m yśleć o ty m , (zdawałoby się 
b łahym ) zdarzeniu. M yśla łem  o 
n im  naw e t dziś —  w  kościele, gdzie 
ja k  nieproszony gość ta m yśl 
w k ra d ła  się w  skupienie m od litw y .

Ułom ność ludzka sk łan ia  się 
częściej k u  m o d litw ie  b łagalnej. 
N ie zawsze stać ją  na pochwalną. 
T ak tedy błagałem  dziś Pana, aby 
t o n i e  b y ł  S t e f a  n... 
(W idzisz, M arto , ja k ie  m od ły  zano­
szą czasem o jcow ie do Boga). Cze­
ka łem  na syna ty le  la t, m arzyłem  
o c h w ili, k iedy  go pow itam . A  oto... 
N ie w ierzę w  przeczucia, n ie  w ie ­
rzę w  znak i wróżebne, jestem  w o l­

n y  od przesądów, 'A oto ■—» czują
lęk. L ę k  podśw iadom y, bo nie  o- 
p a rty  na żadnej rea lne j przesłance. 
Czuję, że j e ś l i  t o  b y ł
0 n... Oto co ro b i z człow iekiem  
w a d liw e  funkc jonow an ie  m ięśnia 
sercowego. M o je  w iz y ty  u  kocha­
nego dra B iernaw skiego są sta­
nowczo za rzadkie. I  jeszcze, M a r­
to, n igdy może w ięcej, niż w łaśnie 
dziś, n ie  b rakow ało  m i T w o je j o- 
becności. Twojego rzeczowego u j ­
m owania spraw. Twojego spokoju
1 opanowania. „Co ci jest, Pawle? 
Czego się lękasz?“  — zapytałabyś 
głosem, k tó ry  ta k  dobrze znają 
T w o i uczniowie. I  wówczas m u­
sia łbym  Ci odpowiedzieć w prost: 
W idzisz, M arto , je ś li to b y ł on, 
Stefan, to zastanawia m nie fak t, 
skąd się w z ią ł w  Warszawie? Po 
prostu : w łaśnie skąd? Dlaczego nie 
napisał, że przyjeżdża? Dlaczego 
n ie  da ł m i doznać radości oczeki­
w an ia  swego powrotu? W tedy u- 
śmiechnęłabyś się pob łaż liw ie  i  na 
pewno powiedziałabyś tak : „Czy 
ty , Paw eł n ie  przeceniasz przypad­
k iem  fa k tu  przelotnego u jrzen ia  
na u licy  kogoś, k to  przypom n ia ł ci 
syna, którego zresztą n ie  w idzia łeś 
ty le  la t? “

Jest we mnie, M arto , przeczucie 
w ie lk iego  cierpienia, k tó re  albo 
ha rtu je , albo spala na popiół. 
C h w ilam i myślę, że Stefan um arł, 
choć n ic  m i o tym  n ie  wiadom o. 
N iepokó j o jego los w  połączeniu 
ze spotkaniem  łudząco do niego 
podobnego człow ieka —  n ie  może 
nastra jać m n ie  pogodnie.

B y ła  u  m nie m oja siostra Ewa 
i  rzeczowo s tw ie rdz iła , że ostatn io 
bardzo się zm ieniłem . „Postarzałeś 
się, Paw ełku, czy aby n ie  jesteś 
chory? Dlaczego n ie  byłeś u  nas na 
święta? Mieszkasz tu , ja k  pus te ln ik  
i  pewno czymś się gryziesz...“  No, 
cóż, to  w szystko prawda. I  posta­
rzałem  się, i  serce „na w a la “ , i 
„gryzę się“ .

M arto , dlaczego n ie  jesteś teraz 
p rzy  mnie?
c y -j IV . K ie d y  Szulecki zapyta ł d la - 
"  ‘ czego m i ta k  osta tn io  drżą ręce 
i  jestem  rozta rgn iony, czyż m o­
głem m u odpowiedzieć, że to p ią t­
kow e spotkanie z H e lld o rfem  tak  
m nie rozstro iło? H a M a r f  pow ie­
dz ia ł m i... A le  cóż, M arto , ty  lu ­
bisz systematyczność. Bądźm y w ięc 
system atyczni. Teraz ju ż  wszystko 
jedno... M am  jeszcze sporo czasu 
na swój egzamin. Muszę się do n ie ­
go odpow iednio przygotować. A  w  
ty m  celu potrzebne jest opanowa­
n ie  i  jasność m yś li. W ięc słuchaj, 
M arto . Dw a d n i tem u do restaura­
c ji,  gdzie zw yk le  jadam  obiady, 
w p a d ł H e lld o rf. On zawsze wpada, 
a n ie  wchodzi. Jest m ały, ne rw o­
w y  i. gw a łtow ny w  ruchach. Pozna­
łem  go jeszcze w  czasie okupacji, 
w  W iln ie . H e lld o rf, k tó ry  n ieraz 
przestrzegał Sosnowskiego, że cza­
sy businessów m in ę ły  w  Polsce 
bezpowrotnie, jest bardzo p rze ję ty  
sprawą sądową, w  k tó re j w ystępu­
je  ja ko  świadek. P rzysiadłszy się 
do mego sto lika , z re ferow a ł m i 
przebieg procesu Sosnowskiego i 
spó łk i, a potem  nagle zaskrzeczał: 
„A ch, inżynierze, by łbym  zapom­
n ia ł. A leż m ia łem  przygodę. W  
„Gaffiiuxie“  na  M D M -ie  w yb ie ram  
sobie k raw a t, patrzę w  bok i  aż 
m nie zatknęło. Facet k rop la  w  k ro ­
plę  ja k  pański syn. Rozumie się, 
ogromna różnica od czasu, ja k  go 
ostatn io w idz ia łem  w  W iln ie “ . „A le ż  
niem ożliw e, p rzyw idz ia ło  się chyba 
pahu“  —  przerw ałem  m u n iezbyt 
uprze jm ie, ale s tarając się n ie  dać 
poznać po sobie, ja k ie  to  na m nie

zrob iło  wrażenie. „No, może 1 p rzy* 
w idz ia ło  się. Ja dochodzę do niego 
i  py tam  zwyczajn ie, czy czasem 
nie " je s t pańskim  synem. To gość 
spo jrza ł na m nie z góry i  pow iada: 
„P an się chyba o m y lił“ . 1 ju ż  go 
w  sklepie n ie  by ło “ . — „Pan saę 
na pewno o m y lił“  — pow iedziałem  
do HeUdorfa, us iłu jąc  sparodiować 
jego in te rp re ta c ję  odpowiedzi za­
gadniętego w  sklepie człowieka. Je­
dnocześnie uczułem, że serce pod­
chodzi m i pod gardło. To jest, M a r­
to, śmieszne powiedzenie, ale cza­
sem ma się tak ie  uczucie. W iecznie 
spieszący się H e lld o rf w ysłucha ł 
jeszcze m oje j in fo rm a c ji o rzad­
k ich  lis tach od Stefana, k tó ry  jest 
na Zachodzie, potem sam zaczął 
wyliczać, ile  to la t m ia ł Stefan, ja k  
by liśm y  w  W iln ie , potem pow.e- 
dz ia ł jeszcze coś na tem at łudzą­
cych podobieństw między ludźm i...
S.owern, pogadał, pogada! i  w.dząC, 
że nie wyrażam  chęci kon tynuow a­
n ia  dyskusji, u lo tn ił się. W tedy u 
m nie nastąpiła reakcja . Bałem  się 
wstać od sto lika , bo cały lo ka l w i­
ro w a ł m i przed oczami. Tak, M a r­
to, teraz ju ż  w iedziałem , że S tefan 
przebywa w  W arszawie i  d la  ja ­
k ichś sobie ty lk o  znanych powo­
dów u k ry w a  swą obecność. Z w o l­
na, lecz n ieodparcie k ry s ta lizu je  
się we m n ie 'p rzekonan ie , że w tym  
jego przyjęździe k ry je  się coś nie­
odwoła ln ie  haniebnego i  złowiesz­
czego. K o n k re tn ie  —  liczę się z 
m ożliwością, iż  Stefan został tu  
przys łany przez swoich zw ierzch­
n ików . W ja k im  celu — domyśleć 
się n ie  trudno... W iem , że m oim  
obow iązkiem  jes t powzięcie ja k ie jś  
decyzji, k tó ra  by w  konkre tny  spo­
sób w yraz iła  m ój protest. O drzuci­
łem  jednak ta k ie  m ożliwości, ja k  
np. w ę d ró w k i po mieście w  celu 
ponownego spotkania Stefana i... 
cóż by to  dało, je ś li je s j zdecydo­
w any na wszystko. Również n ie  
mogę —  p rzyn a jm n ie j w  te j chw i­
l i  — zaw iadom ić w ładz. (Postana­
w iam  w ięc co innego). W iem, że 
jesteś zajęta, ja k  co roku , przygo­
tow an iam i do obchodu pierwszom a­
jowego. A le  sprawa, k tó rą  chcę 
Ciebie obarczyć, to n ie  ty lk o  m oja 
p ryw a tna  sprawa, to  n ie  ty lk o  
kw estia  m o je j k lęsk i życiowej... 
D latego postanow iłem  zw rócić się 
do C iebie i  prosić Cię o radę. Co 
przedsięwziąć?

Z acytu ję  Ci jeszcze osta tn i l is t  
Stefana. Może da C i to  jakieś 
w skazów ki. Posłuchaj:

„D ro g i S taruszku!
Korzystam z okazji , żeby Ci prze­

słać parę słów. Żyję, jestem zdrów,  
no i  pracuję. Nie wszystko uk łada  
m i się tak, ja k  pro jektowałem. Z y ­
cie jest cholernie skomplikowane i 
ma to do siebie, że ja k  się powie  
A, to trzeba chcąc nie chcąc po­
wiedzieć B, a potem sam ju ż  leci 
ten przeklę ty alfabet aż do Z. Czy 
Z znaczy: z w y c i ę s t w o  
—; będę m ia ł  okazję niedługo  s ę 
przekonać, 1 Ty też. Na razie —  że­
gnaj. S.“

To jeszcze b y ł m ój syn —  a ten 
spotkany przeze m n ie  na N ow ym  
Swiecie i  przez H e lld o rfa  na P lacu 
K onsty tuc ji?  N a jgorze j dręczy 
m nie bezradność. N ie  bo ję się o 
siebie, pragnę ty lk o , aby — je ś li 
już  wszedł na drogę zła — uczyn ił 
go ja k  na jm n ie j. Czekam na Tw o­
ją  pomoc. Bo któż, je ś li n ie  Ty, po­
może m i w  rozw iązan iu  te j zagad­
k i?  A  zresztą — to przecież nasza 
wspólna sprawrn.

Grac jan Kozłowski

uw iedziona. To, że n ie  b y ło  w  tym  
fakc ie  cien ia  w in y  ze s trony  dziew ­
częcia, że Użyto s iły , nae m ia ło  d la  
niego znaczenia.- Pogańskie, czysto 
biologiczne po jm ow an ie  cnoty czy­
stości, ograniczanie je j do obow iąz­
ku  ko b ie ty  jedyn ie , mechaniczne 
pojęcie grzechu, n ie  biorące pod u- 
wagę in te n c ji —  to m oralność w  
sw iecie Tessy, czyniąca z je j życia 
pasmo cierp ien ia . N a jtrag iczn ie jsze 
jes t to, że sama Tessa, na mocy 
w ychow ania w  błędnych pojęciach 
re lig ijn y c h  i  m ora lnych, rów nież 
w ie rzy , że jes t kob ie tą  potępioną 
n ie  ty lk o  przez ludzi, a le  i  przez 
Boga. T y lko  c h w ila m i ciężar „k a ry “  
W ydaje się je j za duży.

P R O BLEM  C Z ŁO W IE K A
I  PR O B LE M  BO G A

n p  EN problem  m ora lny  H ardy 
ukazu je  na t le  problem u spo­

łecznego. C zy te ln ik  w id z i w yraźn ie  
uw arunkow an ie  losów biednej Tes­
sy feuda lnym i jeszcze stosunkam i 
k lasow ym i na wsi angie lskie j d ru ­
gie j po łow y X IX  w., b rak iem  od­
powiedniego oświecenia i w ychow a­
nia, pozwalającym  na krzew ien ie  
się przesądów, oraz biedą. C i, k tó ­
rzy  pochodzą z bu rżuazji, ja k  A lec 
i Angol, n ie  przynoszą w si n ic  do­
b r e g o — prze jm u jąc od k lasy n ieg­
dyś tam  panującej albo b ra k  zasad 
etycznych, albo zasady błędne.

Osaczony przez to, co stare i  
przez to, co było  za jego czasów 
nowe, K a rd y  do pa tru je  się w  t ra ­
gedii fessy  cCUrbendHe traged ii 
losu. P rzypadkowe spo tkan ie  pas­
tora z ojcem Tessy; przypadkowe 
spo tkane  przez n ią  A leca, gdy w ra ­
cała do dem u; niezauważony przez 
Angola lis t pod dyw an ik ie m ; opóź- 
n ls n r i w yjazdu  w sku te k  choroby —  
to  posunięcia złośliwego losu, p ro ­
wadzące do katas tro fy , przysp ie­
szające ostateczną ru in ę  ludzkiego 
żvc;a. Ten z łoś liw y  los ma cha rak­
te r  osoby raczej Już s iły. H a rdy  u- 
teżsamia go z Bogiem. „R rzewod- 
ncza cy  N ieśm ierte lnych... przestał 
ju ż  igrać z życiem  Tessy“  •— m ó w i 
w  zakończeniu z gorzk im  patosem.

N ie ma w  tym  żadnej przenośni.
T.zm^sz H a rdv  napraw dę w ie rzy ł w  
isLnianie póiślcpego -  pó lzlośliwego

bóstwa, k tó re  n ie  ty lk o  karze za 
w szelk ie w ykroczen ie m oralne, ale 
s tokro tn ie  odpłaca za m ałą chw ilę  
słabości, a dręczy pe łnym i iro n ii 
p rzec iw ieństw am i losu naw et 1 
tych, co n ie  zaw in ili. N azyw ał je  
n iek ie dy  Im m anentną Wolą. D la 
nowoczesnego czyte ln ika  taka  f i lo ­
zo fia  czy re lig ia  je s t czymś w prost 
niewiarogodinym. C złow iek now o­
czesny albo w ie rzy w  nieskończenie 
mądrego i m iłu jącego Boga, albo 
is tn ien ia  Jego n ie  uznaje. Jedno i 
d rug ie  ¡stanowisko ma sw oją logikę. 
W ia ra  natom iast w  jak ieś  n iedo­
bre bóstwo ma dla  nas coś z p ry ­
m ityw izm u  zam ierzchłych czasów 
pogańskich, coś z błędnego ko la  
p ie rw o tne j m ito log ii greckie j.

Jak do tego doszło? Jak to  się 
stało, że H ardy s tw o rzy ł sobie f i lo ­
zofię tak  niedostateczną pod wzglę­
dem filozoficznym ? Należy pam ię­
tać, że osta tn ia  dekada X IX  w ., to 
okres zw ątp ien ia  i  pesymizmu. T ra ­
d ycy jny  sposób m yślenia i  postę­
powania, oparty  p rzyn a jm n ie j w  
teo rii na zasadach chrześcijańskich, 
zaczął ustępować pod naporem  d ra ­
pieżnego, burżuazyjinego m ateria ­
lizm u, posługującego się odkryc iam i 
nauk przyrodn iczych dla  uzasadnie­
n ia  kap ita lis tycznych  p ra k tyk . Jak 
Conrad i  in n i pisarze o głęboko e- 
tycanej naturze, H ardy m e znalazł 
w  now ym  „postępow ym “ porządku 
św iata m c lepszego od porządku 
starego, znanego m u  z w ie jskiego 
zaścianka. W ysnu ł z  tego w niosek 
o powszechnym trag izm ie  bytu. T y l­
ko •— inaczej n iż  Conrad —  n ie  
do jrza ł sku tkó w  grzechu p ierw o­
rodnego w  człow ieku. O skarżył na­
tom iast Boga o okru tne  postępowa­
n ie  z ludzkością.

Organiczna skłonność do m elan­
cho lii, przejęcie się duchem trage­
d i i greckich (k tóre  powieści H a rd y ‘- 
ego ta k  przypom inają), ka lw iń ska  
tra d yc ja  zaw istnego Boga, przezna­
czającego kap ryśn ie  jednych na po­
tępienie, innych na zbaw ienie —  u  
elementy, k tó re  z łoży ły  się na f ilo -  
zofię H a rd y ‘ego. Prócz n ich  ważną 
ro lę  odegrała pewna zaściankowość 
m yślenia, k tó rą  zauważył Chester- 
ton, streszczając H a rd y ‘ego w  o- 
s trym  skrócie  ja k o  „wiejskiego ate­

istę bluźniącego nad chłopakiem  —. 
id io tą “ ,

H IS T O R IA  I  P O E ZJA  W ESSEXU

M IM O  te j beznadziejnej f ilo z o fii 
—  złagodzonej dopiero we 

' „Władcach“  stw ierdzeniem , że 
„B óg“  się uczy dobroci od człow ie­
ka —  powieści Hardy'ego są tak  
skonstruowane, że kom entarz au­
to rsk i n ie  zaciera p raw dy życia. 
Gdy odrzucim y filo zo fię  pisarza, 
pozostają fak ty , rea lia , z k tó rych  
ła tw o  odtw orzyć rzeczyw isty sens 
zaobserwowanych przez niego z ja ­
w isk  przyrodniczych, społecznych, 
m ora lnych I  to w łaśnie, m im o wszy­
stko, s tanow i w ie lkość Hardy'ego, 
zalicza go do w yb itnych  przedsta­
w ic ie li rea lizm u krytycznego.

Realizm  Hardy'ego w y ra z ił się 
w  praw dzie psychologicznej postaci 
jego u tw orów . V / ,,Tessie d 'Urber-  
v i l le “  n ieprzekonyw ująca psycho­
logicznie je s t ty lk o  sprawa na w ró ­
cenia się A leca na tew. „ evangélica- 
l ism. W szystkie inne  są św ie tn ie  
narysowane, związane z w łaściw ą 
sobie k lasą (w je j angie lskie j od­
m ianie, oczywiście), ze środowis­
k ie m  i  zapleczem po łudn iow oangie l- 
sk ie j p ro w in c ji w  okresie ponapo- 
leońskim  lu b  w ik to ria ń sk im . Czło­
w ie k  Hardy'ego jes t bardzo kon­
k re tn y  a przez to bardzo ludzk i. 
M im o  patetycznego odtw arzania 
w ie lk ich  Sipraw zw yk łych  ludzi 
p isarz te n  n ie  p o m ija  rysów  i  zda­
rzeń hum orystycznych, um ie zdo­
być się na żart i  satyrę.

P rzedstaw iając człow ieka histony- 
canego, Tomasz H a rdy  pokazuje 
nam  przem iany cyw iliza cy jne  — 
s k u tk i now ych metod p ro du kc ji 
(np. żn iw ia rka  i wzorowa m leczar­
n ia  w  „Tessie"),  rozw o ju  nauk 
przyrodn iczych i fizyka lnych , roz­
powszechnienie się ko le i, te legrafu, 
szko ln ic tw a —  uchwycone na tere­
nie, k tó ry  znał od dziecka. Jako 
rea lista  jest w ięc H a rdy  także his­
to ryk ie m  cyw iliza c ji.

Jest także pisarzem  reg ionalnym . 
T ak ja k  w  okresie reman,ty,zmu 
W a lte r Scott w p row a dz ił do lite ra ­
tu ry  barwmy obraz szkocko - angie l­
skiego pogranicza a w  okresie 
wczesno- i  ś rećn io w ik to riańsk im

Dickens s tw o rzy ł serię satyryczno- 
sentym entalnych ilu s tra c ji życia w  
reg ion ie  londyńskim , ta k  H ardy od­
m alow a ł słowem  znaczną połać po­
łudn iow e j A n g lii, k tó re j da ł m iano 
istniejącego tam  niegdyś staroan- 
gielskiego państewka Wessexu.

Wessex Hardy'ego, którego mapę 
zaw iera każda książka ze zbiorow e­
go w ydan ia  j£go u tw o rów  przez 
M acm illana, to rzeczyw isty św iat 
dzieciństwa, m łodości i  w ie ku  d o j­
rzałego pisarza —  angielska p ro­
w inc ja , - n ie tkn ię ta  bezpośrednio 
przez rew oluc ję  przemysłową. To 
fa lu ją cy  k ra j pastw isk ze stadami 
b ia łych owiec, k rę tych  dróg, oko lo­
nych kolczastym  żywopłotem , p ro­
wadzących do b ia łych w s i ze strze­
cham i, nad k tó rym i góruje kam ien­
na, szara lu b  piaskowa, czworogran- 
na wieża rom ańskiego lu b  gotyc­
k iego kośció łka ; to  trochę senne, 
czyste 'm iasteczka i m iasta w  zie le­
n i, ze średniow iecznym i katedram i, 
ru in a m i dawnych opactw, gospoda­
m i z czasów Szekspira a czasem 
nawet resztkam i daw nych rzym s­
k ich  m urów  i  am fitea trów . S iedzi­
by ludzk ie  są tu  wysepkam i wśród 
roz leg łych pól, pastw isk 1 moors —  
górzystych pustkow i, dzik iego po­
bo jow iska w ich rów , n ieurodza jnych 
połaci zarośniętych wrzosem, ja ­
nowcem  a ta rn iną , przeciętych k rę ­
ty m i rzeczkam i o prastarych gra-* 
n ito w ych  mostach. N a jstarszym  
jednak  pom nik iem  przeszłości, l i ­
czącym k ilk a  tysięcy la t jes t S to­
nehenge —- kam ienne ru in y  w ie l­
k ie j .św ią tyn i słońca -— na k tó rych  
tle  H a rdy  um ieścił scenę aresztowa­
n ia  Tessy —  na w ie lk ie j zie lonej 
ró w n in ie  Salisbury.

W szystko to  w ystępuje w  książ­
kach H ardy 'ego w ie rn ie  odtworzo­
ne. I  chociaż nazwy geograficzne 
zostały przez autora zmyślone, u- 
trzym a ł je  w  ba rw ie  prawdziwego 
Wessexu.

Na tle  w łaśnie tego starożytnego 
regionu Celtów , Saksomów i N o r­
m anów w ystępuje w  powieściach 
Hardy'ego zbiorowość ludzka, w y ­
rosła z p rzyrody i h is to rii Wessexu. 
T ym  tłem  tłum aczy się schłcpienie 
rodu d 'U rb e rv ille 'o w , zam iłow ania 
an tykw aryczne pastora T ringham a,

często wspominane w  „Tessie" tra ­
dycje , zwyczaje, zabobony, zabawy, 
sięgające n ieraz czasów przedhisto­
rycznych. Zresztą wszystkie ks iążk i 
Hardy'ego nąogą służyć badaczowi 
jako  źród ło fo lk lo ru  zapisanego, za­
n im  now a cyw iliza c ja  techniczna 
zm ien iła  naw et życie zapadłej w s i 
angie lskie j.

Przy tym  w szystk im  H a rdy  jest 
w ie lk im  m alarzem  pracy na wsi. 
Palen ie chwastów, m iocltav do jenie 
k ró w  przedstaw ione są w  „Tessie" 
w  sposób nie  ty lk o  technicznie w ie r­
ny, lecz i n iezw yk le  plastyczny.

M im o  dokum enta lne j w artości 
opiisów, n ie  ciążą one na po­
w ieści. N igdy n ie  w yradza ją  się w 
nudne sprawozdania, au tor ich — 
trzeba o tym  pamiętać —  b y ł poetą 
i  pa trzy ł na znany sobie św ia t ży­
w ym , św ieżym  okiem  poety-rea lis- 
ty. Czasem przez użycie dyskre tne j 
m etafory, porów nan ia  lu b  zestawie­
n ia  p o tra f ił nadać opisom jakąś 
głębszą, poetycką lu b  filozoficzną 
treść, n ie  pozbaw ia jąc jednak rze­
czy codziennych ich  zw yk łośc i;

„P o d  w ieczó r następnego d n ia  do ta rta  
do  n ie re g u la rn e g o  w ap iennego plasko- 
w zgórza  usianego p ó lk u lis ty m i kop czy­
kam i, ja k  gdyby w ie lop ie rśna  bo g in i Cy- 
bele ro z ło ży ła  się tam  niedbale. P łasko- 
w zgórze  tę  c iągnę ło  s ię od d o lin y , w  
k tó re j s ię u rodz iła , aż do  d o lin y , w  k tó ­
re j poznała m iłość ...“

K ie dy  indzie j e fe k t n iezw yk łe j 
sugestywności zostaje osiągnięty 
w yłącznie przez precyzję w idzenia, 
przez do jrzen ie  szczegółów, k tó rych  
najczęściej n ię  dostrzegamy. N ic 
dziwnego, że Wessex Hardy'ego 
jest k ra in ą  żywą, pełną otw artego 
nieba, pow ie trza, w oni, św ia tła  — 
najczęściej zapadającego w  m ro k —■ 
i  p łow o -  b runa tne j ziem i.

O S TA T N IE  W R A Ż E N IA  
I  W N IO S K I

¥ 9 0  przeczytaniu „Tessy d'XJrber-
v i l le "  dom inu jącym  nastro jem  

jest nas tró j sm utku d współczucia. 
W spółczujem y bohaterce i je j tw ó r­
cy. Is tn ie je  m iędzy n im i jakieś po­
dobieństwo. Ta sama świeżość i 
prawość duszy przy sm utne j, narzu­
conej przez z ło  społeczne filo z o fii 
życia, biędinej i bezsilnej nawet w  
m omencie buntu przeciw  temu złu. 
P rzy swoje j szlachetności są oni 
pog inanu ty lk o  dlatego, że chrześ­

c ijan ie  dokoła n ich  zaw ied li. N aw et 
na jlepsi z n ich  —  ja k  zacna rodzice 
Angela —  n ie  u m ie li w yzw o lić  s:ę 
w  pe łn i z ograniczeń klasowych. 
Ich  k a lw in izu ją cy  chrystian izm  n:e 
p o zw o lił im  osiągnąć „w o lności sy­
nów  Bożych".

K a to licyzm  raz ty lk o  po jaw ia  się 
na ka rtach  „Tessy",  gdy w  p rzy ­
stępie dz ik ie j fa n ta z ji C lare m y ś li
0 wstąp ien iu  do klasztoru. A n i po­
stacie te j powieści, and je j au tor me 
m ie li o n im  pojęcia, M usie li sobie 
tw orzyć własne, tragiczne re lig ie .

P rzy duższej re fle k s ji nastró j 
współczującego sm utku ustępuje 
jednak czemuś innem o. Prawda po­
w ieściowych zdarzeń bierze górę 
nad kom entarzem  autorskim , za­
czynamy w idzieć społeczne spręży­
n y  sm utnych losów Tessy j budzi 
się w  nas postanowienie: „Tak.e  
rzeczy n ie  mogą się pow tórzyć!“
1 w  ty m  także leży wartość te j „h i­
s to r ii kob ie ty  czyste j“ .

W ito ld  Ostrowski

P. S. P rzek ład , w  k tó ry m  w eszła 
„Tessa d 'U rb e rv i l le "  na ryn e k  ks ię g a r­
sk i z Państwowego In s ty tu tu  W daw nl- 
czego, jes t po p raw n y . Rzadkością .są ta­
k ie  po tkn ięc ia , ja k  zam iana ludow ego 
tańca jiq 'a na Jakąś rzekom o p o . - ą  gi- 
qę lub  użycie w yraże n ia  w rodza ju  ,.,u 
rozchodz i s ię ". Natom iast w idać, ze t łu ­
m aczka nie o r ie n tu je  się w te rm in o lo g ii 
w yznan iow e j. Low Church Schocl — to  
n ie  kościół ewangelicki, lecz ka iw ln tzu - 
jące s tro n n ic tw o  w  koście le a n g lik a ń ­
sk im  (str. 204). Rzekome św ię io  Mattel 
Boskiej Kwietniowej (s tr. 39(j, 428 1 in.) 
— to  po p ros tu  św ięto Zwiastowania, 
obchodzone p rzed  zm ianą ka lendarza  w  
p ie rw szych  dn iach  kw ie tn ia . N ależa łoby 
także  raz na zawsze skończyć ze śm iesz­
nym  1 w pro w adza ją cym  w 'b łąd zw ycza­
jem  s taw ian ia  na p ie rw szym  m ie jscu  
nazw iska  a na d ru g im  krnenia w ob jaś­
n ien iach , gdzie nie ma lis ty  a lfa b e tycz ­
ne j. P rzy  im ionach I nazw iskach ang ie l­
sk ich , k tó re  często w ys iępu ją  w iden ­
tyczne j fo rm ie  (np. George W ashing ton 
1 L loyd  George) zw yczaj ter, — ba rdzo  
.świeżej zresztą  d a ty  — je s t .zczeg o ln ie  
n iew skazany.

Książkę zam yka kom petentne I potne 
c iekaw ych  szczegółów  posłow ie G rzego­
rza  S iak i.

W ydając „Tessę d ‘U rb e rv il le "  Toma­
sza H ardy ego, PIW dobrze zasłuży i s i ę  
k u ltu rze . Dziesięć tys ięcy egzem pla rzy  
ks iążk i rozeszło się tak szybko , że ty lk o  
z tru d n o ś c ią  m ożna b y ło  zdobyć egzem­
plarz. le ce n zy jn y . Jes, to w skazów ka, że 
poii-zebne Jest d ru g ie  wydatne. Jest to  
także  znakiem , że na leżałoby pom yśleć o 
w ydan iu  inny ch a rcyd z ie ł 'k ro n ik a rz a  i 
poe ly  Wessexu, przede w szystk im  „ B u r ­
m is trza  C a s łe rb rid g e “  i „P o w rc ‘ • • ro ­
d z inn ych  s tro n “ . W. 0.



TEATR — sprawq narodu

A r t y ś c i .polscy w  czasie spotkania ze studentami Un iwersyte tu  Mo-*
skiewskiego.

P O W R ACAJĄCEG O  z od ległe j 
podróży w ita m y  zw yk le  py ta ­
niem: „N o  i  co? Opowiedz, ja k  

by ło?“  Ponieważ py tan ie  to  zbyt 
tru d n o  by łoby postaw ić całemu zes­
p o ło w i T eatru  Polskiego, zw racam y 
się z n im  do rek to ra  Państwow ej 
Wyższej Szkoły Tea tra lne j w  W ar­
szawie, Jana Kreczm ara, i  w y k ła ­
dowcy PW ST —  prof. A leksandra 
Bardin iego. Jak wiadom o, p rzy je ­
cha li on i niedawno ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego, gdzie T eatr P o lsk i prze­
byw a ł na sześciotygodniowych w y­
stępach.

— G łów nym  elementem ogląda­
nych przez nas przedstaw ień w  tea­
trach  radzieckich —  m ów i Jan

Kreczm ar —  jest realistyczna gra 
oparta na praw dzie psychologicz­
nej, k tó rą  us iłu je  się zawrzeć w  
fo rm ie  uszlachetnionego gestu i  sło­
wa. Dotyczy to  przede w szystk im  
sztuk klasycznych. G dy te sztuk i 
w ys taw ia  się u - nas, prawda psy­
chologiczna „potocznie je“ , sta je  się 
ja k b y  m n ie j ważna. W  zw iązku Ra­
dzieckim  zarówno reżyser ja k  i  ak­
to rzy  stara ją  się w  sposób głęboki 
i  w n ik liw y  wydobywać z tekstu 
sz tuk i je j najgłębszą treść.

— Przed wyjazdem  do Zw iązku 
Radzieckiego akto rzy polscy prze­
b yw a li we F ra n c ji Po obu tych 
w izy tach  n ie w ą tp liw ie  nasunęły się

Panu jak ieś uw agi porównawcze o 
teatrze francusk im  i  radzieckim .,,

—  N ie  mogę zbyt w ie le  pow ie­
dzieć o teatrze francuskim , bo pod­
czas pobytu w  Paryżu w idz ia łem  
ty lk o  „Grzegorza Dyndałę“  oraz 
„Ig raszk i t ra fu  i  m iłośc i“ . N ie  m o­
głem  także zapoznać się z reper­
tua rem  . Théâtre N a tiona le  Popu­
la ire  w  czasie jego bytności w  Pol­
sce, bo w tedy występow aliśm y w  
ZSRR. Jeżeli jednak chodzi o kon­
fron ta c ję  ty p u  pracy i  cha rakteru  
obydw u tea trów  dostrzegam za­
rów no pokrew ieństw a ja k  i  różn i­
ce. I  tu , i  tu  podobny jest sposób 
podejścia do sztuk, repe rtua ru  k la ­
sycznego. Różnica zaś polega na 
tym , że w  'Zw iązku  Radzieckim  
poświęca się m niejszą uwagę kom ­
pozycji plastycznej poszczególnych 
scen, gdy w e F ra n c ji je s t wręcz 
przeciwnie. Tam  każdą kom pozycję 
fig u ra ln ą  sceny można by uw iecz­
n ić  na p łó tn ie , a może raczej w  
kam ien iu  czy brązie. W p łyn ę ły  na 
to  n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  tradyc je  
p las tyk i francusk ie j. Jeżeli chodzi
0 nasz tea tr, „obow iązu je“  zasada 
złotego środka. W  Zw iązku Ra­
dzieck im  w idz  zżył się z ta k im  
teatrem , ja k im  jest on w  te j c h w i­
li. Sw oje mocne przyw iązanie w y ­
raża w  sposób wręcz żyw io łow y. 
Publiczność po zakończeniu spek­
ta k lu  podbiega do sceny i  w yw o­
łu je  u lub ionych  akto rów . T a k  było
1 z nami.

—  Czy m ów iąc o re a kc ji pub licz­
ności, może Pan jednocześnie na­
w iązać do Waszych w ystępów  pa­
ryskich?

—  Dość trudno  porów nywać re ­
akcję  publiczności op ierając się na 
naszych przedstaw ieniach. Ogólnie 
biorąc, w  Paryżu n ie  spo tyka liśm y 
się z ta k  m a jow ym  entuzjazm em , 
ja k i m ia ł m iejsce w  M oskw ie  czy 
Leningradzie. Mogę zupełnie śm iało 
powiedzieć, że tak ie j publiczności, 
ja k  w  Zw iązku Radzieckim  nigdzie 
nie spotkałem.

Tak, w idz  radziecki to całe za­
gadnienie. U  nas idzie się do tea tru , 
by obejrzeć sztukę a nie grę a k to r­
ską. Nowe, często odkryw cze krea­
cje  ak to rsk ie  przechodzą często w  
Polsce bez echa. N awet w  prasie. 
W  ZSRR natom iast w łaśnie przede 
w szystk im  obsada odb ija  się na 
fre kw e n c ji. Publiczność długo i  ży­
w o dysku tu je  nową kreację, jed ­
nakowo in teresu je się tym , co daje

te a tr ja k  i  au tor sztuki... Weź­
m y na p rzyk ład  taką choćby spra­
wę. U nas n ie  pisze się zazwyczaj 
w  afiszach, k to  w  ja k ie j ro li w y ­
stępuje. W  Zw iązku Radzieckim  
n iezw yk łą  popularnością cieszą się 
tzw . „D ekady“  będące w  istocie 
program em  tea trów  na na jb liższych 
dziesięć dn i. Podane są tam  co­
dzienne obsady aktorskie, a bez 
„D ekady“  w idz  radzieck i w  ogóle 
do tea tru  się n ie  w ybiera,

siem. W ysokościowce zdecydowanie 
zm ienia ją  panoramę miasta, obser­
wowaną z tarasu un iw e rsy te tu  na 
Wzgórzach Leninow skich .

*

REŻYSERA T eatru  Polskiego, 
prof. Bardin iego, wcale nie ła ­

tw o spotkać. Po w ie lu  wreszcie 
poszukiwaniach udaie się nam za­
stać w ybitnego pedagoga i.  reżysera 
teatralnego.

— Czy m ógłby Pan nakreślić

s tudentów  z całego Zw iązku Ra*
dzieckiego. Przy Ins ty tuc ie  Is tn ie ją  
tzw . stud ia narodowościowe, w  k tó ­
rych stud iu je  m łodzież p rzybyw a­
jąca z różnych re p u b lik  Z w iązku  
Radzieckiego. Obserwacje nasze by­
ły  niepełne, w yda je  się nam  je d ­
nak, że na jwyższy poziom naucza­
nia jest w  S tud io tea tru  M C H A T ,

—  Z jaką  oceną spo tka ły  się w y ­
stępy naszego teatru?

—  T rudno powiedzieć na ten tem at 
coś nowego... Ocena s ty lu  g ry  spro­
wadzałaby się do dwóch punktów . 
Przy szerokim  w achla rzu repertua­
row ym , urozm aiconym  jeszcze dzię­
k i temu, że każda z siedm iu sztuk 
była opracowana przez innego re­

—  A ja k ie  są „m n ie j tea tra lne " 
w rażenia, k tó re  odniósł pan pod­
czas pobytu w  K ra ju  Rad?

—  W  Zw iązku Radzieckim  by ­
łem  ju ż  po raz d ru g i i w łaśnie 
dlatego mogę óprzeć bezpośrednie 
w rażenia na sikali porównawczej. 
Przede w szystk im  rzuca się w  oczy 
o lb rzym i wzrost stopy życiowej. N ie 
mogę rów nież przem ilczeć rozbudo­
w y  M oskwy. G dy byłem  tam  czte­
ry  la ta  temu, budowano trzeci w y ­
sokościowiec. Dzis ia j jest ich o-

IRENA TURSKA * i

CHIŃSCY TANCERZE W POLSCE
P O raz d ru g i w  czasie tegorocznej 

jes ien i publiczność polska s ty ­
ka  się ze starą, o w ie low iekow e j 
tra d y c ji k u ltu rą  taneczną. Oprócz 
a rtys tów  h indusk ich  gościł w  P o l­
sce Zespół Pieśni i  Tańca Ch ińskie j  
A r m i i  Ludowo-Wyzwoleńczej  pod 
k ie ru n k ie m  Czhen I ,  z barw nym , 
a tra kcy jn ie  zm ontow anym  progra­
mem.

Zasługą tego zespołu, obok p racy 
k u ltu ra ln o  -  wychowawczej w  a r ­
m ii ch ińsk ie j —  je s t w ydobyc ie  z 
zapom nienia i  wskrzeszenie sta­
rych  ludow ych fo rm  tanecznych. 
Od w ie lu  bow iem  la t zmagał się w  
Chinach n u r t  żyw e j twórczości lu ­
dow e j z m artw ą , muzealną sztuką 
o fic ja lną , popieraną przez panu ją ­
cych feuda łów ; zam iera ły  w  żyw ej 
tra d y c ji zab y tk i s tare j, ch ińsk ie j 
k u ltu ry  tanecznej, u trw a lo ne j w  o  
pisach lite ra c k ic h  i  przepisach sta­
rych  kodeksów. Jedynym  żyw ym  
zabytk iem  św ietne j przeszłości b y ł 
tea tr, na jb a rdz ie j konse rw a tyw ny 
a zarazem konw enc jona lny  te a tr 
na świecie.

Is tn ie jąca  w  ram ach Zespołu P ie­
śni i  Tańca grupa dram atyczna po­
kazała nam  p rzyk ład  tra d ycy jn e j 
sz tuk i tea tra lne j w  je j p ieczo łow i­
c ie  zachowanym  kształcie. Jest to  
w y j ą t e k  z k l a s y c z ­
n e j  o p e r y  c h i ń s k i e j  
o następującej treśc i: z odłam u ska­
ły  na górze H ua K uo  wyskoczyła 
m ałpa, nauczyła się w ładać bronią
i ogłosiła się cesarzem m ałp. Po­
stanow iła  zdobyć lepszą broń i  w  
ty m  celu udała się za m orze do pa­
łacu cesarza smoków. Ż ó łw ie  i  ra ­
k i,  strzegące cesarskiego pałacu, n ie  
chc ia ły  wpuścić cesarza m ałp, po­
konane je dn ak  jego czarodziejską 
mocą m us ia ły  go zaprowadzić przed 
oblicze cesarza smoków. Ó w zapro­
ponow ał m u czarodziejską, ogrom ­
n ie  ciężką ig łę  k ró les tw a  m or­
skiego, przypuszczając, że m ałpa 
n ie  zdoła je j udźw ignąć. Jednakże 
cesarz m a łp  pos ług iw a ł się n ią  z 
zupełną ła twością . Rozgniewał się 
wówczas cesarz sm oków i  zażądał 
zw ro tu  ig ły. N akazał m orzu, by się 
w zb u rzy ło  i  w y s ła ł swe w o jska 
p rzec iw ko  cesarzowi m ałp. P om i­
m o je dn ak  sw ej chytrośc i poniósł 
klęskę.

I  oto ten  k ró tk i obrazek scenicz­
n y  je s t kw in tesenc ją  klasycznej o- 
pe ry  c h iń s k ie j: konwencjonalność, 
sym boliczna umowność kostium u, 
cha rak te ryzac ji, re kw izy tu , gestu 
ł  ew o lu c ji akrobatycznych, ścisły 
zw iązek ruchu  z akom paniam entem  
m uzycznym . N iezw yk le  d la  naszego 
oka barwne, o in tensyw nych  śm ia­
ły c h  kolorach, bogato zdobione ko­
s tium y, staranna charakteryzacja  
lu b  pe łna w yra zu  m aska służą do 
określen ia  ty p u  i  cha rak te ru  po­
staci. Szczególnie ciekawą ro lę

spe łn ia ją  re k w iz y ty : na scenie k i l ­
k a  p rzykucn ię tych  n isko postaci 
osłania się rozp ię tym i p łach tam i 
niebieskiego jedw abiu , w prow adza­
jąc  je  w  jednos ta jny  ruch fa lo w y
—  to  spokojne morze! G dy cesarz 
m a łp  żonglu je  z n iebyw ałą  zręcz­
nością i  szybkością legendarną ig łą
—  na rozkaz cesarza sm oków bu ­
rzy  się m orze: w  rękach jednego z 
a rty s tó w  pow iew a o lb rzym i n ie­
b iesk i sztandar na d ług im  drzewcu 
a przez fa le  p łynącej m a te rii ska­
czą w  zaw rotnych akrobatycznych 
saltach dz ie ln i w o jow n icy . Zadzi­
w ia jąca  precyzja ruchów , obliczona 
w  u łam kach  sekundy synchroniza­
cja  tru d n ych  e w o lu c ji z fa low a­
n iem  jedw ab iu  są dowodem  wyso­
k ie j dyscyp liny  ruchu  i  te ch n ik i o- 
perow ania rekw izy te m ; cały ten 
fragm e n t nie s tanow i ty lk o  efek­
townego popisu d la  oka, je s t n ie­
rozłącznie zw iązany z treścią i  sy­
tuac ją  dram atyczną. T ak ie  jes t bo­
w iem  przeznaczenie a k ro b a ty k i w  
ch ińsk im  teatrze, a k ro b a tyk i pe łnej 
głębokiego sensu i  podporządkowa­
ne j treśc i i  m yś li przew odnie j w i­
dowiska.

D rugą ciekawą pozycję p rogram u 
stanow ią tańce ludowe, wskrzeszo­
ne re l ik ty  starych obyczajów  ludu  
chińskiego. „W  e s e l e  u l u ­
d u  M  i  a o“ , zamieszkującego 
po łudn iow e i  po łudn iow o -  zachod­
nie  C h iny oraz wyspę H a inan  — to 
obrzędowe tańce weselne, pe łne u - 
rzeka jącej p rosto ty  i  wdzięku. Jak 
w  każdym  tańcu ch ińsk im , w ystę­
p u ją  tu  liczne re kw iz y ty , n ie  będą­
ce zresztą m a rtw y m  szczegółem in ­
scenizacyjnym , lecz żyjące w łas­
nym  życiem  tanecznym . Tańczą 
ba rw ne b u k ie ty  k w ia tó w  i  misecz­
k i ryżu, a d e lika tn y  dźw ięk ude­
rzanych o n ie  pałeczek sta je  się 
jeszcze jednym  instrum en tem  per­
ku s y jn y m  ludow e j o rk ies try .

Podobnie tańczą w  rękach dziew­
cząt koszyczki i  re k w iz y t-m o ty l w  
dziewczęcym tańcu z po łudn iow ych  
C h in  „ Z b i ó r  h e r b a t  y “ . 
Pełen subtelnego w dz ięku  taniec 
kon cen tru je  uwagę w idza na fine ­
zy jnych , w ym ow nych  ruchach pa l­
ców  chw yta jących  i  skubiących 
p ła tk i z herbacianych krzew ów .

„ S a b a  j “  —  s ta ry  u jg u rs k i . 
tan iec z żelaznym  pierścieniem , 
tańczony przez parę so listów  —  to  
odw ieczny tem at m iłosnych zalo­
tów , lecz jakże inaczej po tra k tow a ­
ny, ja k  p iękn ie  s ty lizu jący  każdy 
od ruch  zb liżan ia się mężczyzny i  
cofania kob ie ty. I  znów uporczyw y 
dźw ięk żelaznego p ierścienia w  rę ­
k u  tancerza znaczy ry tm  taneczny.

Trzecią grupę tańców  stanowią 
nowe fo rm y  w yko rzys tu jące  w  spo­
sób tw órczy  tra d ycy jn e  elem enty 
sz tuk i narodowej, nasycone nową 
treścią. „ B ę b e n  w o j s k o -  
w  y “ , m ęski tan iec zespołowy o- 
p iew a jący b u jn e  i  radosne życie 
w  jednostkach C h ińsk ie j A rm ii L u ­
dow o » W yzwoleńczej, je s t bardzo

in te resu jącym  przyk ładem  w spó ł­
czesnej twórczości. M am y tu  znów 
tańczące i  akom paniu jące re k w iz y ­
ty , m am y dow cipn ie zastosowaną 
akrobatykę, m istrzow ską grę ak­
torską i  naw et pew ien zasób u - 
m ow nych ruchów  tancerzy, znaczą­
cych zm iany sytuacyjne. Nad 
w szys tk im  jednak gó ru je  idealna 
synchronizacja ruchów , świadcząca
0 dyscyp lin ie  i  mocnej w ięz i ko lek ­
ty w n e j całego, zespołu. Ta sama 
dyscyp lina  zespołowa cechuje d ru ­
g i w o jskow y  tan iec „ K  a w  a 1 e- 
r z y ś c i  T y b e t a ń s c y “  
p rzedstaw ia jący szkoleniowe ćw i­
czenia jednos tk i k a w a le ry js k ie j. 
Wysoce artystyczna s ty lizac ja  ka ­
żdego gestu, naw et ta k  rea lis tycz­
nych  elementów, ja k  np. konna ja ­
zda, s trzelanie do celu, itp . przesą­
dza o b ra ku  choćby cienia na tu ra ­
lizm u  w  ch ińsk ie j sztuce tanecznej, 
gdzie każdy gest i  ruch , w z ię ty  z 
życia codziennego ulega jasnemu, 
zrozum ia łem u a jednocześnie ba r- 
dzo estetycznem u przetw orzeniu .

P rogram  chińskiego Zespołu P ie­
śn i i  Tańca, uw zg lędn ia jąc ró w ­
nież sztukę narodów  zaprzyjaźn io­
nych, zaw iera ł obok mazowszań- 
sk ie j „K u k u łe c z k i“  w  w yko na n iu  
wokalnego zespołu żeńskiego oraz 
solowej p ieśn i po lsk ie j „H e j ty  W i­
s ło“  —  rów nież taniec z rep e rtu ­
a ru  radzieckiego Zespołu P ieśni i  
Tańca A rm ii Czerwonej A leksan­
drow a, za ty tu łow a ny „W  y  p o ­
c z y ń  e k  ż o ł n i e r z  y “ . 
Obok tra fnego  uahwycenia charak­
te ru  żołn ierskiego „P ie rep lasu“ *), 
tan iec ten  został rozbudow any tech­
nicznie , w yko rzystano w ie lk ie  m o- 
żiw ości w irtu ozo w sk ie  i  akroba­
tyczne ch ińsk ich  tancerzy.

O lśn iła  nas św ie tn ie  rozw in ię ta  i  
opanowana techn ika  akrobatyczna
1 taneczna będąca w y n ik ie m  - n ie  
ty lk o  w y trw a ły c h , rac jona lnych, 
zbudowanych na w ie lo w ie kow ym  
dośw iadczeniu ćwiczeń, stosowa­
nych od bardzo wczesnych la t dzie­
cięcych —  lecz rów nież w yn ika jąca  
w  pew nej m ierze ze specjalnej 
k o n s tru k c ji fizyczne j, rozszerzającej 
m ożliw ości m otoryczne żółtego 
człow ieka. G dy p rźy jrzeć się nawet 
porusza jącym  się „p ry w a tn ie “  po 
scenie członkom  zespołu (np. p rzy  
zm ianach dekoracji, k tó re  w  tea­
trze  ch ińsk im  odbyw ają się na o- 
czach w id o w n i) —  uderza dziwna 
elastyczność, ja k b y  kocia m iękkość 
i  ha rm on ijność każdego ich  po ru ­
szenia. A  p rzy  ty m  spokój i  w ew ­
nę trzne skupienie, m istrzow sko ak­
to rsk ie  i  wszechstronnie w yćw iczo­
ne, opanowane cia ło spraw ia ją , że 
abso lu tn ie  każdy ruch  jes t pełen 
w yrazu  i znaczenia. N ie darm o ca­
ły  k ie runek  tańca ekspresjonistycz- 
nego, ro z w ija ją c y  się w  la tach 
30-tych w  Niemczech, n ie  zna jdu­
jąc  podbudow y w  europe jsk ie j tech­
nice tanecznej, opa rł się w  tak  
w ie lk ie j m ierze na elem entach ru ­
chowych tańca dalekiego Wschodu!

P odz iw ia liśm y doskonałą precy­
zję ruchu  zespołowego i  zw iązek z 
akom paniam entem  m uzycznym.

W szystk im i ś rodkam i w yrazu  
tancerze chińscy operu ją  z nieza­
wodną pewnością. A  same środk i 
w yrazu? —  Podporządkowane są 
one wysoce artystyczne j zasadzie: 
p r o s t o t a  i  u m i a r .  Je­
dnym  z na jw iększych w a lo ró w  
ch ińsk ie j cho reogra fii jes t w łaśnie 
m is trzow sk ie  w yko rzys tan ie  bardzo 
prostych środków  w yrazu. A  
w szystko razem zam yka się w  o- 
kreś len iu : wysoka k u ltu ra  a rty s ty ­
czna.

I rena  Turska

*) P ic rep las — ro s y js k i tan iec lu d o ­
w y, p rze p la ta n y  pop isam i w spółzaw od­
n ic tw a  techn icznego  so low ych  tancerzy .

Zespół Teatru Polskiego w  ZSRR.

obraz życia teatra lnego w  Zw iązku 
Radzieckiim na podstaw ie n iedaw ­
nych obserwacji poczynionych w  
M oskw ie, Len ingradz ie  i  K ijow ie?

—  To może zbyt trudne  pensum 
na k ró tk i w yw iad . W olę więc 
podzielić się uwagam i na tem at kon­
fro n ta c ji:  mego wyobrażenia o ty m  
z obserwacjam i rzeczywistości. Â  
życie tea tra lne je s t tam  n iezw yk­
le bujne. W  Zw iązku Radzieckim  
zrea lizowany został w  pe łn i postu­
la t w yrażający się w  tw ie rdzen iu , 
iż  n ie  ma tea tru  bez widza. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje 
in tensyw ny udzia ł w idzów  w  życiu 
tea tra lnym  i dlatego te a tr nie prze­
sta je  być sprawą narodu. Ludzie 
radzieccy streszczają ten pogląd w  
trzech słowach t iea tr  —  narodnoje  
dieło. Genezy społecznej tego z ja ­
w iska  należy doszukiwać się chy­
ba (jest to  m oje osobiste zdanie) 
w  czasach carskiego reżimu. W łaś­
n ie  w tedy, gdy scena przemycała 
w  utw orach w ie lk ic h  tw ó rcó w  ro­
sy jsk ich  postępowe tendencje spo­
łeczne, narodziło  się to w ie lk ie  
um iłow an ie  teatru.

W  porów naniu z naszym teatrem  
uderza n iezw ykle  s ilna  organizacja 
życia teatra lnego w  ogólności a 
pojedynczych organ izm ów  te a tra l­
nych w  szczególności. Na przyk ład 
zespół tea tru  W ie lk iego w  M oskw ie 
liczy około 2 000 osób, a m echanizm  
tea tru  dzia ła z precyzją zegarka.

—  Gdy m ów i Pan o organ izacji 
te a tru  nasuwa nam  się pytan ie , ja k  
w yg ląda organizacja szkół te a tra l­
nych, dostarczających nowych kad r 
teatrom?

—  N a jw iększa liczba szkół a k to r­
skich grupu je się w  M oskw ie, ja k  
np. szkoła im . Szczukina przy tea­
trze im . W achtangowa. Państw ow y 
In s ty tu t S ztuk i Tea tra lne j g rupu je

żysera, podkreślano dużą k u ltu rę  
uw idocznia jącą się w e wszystk ich 
odm ianach s ty lu  gry ak to rsk ie j i  
koncepcji reżyserskich. P ozytyw n i«  
oceniono rów nież dobre opanowa­
nie rzemiosła aktorskiego w yko ­
nawców... Uważam , iż  jednym  z 
na jw iększych osiągnięć naszego 
tea tru  b y ł podkreślany przez kole­
gów radzieckich fa k t znaczenia 
obopólnej w ym iany  doświadczeń.

N a jw ięce j korzyści p rzyn ios ły  
nam  obserwacje poczynione w  
M C H A T-cie . O w ie lkości tego tea­
tru  decyduje n ie w ą tp liw ie  nagro­
madzenie w span ia łych i  potężnych 
indyw idua lnośc i ak to rsk ich . Bez r y ­
zyka można zastosować porów na­
nie, ' że akto rzy  M C H A T -u  po tra fią  
rozpraw ić się z losem lu d zk im  ja k  
dobrzy pisarze.

Pragnę podkreślić, że a k to r ra« 
dziecki osiąga poważne rezu lta ty
artystyczne m iędzy in n y m i dz ięk i 
zdobyczom organ izacy jnym  swoich 
tea trów . Praca ściśle zawodowa jest 
ta k  zorganizowana, że a k to r dys­
ponuje dostateczną ilością czasu na 
życie osobiste, rozw ijan ie  swego ta ­
len tu  i kształcenie się. Specja lne 
uznanie i  zachwyt naszego zespołu 
w yw o ła ła  Wysoka k u ltu ra  życia za­
kulisowego.

—  Na zakończenie jeszcze jedno 
pytanie. Czy spotkaliście się z ja ­
k im iś  specja lnym i życzeniam i w i­
downi radzieckiej?

— W ie lokro tn ie  i  we w szystkich 
m iastach proszono nas o ponow ny 
szybki przyjazd do ZSRR. U pom i­
nano się o nasz w ie lk i repertua r 
—  o M ick iew icza i  W yspiańskiego,

Rozmowy przeprow adzili 
Stefan M. Czarnecki 

Wiesław Sachs

JERZY WOJCIECHOWSKI

Gra Światoslaw Richter
J \  LE  ja k  gra ! Jeżeli m ożna dziś 

o k im k o lw ie k  pow iedzieć „n a ­
tchn ion y  a rtys ta “ , to na ta k ie  m ia ­
no zasługiwać będzie przede wszyst­
k im  Ś w ia tos ław  R ichter. Każdy je ­
go w ystęp odkryw a  przed słucha­
czam i nowe św ia ty , odsłania n ie  
przeczuwane dotąd horyzonty.

Na koncercie  sym fonicznym  F i l­
h a rm o n ii W arszaw skie j zareprezen- 
to w a ł się R ich te r ja ko  doskonały 
p ian is ta  m ający, ja k  się to m ów i, 
w  je d n ym  palcu w szystkie  elemen­
ty  te ch n ik i p ian is tyczne j, ja ko  a r­
tysta  bardzo o ryg in a ln y , a p rzy  tym  
n iezw yk le  zdyscyp linow any i  p re­
cyzy jny. B y ło  to ju ż  bardzo w ie le , 
ale ja k  się okazuje, byn a jm n ie j n ie  
wszystko. Dopiero dw a solowe w y ­
stępy p o zw o liły  dostrzec całą w ie l­
kość ta le n tu  R ichtera, R ich te ra -ro - 
m a n tyka  i  R ichtera -  im p res jo n i­
sty, czarodzieja n a s tro ju  i  m istrza 
dźw iękow e j ko lo ry s ty k i. N iezw yk ła  
barwność g ry  R ich tera  m ogłaby 
stać się przedm iotem  obszernego 
stud ium , gdyby —  gdyby w  ogóle 
daw ała się opisać. C y k l P re lud iów  
Chopina czy zb iór m in ia tu r  Schu­
m anna pod pa lcam i R ich tera  upo­
dabnia się do łańcucha k le jno tów , 
z k tó rych  każdy lś n i odm iennym  
blaskiem .

Czy n ie  ma zastrzeżeń? Zapewnie 
są. Jest rzeczą zw yk łą , że artys ta  
w yras ta jący  znacznie ponad zw y­
k ły  poziom budzi u jednych za­
chw y ty , u innych  —  zarzuty. T ak 
w  przypadku  R ich tera  podz ie liły  
się zdania co do w ykonyw anych  
przezeń dzieł Chopina. Rzecz je d ­
nak charakterystyczna, że zm ysł 
k ry ty c z n y  doszedł do, głosu dopie­
ro  w  ja k iś  czas po koncercie. Pod­
czas bow iem  koncertu  wszyscy słu-

chacze zna jdow a li się pod u rok iem  
g ry  R ichtera , co je s t w ystarcza ją­
cym  dowodem  w ie lkośc i a rtys ty .

Można b y  is to tn ie  dyskutow ać 
nad tym , czy Scherzo E -du r n ie  za­
nadto upodobniło się do nok tu rnu , 
można by  spierać się o in te rp re ta ­
cję B a lla dy  f-m o ll. N a tom iast c y k l 
dziesięciu P re lud iów  Chopina w  in ­
te rp re ta c ji R ich tera  n ie  może bu ­
dzić in nych  uczuć prócz gorącego 
zachwytu. Zwłaszcza genialne w y ­
konan ie P re lud iów  E -m o ll i  Es-dur 
długo zapewne pozostanie w  pa­
m ięci słuchaczów.

Przede w szystk im  jednak  pozo­
stan ie w  ich  pam ięci druga część 
re c ita lu  R ichtera , k tó rą  w y p e łn iły  
dzieła Franciszka L iszta . Od razu 
pierwsze ako rdy  „F uné ra ille s “  się­
gnęły szczytów dram atycznego na­
pięcia. Z w iz jonerską  p lastyką  u- 
kazyw a ł artys ta  w yobraźn i słucha­
czy trag iczne obrazy żałobnych po­
chodów, zw iew ne pląsy b łędnych 
ogników , uroczą postać M ałgorza ty 
czy szatański ch icho t M efis ta . 
W szystkie środki, ja k im i rozporzą­
dza ten n ie z w y k ły  p ian ista, podpo­
rządkow ane są jego w yobraźn i i  
służą jedyn ie  d la  spotęgowania su- 
gestywności obrazu, ja k i pragn ie 
on przekazać swym  słuchaczom. 
Techn ika R ich tera  jest n iezw yk ła , 
lecz n ie  w ysuw a się ona n igd y  na 
p ierw szy p lan, pozostając raczej 
czynn ik iem  w tó rn ym .

N aw et w  u tw orach  par excellen­
ce w irtu ozo w sk ich  nie  pozwala 
R ich te r podziw iać tech n ik i, lecz 
zmusza do zachwycania się in te r ­
pre tac ją . Z E tiu d y  L isz ta  ,,Feux 
fo lle ts “  (B łędne ogn ik i) w yd ob y ł on 
ty le  poetycznego czaru, że ogrom ­
ne tem po uszło n iem a l niezauważo-

ne, p rzyczyn iło  się jedyn ie  do spo« 
tęgowania n ie rea lne j a tm osfe ry 
oraz w rażenia lekkości i  pow iew no- 
ści. P io runow a szybkość ok taw  i  
da lek ich  skoków  w  „W a lcu  M e fi­
sta“  w yp łynę ła  tak  konsekw entn ie  
z narastającej wciąż lin i i  wyrazo­
wego napięcia, że po prostu nie m o­
gło być inaczej,' gdyż zachw ia łaby 
się ko n s tru kc ja  u tw o ru . Fenome­
na lna technika w  służbie treści m u­
zycznej —  oto w  jednym  zdaniu 
cha rak te rys tyka  Sw iatosława R ich­
tera.

M ia rą  w ie lkośc i R ich tera  jest też 
n iezw yk łe  powodzenie jego d rug ie ­
go re c ita lu  o bardzo —  w ydaw a ło ­
by  się —  „e lita rn y m “  program ie. 
G dyby ja k iś  in n y  p ian is ta  zaryzy­
k o w a ł w ykonan ie  p ra w ie  zupełni» 
nieznanego u nas cyk lu  ,„B u n t«  
B la tte r“  Schumanna oraz szeregu 
u tw o ró w  -Szymanowskiego, jedna 
trzecia część publiczności uc iek łaby 
z sali na tychm iast po zakończeniu 
program u, albo i  wcześniej. Oka­
zu je  się jednak, że naw e t bardzo 
trudn a  m uzyka zawsze się spotka 
z gorącym  przy jęc iem , jeże li jes t 
napraw dę dobra i  —  napraw dę do­
brze w ykonana.

Po koncercie R ich tera  m i­
mo, że ju ż  pogaszono św ia tła  na 
estradzie i  zam knię to fo rtep ian , 
publiczność nie opuszczała sa li
przez dobre dziesięć m in u t oklas­
ku jąc  i  w yw o łu ją c  artystę.

Specjalna wdzięczność należy się 
R ich te ro w i za m istrzow skie  w yko ­
nanie I I  Sonaty K a ro la  Szym anow­
skiego, z k tó ry m  to dziełem  w ie lu  
po lsk ich  m iłośn ików  m uzyk i dzię­
k i R ich te row i dopiero po raz
p ierw szy się zetknęło.

Jerzy Wojc iechowski



TADEUSZ PAJDA W  o b r o n i e  
NA PRZYKŁAD W  PUCKU... SHERLOCKA HOLMESA

PO DO BNA do napięte j struny 
kon trabasu u lica  Prezydenta 

p row adzi z R ynku  ku  nabrzeżu. 
T u ta j n ik n ie  ona w  gęstw in ie ka ­
sztanów i głogowego krzew ią  — 
rozm ien ia jąc się na k ilkanaśc ie  
pa rkow ych  ścieżek. O te j porze ro ­
k u  — w  listopadzie — w  pa rku  jest 
pusto. T y lk o  z rzadka w idać tu  sa­
m otnych spacerowiczów, n iespoko j­
nym  krok iem  k ie ru ją cych  się na 
p rze ła j ku  morzu. N ie c ie rp liw y  
w ia tr  pozrzucał złocone jesien ią  i i -  
ście, a teraz usadow ił się tu  i  ów­
dzie w  konarach starych drzew 
w yg ryw a jąc  na n ich  jakąś zapóź- 
nioną piosenkę. Piosenką rzewną 
i  jakąś żałosną, taką, że ch w ila m i 
zdawać by się mogło, iż teraz ża­
łu je  swoich niewydarzonych, za­
w ad iack ich  zapędów...

P am iętam  te zaciszne — mające 
W sobie coś z n ie frasob liw e j powa­
g i wysłużonego w iarusa —  u liczk i 
puckiego Wybrzeża sprzed k ilk u  
m iesięcy. Słońce przygrzew ało w te ­
d y  z wysoka a W cien iu  przysadzi­
stych kam ien iczek m iasteczka prze­
chadzali się tłu m n ie  wczasowicze. 
Na po b lisk ie j plaży ko lo row o ub ra ­
ne dziewczęta rzuca ły m ewom  ka ­
w a łk i chleba a te —  p rzekrzyku jąc 
się nawzajem  n iczym  niesforne 
dzieci —  łapa ły  je  n ie  p rzeryw ając 
lo tu . —  Od przystan i p łynę ły  zato­
ką k u try ,  k ie ru ją c  się k u  pełnem u 
m orzu. Z brzegu tow arzyszyła  im  
m elod ia o postrzępionej kan ty len ie , 
potem  zwolna słabła i  zan im  zn ik ­
ną ł z ho ryzon tu  ląd —  rozp ływ a ła  
się w  pomarszczonej lekko  ta f l i  
wody.

Teraz, o św ita n iu  listopadowego 
po ranku  masywne, przystosowane 
do da lek ich , pe łnom orskich po ło­
w ó w  k u try  też ja k  co dzień w ycho­
dzą z portu . Ich  beczkowate sy l­
w e tk i suną naw e t częściej n iż la ­
tem  —  ale n ik t  Ich  tu  n ie  żegna.

Pusto tu  w  Pucku 1 nudno. M ia ­
sto ja k b y  odpoczywało po w aka­
cy jn ym  szaleństw ie, miesiącach bez­
tro sk i, zabawy i  k rzyk liw e g o  t łu ­
m u wczasowiczów. N aw et ke lne r 
w  jedyne j p rzyzw o ite j tu  res tau ra­
c j i  ociąga się i zw leka  sporą chw ilę  
zanim  zapyta:

—  Ćo podać?..

Czyżby to  m iasteczko ży ło  ty lk o  
latem? To prawda, że o charakte­
rze m iasta decydu ją przede wezyst- 
k im  ludzie , ale czy b ra k  tego całe­
go ha łaśliw ego św iata lu d z i na. 
wczasach odebrał tem u m iasteczku

cały jego u ro k  m alowniczo położo­
nej nad m orzem  miejscowości?

*
A  jednak ta k  ja k  la tem  w  upa l­

ne dn i czerwca czy lipca  —  u lica  
Prezydenta prow adzi nada l z R yn­
ku  ku  brzegow i zatoki. W  po łow ie 
u lic y  Prezydenta po lew e j stronie 
jezdn i stoi duży, m urow any gmach, 
w  k tó ry m  do niedawna m ieściła 
się jedyna w  k ra ju  szkoła szku tn i­
cza. Obecnie szkołę przeniesiono do 
położonych w  pa rku  nad brzegiem 
morza baraków , a na m urow anym  
gmachu tuż p rzy  w e jśc iu  umoco­
wano czerwone ta b liczk i z godłem 
państw ow ym  i  napisem: Prezydium  
Pow ia towej Rady Narodowej w  
Pucku , P ow ia towy K om ite t  F rontu  
Narodowego  w  Pucku  i  k ilk a  In ­
nych. ' .

U chw ałą Rady Państwa u tw o rzo­
no tu  w  m iejsce części dawnego 
po w ia tu  w e jherow skiego now y po­
w ia t: po w ia t pucki. A  P uck to m ia­
sto stare. N ie  w ierzycie? Oto dowo­
dy.

Już w  1287 roku  na akcie tra k ta ­
tu  pokojowego zawartego pom iędzy 
m agnatam i Pomorza a księciem 
M estw inem , zna jdu jem y wśród 
licznych podpisów szlachty —  pie­
częcie kasztelana oraz sędziego Z 
Pucka. D owodzi to, że u schyłku 
trzynastego stu lecia P uck b y ł już  
siedzibą w ie lu  ówczesnych urzę­
dów, a w ięc b y ł grodem zasobnym, 
bogatym , dobrze zorganizowanym  
i  w ca le n ie  ta k  znowu m ałym . — 
K aszte lan ia  pucka, o k tó re j p ie rw ­
szą w zm iankę zna jdu jem y na szes­
naście la t przed zawarciem  wspom­
nianego w yże j tra k ta tu , by ła  częś­
cią obwodu gdańskiego, z obowiąz- 
kiem eśw iadczeń na rzecz tego m ia ­
sta.

N ied ługo jednak, bo za czasów 
księcia M estw ina I I  nastąp iło  un ie­
zależnienie Pucka od w ładzy w o je ­
wody gdańskiego, a k ie dy  k o m tu r 
krzyżack i os ied lił się w  Gdańsku 
—  kaszte lan ia pucka zamienioną 
została w  jeden z sześciu okręgów, 
na ja k ie  podzielono Pomorze, zwa­
ne wówczas „k ra je m  przygdań- 
sk im ". P ow sta ł tu  tzw . „F ischa m t“ , 
k tó ry  p rze trw a ł do 1462 roku , k ie ­
dy  to  w  w y n ik u  w o jn y  trzynasto ­
le tn ie j z k rzyżaka m i P uck  i  jego 
oko lice  w ró c iły  znowu pod pa­
now anie  k ró la  polskiego. W  cztery 
la ta  później ustanow iono tu  staro­
stwo, do k tórego obok w ie lu , w ie lu  
w s i na leża ły naw et m iasta ja k  H e l 
(z p rzyw ile je m  m ie jsk im  z 1378 ro ­
ku), W ejherowo. I  tu ta j w łaśnie, 
do W ejherow a po rozb iorach P o l­
sk i przeniesiono siedzibę pow ia tu .

P o d  rozu/aąą

S-LLiul 0¿m wi
Is tn ie ją  podobno p rz y  każdym  

szanu jącym  się ty g o d n ik u  tzw . re ­
d a k to rz y  lite ra c c y . Być może, „T y ­
g o d n ik  P ow szechny" Ich nie ma. Je­
ś li Jednak m a — są w idoczn ie  w 
zm ow ie z lis tonoszem , k tó ry  — aby 
Ich n ie  fa tygow ać — sam odnosi na­
desłane a r ty k u ły  bezpośredn io  do 
d ru k a rn i.

G dybyście w  to  n ie  w ie rz y li — za­
pozna jc ie  się z pew nym  a rtyku łe m .')

A b y  Was zachęcić, będę cytow ał:
„D z ie je  k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j zna ją  

a lm anachy ju ż  od ba rdzo  dawna. 
Kędyś od A ra b ii p rzyw ę d ro w a ła  ta 
nazwa (a l-m anakh), oznaczając • p ie r ­
w o tn ie  (X II — X IV  w iek) ks ięg i t ta ­
b lice  z ka len da rzow ym i zestaw ien ia ­
m i św ią t kośc ie lnych , ob licze n iam i 
as tro n o m iczn ym i 1 a s tro lo g iczn ym i, z 
p rzepow ie dn iam i. C h a ra k te r Ich uie- 
ga ł Jednak lic z n y m  zm ianom  tak, że 
z czasem zaczęty one uw zg lędn iać  
p rzede w szys tk im  różnego ro d za ju  
zagadnien ia  z zakresu  go spoda rk i, 
h is to r ii,  p o lity k i,  d yp lo m a c ji Itp.

A lm anach  lite ra c k i,  to  z jaw isko  
niecodzienne, odb iega jące  dosyć 

, znacznie od p ie rw o tne go  c h a ra k te ru  
' a lm anachu. Cechą w spó lną  pozostała 

ró żnorodność m a te ria łu , zaś w  tym  
ko n k re tn y m  w ypad ku , o k tó ry m  m o­
wa.*) ró w n ież  pewnego ro d za ju  ana­
log ia  z fak tem , że p ie rw o tne  a lm ana­
ch y  w yb ie g a ły  n ie ja ko  w  przysz łość, 
zaw ie ra jąc  in fo rm a c je  o p rzysz łych  
św iętach, z jaw iskach  as tro n o m icz ­
nych o raz przepow iedn ie .

„A lm a n a ch  . l i te r a c k i"  w ydan y  
os ta tn io  p rzez „ Is k r y "  nie jes t oczy­
w iśc ie  taką  p rzepow ie dn ią  (...). A le
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s tr. 206 Cena z ł 18.—
św. H ie ron im

LISTY 
t. I / I I I

tl. ks. p ro f. d r  Jan Czui 
s tr. 152 : -158 + 488 Cena zt 34 .— 

za 1 tom
E. Gilson

WPROW ADZENIE DO N AUKI 
SW. AUGUSTYNA 

stf. 360 Cena żł 65.—
WYSYŁA BIURO SPRZEDAŻY 

„P A X"
WARSZAW A, MOKOTOWSKA 43
z,a zaliczen iem , pocztow ym  lu b  po 
w p łacen iu  na leżności na kon to  
PKO W-wa, 1-8515/114. — (Przy  
w p ła tach  na PKO p ro s im y  d o li­
czać zł 3 .— na koszt p rze sy łk i). 

Do nabycia we wszystkich 
sklepach „V E R I T A S U"

p rze czy ta n ie  choćby k i lk u  u tw o rów  
tego z b io rk u  S kłan ia  do w yb ieg an ia  
w  przysz łość, do zastanow ien ia  się 
nad za w a rtym  w  n im  m a te ria le  1 je ­
go tw ó rcam i.

Na przesz ło  400 s tro nach  zebra.no 
boga ty  1 ró ż n o ro d n y  m a te ria ł re p re ­
zen tu ją cy  tw órczość  te j części m ło ­
dego p isa rsk ie g o  poko len ia , k tó re  
g ru p u je  się w  K ołach M łodych  (...). 
Tenże Więc A lm anach M łodych s k u ­
p ił  25 poetów , 18 p ro za ikó w  1 3 sa ty ­
rykó w . Już na p ie rw szy  rz u t oka  u- 
de rza  znaczna ilośc iow a przew aga 
po ez ji nad prozą . A le to  nie je s t w aż­
ne. W ażn ie jszy je s t fa k t, w  Jakim 
s to p n iu  reprezen tow ane  są ob ie p ic i 
w  tym  zb io rk u . Otóż tu ta ] oka zu je  
się, że na 46 osób p iszących , ty lk o  
cz te ry  nazw iska p rzyp a d a ją  na ko­
b ie ty  (1 to  w szys tk ie  w  zakres ie  p ro ­
zy). św iadczy  to  d o b itn ie  o s łabym  
udz ia le  ko b ie t we w spółczesnej tw ó r ­
czości m łodych, a lbo  też.,, o  n is k im  
poziom ie  Ich tw órczośc i. Obie (sic!) 
a lte rn a ty w y  n ie są pożądane".

M a ch n ijm y  rę k ą  na n iepo trzebne  
p o p isy  e ru d ycy jh e . D a ru jm y  n a iw ­
ne rozw ażan ia  1 w n io sk i s ta tys tycz ­
ne. T rudn o  je d n a k  p rze jść  ob o ję tn ie  
ko lo  b a ła m u tn ych  sądów  k ry ty c z ­
nych , k tó re  fe ru je  Leon M ięk ina . NI 
stąd  n i zow ąd w y ró ż n ia  (zaraz po 
d o b rym  Htasce) opow iadan ie  E d w a r­
da P ie ka rsk ie g o  „ż y w e  z ło to ". T w ie r­
dz i, że P ie k a rs k i „o d m a lo w a ł w  n im  
p rzekonyw a jąco  s to su n k i p o lsk ie j w si 
pow o jenne j. Z ręczn ie  s p ló t ł zasadn i­
czą akc ję  z w ą tk ie m  m iłosnym , 
p rzez  co całość zyska ła  na p las tycz ­
ności 1 b a rw n o śc i" . Otóż to je s t — 
m oi państw o — fa łsz. Tym  b a rd z ie j 
■szkodliwy i p rz y k ry ,  że ch w a li się 
m łodego cz łow ieka , k tó ry  chce zostać 
p isarzem , za opow iadan ie  sztam po- 
wate, p łask ie , ch w a li się go za 
sz tuczną  1 n iezręczną  doczepkę w ą t­
ku  m iłosnego, ch w a li się go za jesz­
cze jeden k ićz  o  Wsi. Ni© zm ien iłem  
zdania  od czasu, k ie d y  p isałem  z 
m yś lą  m. In. o  „Ż y w y m  z ło c ie " (da­
ru jc ie  autocy+at): „C zy ta ją c  A lm a ­
nach w w ie lu  w ypad kach  nie w iado­
mo, Cży ro sną  p isarze , czy  też po­
w ie lacze cudzych  m yś li, cudzych  b łę ­
dów, cudzych w zorów . Czy ro sną  ż a r­
liw i bo jo w n icy  re w o lu c ji, czy p rz y s z li 
spece od w yw ą ch iw a n la  k o n iu n k tu ­
ry'? I to  je s t w łaśn ie  n a js m u tn ie j­
sze.') Mam nadzie ję , że E dw ard  P ie­
k a rs k i nie da się z łapać na poch leb ­
stw o Leona M ię k in i. I udow odn i to, 
p isząc rzeczy  co raz  lepsze.

Poza tym  ba rd zo  się cieszę że M ię­
k in a  nie m ia ł n ic  do pow iedzen ia  o  
w ie rszach  za w a rtych  w  A lm anachu i 
zadow o lił s ię S tw ie rdzen iem : „n ie ­
k ie d y  w ie rsze  te p rz y b ie ra ją  ró w n ież  
fo rrrię  lis tu  lub  p iosenki. M ożna tu 
spo tkać ró w n ież  7-, 13- 14-zgIoskóW- 
ce, ja k  I w ie rsze  to n iczn e ". .

B y ła  m owa o tym , CO się zna jd u je  
w  „ re c e n z ji"  M ię k in i, T rzeba je d n a k ­
że Choćby w spom nieć I o tym , czego 
w  n ie j n ie ma. Otóż odczuw a się je d ­
nak b rak ... sensu.

Jerzy Krzysztoń

'I Leon M ięk in ia , „S ilv a  rę ru m  o- 
gó ln opo lsk ie ...“ . T yg o d n ik  Powszech­
ny. N r 45 (484). K rakó w , 7.X I.1954,

*) „A lm an ach  li te ra c k i" .  P aństw o­
we W yd a w n ic tw o  „ Is k r y " ,  W arszawa, 
1954."

*) Je rzy  K rzysz toń , „K s ięga  m ło­
d ych  n a d z ie l", Dziś i Ju tro , N r 33 
(4*55).

Dopiero w  sto la t  później, pod ko ­
niec ubiegłego stulecia, a więc w 
dobie szczególnego nasilenia ger­
m an izac ji na daw nych ziem iach 
polskich, ustanow iono w  Pucku ha 
po w ró t starostwo. Tego nowego po­
dz ia łu  dokonano z m yślą o skutecz­
niejszej germ an izacji osiadłej tu  
ludności kaszubskie j. Jednak sku­
tek  b y ł wręcz odw ro tny : Kaszubi 
u p a rli się i  do końca panowania 
pruskiego w y s y ła li do parlam entu  
n iem ieckiego w yłącznie posłów po­
chodzenia polskiego. Z tego też o- 
kresu d a tu je  się zwiększony ruch 
niepodleg łościowy, k tó rem u prze­
w odziło  w ie lu  do dziś czczonych i 
serdecznie w spom inanych działaczy 
kaszubskich,

Tak w ięc władze polskie zastały 
w  1920 ro ku  dwa pow ia ty : W ejhe­
row o i  Puck, lecz w  k ilk a  la t  póź­
n ie j, decyzją prezydenta RP z 29 
lu tego 1928 połączono — rzekomo 
z powodów oszczędnościowych — 
oba po w ia ty  w . jeden tzw. pow ia t 
m orsk i z siedzibą w  W ejherow ie.

Z iem ia pucka posiada w ie le  pa­
m ią tek  starej po lsk ie j k u ltu ry . Są 
to  liczne zabytk i, a przede wszyst­
k im  dawne klaszto ry, kościo ły i  
owe sławne podcieniowe chaty k a ­
szubskie, N ic w ięc dziwnego, że 
ziem ia ta by ła  ob iektem  szczegól­
nej germ anizacji. Tępiono z bez­
względną bru ta lnością  wszelki, 
choćby n jm n ie js z y  odruch polsko­
ści, zabraniano na uk i języka, a 
w iększe m a ją tk i obsadzono k o lo n i­
stam i p ru sk im i, k tó rzy  potem  s ta li 
się za jad łym i h itle row cam i.

U chw ała Rady Państwa o usta­
now ien iu  pow ia tu  puckiego w yn ika  
zatem zarówno z przesłanek na tu ­
ry  h is to ryczne j, ja k  też uw zględnia 
faktyczne po trzeby ludności, Do­
tychczasowy po w ia t w e jhe row sk i 
lic z y ł bow iem  p ra w ie  140 tysięcy 
he k ta rów  obszaru i  103 tysiące lu d ­
ności rozrzuconej nieraz w  p rom ie­
n iu  parudziesięciu k ilom e trów , co 
w ca le a wca le n ie  sprzy ja ło  lu ­
dziom  w  ro z w ija n iu  in ic ja ty w y  w  
gospodarow+niu tym  terenem, a co 
za tym  idz ie  —  u tru d n ia ło  k o n tro ­
lę nad poszczególnymi organam i 
a d m in is tra c ji państwowej. —  A  to  
przecież jes t k luczow ym  założeniem 
naszej ludow ej w ładzy.

*
N ie  bez ra c ji wspom inam y daw ­

ne dzieje. N ie  bęz powodu prze­
rzucam y k a r ty  m ądre j księg i h is to ­
r i i ,  ma k tó rych  słowa pow yp isyw a­
ła czyjaś —  n ie  zawsze w praw na 
ręka — inkaustem  goryczy, ża lu  i 
rozczarowania. — A le  pow róćm y na 
naszą pucką ulicę Prezydenta, tę 
samą, po k tó re j hu la  w ia t r  roześ­
m iane j jes ien i 1954 roku.

Przystosowany na prędce do po­
trzeb prezyd ium  PRŃ budynek 
szkoły szkutn iczej jeszcze pachnie 
w ew ną trz  świeżą farbą . Po k o ry ­
tarzach, z p ię tra  na p ię tro  biega­
ją  m łodzi ludz ie  z w ypchanym i 
teczkam i pod pachą, zam ienia jąc w  
prze locie Uściski d łon i. N iek tó rzy  
za trzym u ją  się na chw ilę  1 w yp y ­
tu ją  napotkanych znajom ych o 
w iadom ości z terenu.

Jak tam  u was ze zbożem — 
zapytu je  ktoś napotkanego prze­
wodniczącego spółdzie ln i p roduk­
cy jne j , z Mechowa —  P aw ła  Hebla, 
radnego nowoutworzonego pow iatu.

—  No cóż, ze zbożem u jdz ie , ale 
w yko p k i, oj, te w ykopk i... —  I w  
ty m  n iepoko ju  p rze w ija  się nuta 
tro s k i o spółdzielcze dobro.

W  sekre tariac ie  przewodniczące­
go prezyd ium  —  Franciszka Z ię t­
ka —  sporo in teresantów . Nieznoś­
ny  te le fon raz po raz przeryw a 
s tuko t maszyny do pisania.

—  Przepraszam, czy można roz­
m aw iać z przewodniczącym?

- r  Rozmawiać, oczywiście, że 
można, ale *— tu  sekre tarka w ska­
zu je  na d ług i rząd krzeseł i  znu­
dzone czekaniem twarze k ilk u n a ­
stu obyw ate li.

—  To może z zastępcą?
K az im ie rz  B izewski, zastępca

przewodniczącego PRN jest u- 
czynnym , m łodym  człow iekiem  1

chętnie by ud z ie lił repo rte row i 
w ie le  c iekaw ych in fo rm a c ji, ale... 
tu  wskazuje na te rm ina rz  zajęć, 
rozm ów i  zebrań. N iem n ie j zna j­
du je  k,ilka m in u t na życzliw ą roz­
mowę po czym  ko n ta k tu je  nas — 
z kim ? Z kolegą Bohlem , k tó ry  co 
dopiero, ob ją ł w  organ izu jące j się 
tu  placówce w ładzy państwowej' o- 
bow iązk i in s tru k to ra  organ izacyj­
nego.

Teraz jesteśm y u siebie. S łucha­
m y te j ciekaw ej opowieści o spra­
wach nowego pow ia tu : o n iekoń­
czącym się od paru  la t  rem oncie 
szkoły w  L isew ie, zapijaczonych 
gospodach w  Mimikowicach i W ie rz­
chucinie, rozm aw iam y o troskach’ 
obyw a te li no i  o tym , co by tu  n a j­
szybciej napraw ić, co zm ienić na 
lepsze, ja k  pomóc tym , co m ają  
k łopo ty  z w ykopkam i i tym , co o 
św icie w yp ływ a ją  na morze. — A  
potem? Potem  śladem uzyskanych 
in fo rm ac ji.

H«

Jan S tru k  z Jasta rn i je s t zna­
nym  i  powszechnie łub ianym  ryb a ­
kiem . Bywa, że w yp łyn ie  na m o­
rze i  ty lk o  sobie w łaśc iw ym  in ­
stynktem  doświadczonego człow ie­
ka morza odgadnie k tó ręd y  idzie 
śledź.

—  Ten um ie  rybaczyć —  m aw ia­
ją  m łodsi irybacy —  jem u śledź sam 
lezie do w łoka.

N ic  więc dziwnego, że S tru k  zna­
laz ł się w  radzie nowego pow ia tu  
ja ko  przedstaw ic ie l ryba ków  z Ja­
starni. Zas łuży ł na to. Tu i  ówdzie 
przebąkiwano nawet, że dobrze by 
było, aby S tru k  nadal reprezento­
w a ł załogi jas ta rn ianych  ku tró w .

A le  pewnego dnia m ie jscowa ga­
zeta przyn ios ła  k ró tką , lakoniczną 
w iadomość o tym , ja k  to pewien 
ryb a k  z Jasta rn i, posiadający spo­
rą  dz ia łkę  z iem i —  zw leka z od­
staw ien iem  zboża. T ym  rybak iem  
b y ł n ie  k to  in n y  ja k  nasz S truk.

—  Jakto  —  m ów iono —  radny 
n ie  odstaw ić! —  Ruszyła naw e t 
p lo tka  o kum o te rsk ich  stosunkach 
S truka  z punk tem  skupu.

B y ło  to w  p ierw szych dniach pa­
ździern ika. Ostateczny te rm in  odda­
nia  zboża b y ł za pasem. Poszedł 
w ięc S tru k  na p u n k t skupu i  po­
w iada:

•— S łuchajcie, k ie ro w n iku , trzeba 
poczekać. M o je  zboże zam okło, 
niech przeschnie. Przecież takiego 
nie  sprzedam.

U zgodnił w ięc rad ny  S tru k  now y 
te rm in  i  w k ró tce  jego z ia rno  zna­
lazło się w  magazynie. A le  cóż, 
p ióro korespondenta m ie jscow ej 
gazety by ło  szybsze. Szybsze i  — 
co tu  dużo m ów ić —  nieuczciwe. 
Podając bow iem  niedokładną w ia - 

M om ość,. w yrządz iło  k rzyw dę  czło­
w ie ko w i i  szkodę p restiżow i rad ­
nego nowego pow ia tu . I  co gorsze, 
naw et w  samym prezyd ium  puc­
k ie j rad y  tu  i  ówdzie m ów i się:

—• K to  w ie  co z tym  S truk iem , 
niby człow iek Uczciwy, dob ry  r y ­
bak, p racow ity , ale go przecież o- 
p isa li w  gazecie...

*
Ta sama gazeta, k tó ra  spowodo­

w a ła  to zbożowe nieporozum ienie, 
pisała w  k ilk a  d n ł późnie j: Wybrać  
230 tysięcy radnych, to n ie prosta 
sprawa. A  zwłaszcza wybrać  do­
brze, wyb rać  ludzi nadających się 
do sprawowania tych fu n k c j i ,  lu ­
dzi rzeczyioiście przodujących w  
Swoim środowisku, cieszących się 
autory tetem  i  zaufaniem współoby­
wate li,  a do tego ludzi mających  
chęć do pracy w  radzie, zamiłowa­
nie do pracy społecznej, energię.

Jan S tru k  z Jasta rn i w  ciągu 
sw o je j pa ro le tn ie j kadenc ji radne­
go w ykazał, że posiada i  zam iłow a­
n ie  do pracy społecznej, i  energię.
I  dlatego rybacy z p o rtu  ryb o łó w ­
stwa m orskiego w  Jas ta rn i —  m i­
mo niesurpienności korespondenta 
—  w y ty p o w a li S truka  ja k o  kandy­
data do now ej rad y  narodowej 
swojego pow ia tu .

Tadeusz Pajda

(Dokończenie ze str. 8)

wytężonej dzia ła lności mózgowej 
Legranda czy D up ina“ .

C ytow ałem  Henneqüina (a raczej 
przytoczyłem  cy ta t z niego zamiesz­
czony przez S tan isława W yrzykow ­
skiego w  jego przedm owie do „A -  
rabesek“  Poego) nie w  przypuszcze­
n iu , że owe verba m agis tr i zała­
tw ia ją  sprawę ostatecznie, ale d la ­
tego, że francu sk i k ry ty k  daje tu  
coś ważniejszego niż szkolarska de­
f in ic ja : opisuje on i d e a l n y  
w z o r z e c  omawianego gatun­
ku  lite rack iego . Jest to idea lny 
wzorzec u tw o ru  będącego czystą 
fan taz ją  inte lektualną,- czystą alge­
brą w yobraźn i pracującej pod w y ­
łącznym  dyktandem  rozum u. U - 
tw ó r tego rodza ju  m usi być zbudo­
w any z elem entów  będących ele­
m entam i rów nania , w  k tó ry m  ro lę  
poszukiwanej w artośc i gra zbrod­
niarz. Zagadnienia m ora lne, spo­
łeczne, psychologiczne mogą się 
z jaw iać w  ta k im  opow iadaniu, ale 
z jaw iać się n i e  m u s z ą .  W  
w ypadku  krańcow ym , ja k  np. w  
„T a je m n icy  M a r i i Roget" Poego, 
de tek tyw  D u p in  usta la  ty lko , k to  
pope łn ił zbrodnię; n ie  m am y w  te j 
now e li u jęcia przestępcy, n ie  zna­
m y jego personaliów  an i też gene­
zy jego czynu. K im  b y ł ta jem niczy 
śn iadolicy m arynarz? Dlaczego za­
b i ł  M arię? Poe przem ilczeniem  tych 
fa k tó w  zdaje się m ów ić: p rob le­
m at, k tó ry  m nie t ra f i ł,  rozw iąza­
łem , kw estia  zaś pobudek psycho­
logicznych zbrodni, m ora lne j oceny 
tego fak tu , usta len ie tła  całej te j 
h is to r ii i  w szystk ich  okoliczności 
towarzyszących —  to  ju ż  spraw y 
ca łk iem  inne.

Widzę, ja k  Pędzlński uśmiecha 
się z łoś liw ie  i  m y ś li sobie: Aha! 
przyszedłeś je d n a k  na m o je  po­
dw órko . B ra k  postaw y m ora lne j, 
słabo zarysowane t ło  społeczne i  
psychologiczne, schematyczne po­
trak tow a n ie  postaci bohatera ne­
gatywnego, ja k b y  to  b y ł ty lk o  au­
tom at do zab ijan ia  b liźn ich , a n ie  
żyw y człow iek. Przecież ja  w łaśnie 
o tym  w szystk im  pisałem : T ak to  
rzeczyw iście wyg ląda, ja k b y m  pod­
prow adz ił Pędzińskiem u pod m lecz 
jego w roga i  jeszcze w o ła ł: „No, 
masz go tu ta j. W al, ile  w lez ie ".

Rzecz w  ty m  jednak, iż  specyfi­
kę rom ansu k rym in a ln eg o  stanow i 
po p ro s łu  pew ien s c h e m a t  
f a b u l a r n y  uw arunkow any 
ściśle zabawową koncepcją gatun­
ku . Zbrodn ia  w  rom ansie k ry m i­
na ln ym  je s t zbrodn ią konw encjo­
nalną, częstym, choć niekoniecznym , 
m otyw em  ekspozycji ( „Z ło ty  żuk" 
np. obywa się bez tego m o tyw u : 
akcję naw iązu je  przypadkow e od­
nalezien ie szyfrowanego pisma k a ­
p itana -K idda). K rym ina lność  lite ­
rack ich  „k ry m in a łó w " op iera się 
na procesie analityczno -  deduk­
cy jnych  rozum owań o charakterze 
śledczym, trop ic ie lsk im . One są w a­
żne w e w sze lk ich Sherlock -  H o l- 
mesiadach, a n ie  poderżnięte gar­
dła,, nożie w  brtsudhu i  rozp ru te  
kasy. Jeżeli autom atyczny pisto le t, 
sztylet, p io runu jąco  dzia ła jąca t ru ­
cizna sta ły  słę n ieodzow nym i re ­
k w iz y ta m i d la  w iększości au torów - 
„k ry m in a lis tó w ", to jedyn ie  w  w y ­
n ik u  burżuazyjnego zam ówienia na 
lite ra tu rę  „w strząsa jącą".

I  tu  znowu schodzim y się z Pę- 
dz ińsk im  (bo w  zasadzie nasze sta­
now iska są dość b lisk ie ), a le  on 
chce uzdraw iać romans k ry m in a ln y  
przez lik w id a c ję  go na rzecz li te ­
ra tu ry  sensacyjno -  dydaktyczne j, 
ja  (nie negując je j 1 w artośc i) w a l­
czę o p raw o do życia d la  klasycz­
nej fo rm y  tego rom ansu.

Przede w szys tk im  p ro testu ję  
p rzeciw  na iw n ie  idea lis tyczne j teo- 
ry jc e  o m ożliwości zdeprawow ania 
zdrowego m ora ln ie  społeczeństwa 
przez tego ty p u  lite ra tu rę . Rozkład 
rom ansu k rym ina lnego  na Zacho­
dzie, jego dekadencja w  rom ans o 
zbrodn i jes t ty lk o  ob jaw em  roz­
k ła du  k u ltu ry  burżuazyjne j.

Konw encjona lność lite racka  ro ­
m ansu k rym ina lnego  up raw n ia  do

m niem ania, że autor jako  uk ład  
odniesienia n ieu jaw n iony  explic ite  
w  powieści, ale będący dla niego 
samego bazą operacyjną — p rz y j­
m u je  w łaśc iw y dla  swego społe­
czeństwa pogląd na św iat, obow ią­
zujący ak tua ln ie  system wartości. 
O dchylenia autora od niepisanej 
um ow y z czyte ln ik iem  o obowiąz­
ku  przestrzegania tych założeń do­
strzec ła tw o. Do jdą one do głosu 
w  poglądach bohaterów powieści, 
w  doborze i  uży tkow an iu  m ateria ­
łu  obserwacyjnego, w  organizow a- 

. n iu  m a te rii fabu la rne j. I  w  razie 
potrzeby możemy bić w inow ajcę 
po łapach.

Przestrzeganie tego rodza ju  nor­
m y negatyw nej, pow ie pewnie Pę- 
dziński, jes t ła twe, ale nam  chodzi
0 w ype łn ian ie  przez pisarza norm y 
pozytyw ne j: o w a lo r w ychow aw czy 
jego dzieła.

Czyż jednak koniecznie z le k tu ­
ry  każdej ks iążk i m usim y zbierać 
ja k  pszczółka nektar, słodycz m ą­
drości skondensowaną w a fo ryz­
mach głoszących, że np. „W  zdro­
w ym  ciele zdrow y duch", „N ie ró b  
n ikom u, co tobie n iem iło ", „M iłe  
złego począ tk i" itp? W alo r wycho­
wawczy lite ra tu ry  roz ryw kow e j 
może w yraz ić  się w łaśnie w  ow ym  
w spom nianym  powyżej a firm o w a- 
n iu  istniejącego porządku jako cze­
goś samo przez się zrozumiałego, 
n ie  podlegającego dyskusji. Rzecż 
w  tym , żeby a u to r rzeczyw iście tak  
po jm ow a ł ów porządek, bo w  in ­
n ym  w ypadku  spoza na jbardz ie j 
rozdeklam ow anej, „pańs tw ow otw ó r- 
cze j" b ig o te r ii w y jrz y  n ieuchronnie 
faryzejzm .

A le  czyż zabawa, sama zabawa 
n ie  jes t fak tem  społecznie pozy­
tyw nym ? N ie  m am  zam iaru k re ­
ślić tu  ja k ie jś  f ilo z o fii zabawy, 
lecz przejdę od razu do spraw bez­
pośrednio nas obchodzących. L ite ­
ra tu ra  k rym in a ln a  w  je j klasycznej 
fo rm ie  jes t lite ra tu rą  w ysokie j k la ­
sy żartu  in te lektua lnego, subtelnej
1 w y ra fino w an e j d ia le k ty k i pojęć. 
Z tego w łaśnie względu ma ona 
poważny w a lo r d la  wszystkich p ra ­
cujących um ysłowo ja ko  swoista 
nam iastka in te lek tua lnego  płodo- 
zm ianu. Chodzi o to, by um ysł sta­
le zaabsorbowany pracą w  jednym  
k ie ru n ku  o trzym a ł od czasu do cza­
su trochę p ro b lem a tyk i z inne j, 
zupełnie odm iennej dziedziny. 
N iechby np. . u rzędn ik  bankow y 
chw ile  w o lne od zajęć poświęcał 
f ilo lo g ii k lasycznej, lekarz — ar­
cheologii, in żyn ie r —  poezji tru b a ­
du ró w  iitp. Ła tw o  jednak postulo­
wać 1 zalecać, a le  cóż, k iedy  ci, do 
k tó rych  te ra d y  się odnoszą, zby t 
m ało m ają czasu na ich  rea lizow a­
nie? Uw zględn ia jąc tę sytuację do­
brze by łoby  pomyśleć o zapewnie­
n iu  im  choćby ta k ie j w łaśnie, ja k  
romans k ry m in a ln y , ro z ry w k i u- 
m ysłow ej, k tó ra  da łaby im  m oż li­
wość skie row ania  m yś li na inne n iż 
w  ciągu dn ia  pracy to ry . Zabawa? 
T ak, ale ta zabawa n ie  jes t bez 
znaczenia d la  h ig ieny psychicznej 
p racow n ika  umysłowego. A  do nas, 
k ry ty k ó w , należy p ilnow an ie  auto­
rów , żeby w  ta k ie j zabawie nie 
szachrowali, żeby trz y m a li się re­
guł.

To będzie chyba wszystko — 
tymczasem. Dodaję to  zastrzeżenie, 
gdyż św iadom  jestem, że w  a r ty k u ­
le n in ie jszym  w ie lu  spraw nader 
is to tnych dla omawianego zagad­
nien ia  w  ogóle n ie  poruszyłem , in ­
ne zaś po traktow a łem  w edług słów 
ludowego porzekadła: tem u w  łeb, 
tem u ko ło  łba. Może jeszcze będzie 
okazja pow rócić  do tych kw e s tii, 
gdy np. Pędziński weźm ie się do 
roztrząsania tych  m oich uw ag o 
jego a rtyku le .

Na zakończenie chcę go zapew­
nić, że w  pa ru  m iejscach (gdy np. 
m owa by ła  o c io tkach -  in te le k tu ­
a lis tkach) został poszkodowany ty l­
ko  m im ochodem : atakow ałem  pew­
ne stanowiska zasadniczo dla  m nie 
niesym patyczne, a on tam tędy a- 
kura it przechodził.

Stefan L ichańsk i

Aktualia księgarniane
Stoim y os ta tn io  pod źnak lem  k la sykó w  — zarów no  sw o ich  ja k  I obcych. 

Zaczn ijm y  w ięc od lis ty  now ow znow icm ych pow ieśc i — za licza ją cych  się zresztą  
do n a jb a rd z ie j znanych w  lite ra tu rz e  e u ro p e jsk ie j. N a jw ięce j ich ma na  sw oim  
koncie  PIW. A  w ięc dw utom ow ą, tym  razem  o p ra w n ą  „A n n ę  K a re n in ę " Lw a To ł­
s to ja  (ukaza ły  s ię  ró w n ież  Jako 4 tom  ,,Dz,iei -w ybranych " — Jego „U tw o ry  d ra ­
m a tyczne " ob e jm u ją ce  „Ż yw ego  tru p a " ,  „C iem ną  po tęgę" i „P ło d y  e d u ka c ji" ), 
„D o rnbe y ‘a i s y n a " K. D ickensa, „K a te d rę  N otre  D am e" V. Hugo, „Z w ia s tu n k ę " 
R. Rollamda (o k tó re j da le j), „P ism a  w y b ra n e " J. K o rze n iow sk iego  (te, n ieste ty , 
b. m a ło  znane! — o  n ich  ró w n ie ż  późn ie j) 1 w reszc ie  „Q u o  v a d ls "  H. S ien­
k iew icza  (opr.). „ I s k r y "  w yda ły  dw a ładne, o p raw ne  (z ry s u n k a m i A. U niechow - 
skiego) tom y „N ę d zn ikó w " V. H ugo i sk ró coneg o  „H ra b ie g o  M onte C h ris to "  A. 
Dumasa (a w ięc o  zw o lenn ikach  le k tu ry  „z  d re szczyk ie m " ró w n ież  s ię n.ie zapo­
m ina !, pe łny  te ks t te j pow ieści — w  d ru k u ). „C z y te ln ik "  może s ię  pochw alić  
Ż e rom sk im  („L u d z ie  b e zdom n i" i „S yzyfow e  p race "), a „K s ią żka  i W iedza", k tó ­
ra  od czasu do czasu przyporm lina sob ie jeszcze o b e le trys tyce  — og rom ne opa­
słe to m isko  zaw ie ra jące  na jlepsze pow ieści E. Zoli: „D z ie ła  w y b ra n e "  s k u p ia ją  
w y b ó r ,,DzieJÓAV Rougoin-M accjuartów". „P o d b ó j m iasta  P la«sans", „W  m a tn i" . 
„W szys tko  d la  p a ń ", no i n a tu ra ln ie  „  Gemm in a 1".

B ardzo cenną nowością b e le trys tyczn ą  Jest w ydana po ra z  p ie rw szy  w  ję ­
zyku  po lsk im  (PIW) osta tn ia  część znanej pow ieści R. Roj landa „D usza zaczaro­
w ana " pt.. „Z w ia a tu n ka  ". K s iążka  będąca zakończeniem  p ię kn e j pow ieści f ra n ­
cusk iego p isarza , p rzyn o s i czy te ln iko m  — pa s jo nu ją cym  się p rzem ian am i d u ­
cho w ym i g łów n e j b o h a te rk i — A n e tk i — rozw iązan ie  i zakończenie  je j d łu g ie j 
d ro g i. Również P IW  w yda ł t r z y  (spośród p lanow anych czterech) tom y dz ie ł 
K. S tan is ław skiego. Tom y, w ydane S tarannie , w  trw a łe j płóc. op r., obe jm u jące  
na jw ażn ie jsze  dz ie ła  w ie lk ie g o  te o re ty k a  sceny: „M o je  życie w  sz tuce ", „P ra ca  
a k to ra  nad sob ą " — z n ik a ją  szybko  9 p ó łe k  i lad  ks lega m ia n  ych, ro z c h w y ty ­
wane n ie  ty lk o  przez „fa ch o w có w ", a le  i p rzez w szys tk ich  m iło śn ikó w  tea tru , 
in te resu ią cyoh  się sp e cy fiką  jego  p racy.

D obrze się sta ło , iż p rzyp o m n ia n o  w reszc ie  w  obszernym , 8-tom ow ym  w y ­
borze dzie ła  Józefa K orzen iow sk iego , u ta len tow anego a n iedocen ianego p isarza  
z p ie rw sze j po łow y ub. w ieku . „D z ie ła  zeb rane " (ba jeczn ie  tan ie !) — za osiem 
ś redn io  350-s tro n ico w ych , p ię kn ie  op ra w n ych  tom ów  — 110 zł!) g rom adzą  sze­
reg  pow ieści: „S p e ku la n t" . „K o llo k a c ja " . „K re w n i" ,  „G a rb a ty " , kom edie: 
„Ż y d z i" ,  „M a ją te k  a lbo  lm ie "  „D o k to r  m e d ycvn y ". „W ąsy  i p e ru k a " — o ra z  opo­
w iadania . P rze jd źm y  do współczesności. „P oe ta  i d w o rz a n in "  M ieczysław a Ja­
s tru n a  (PIW ), czy łi ja k  m ów i p o d ty tu ł „rze cz  o  Janie K ocha now sk im ", jes t bo­
da j p ie rw szą  od p a n i ła t ks iążką  ty m i m o n o g ra ficzno -b iog ra ficzn ego . k tó rą  się 
czy ta  z dużym  za in teresow aniem . U tw ó r ten n ie  będący an i pow ieścią, an* 
essejem. an i b io g ra fią . s fo |ącv  na p o g ran iczu  ró żnych  ro dza jów  lite ra ck ich , 
tę tn i b a rw n ym  życiem  epoki i ukazu je  nam  w  szeregu zbe le tryzow anych  ob razów  
— czarno lesk iego  poetę — żywego, b lisk ieg o  i z rozum ia łego. Nie odczuw am y 
w cale f ik c j i  lite ra c k ie j,  k tó rą  a u to r  w y p e łn ił lu k i  m ięd zy  da n ym i ja k ie  poda je

n iem y l In te le k te m l^ r e e m l Kochano'W 8klm ' ‘ p rzy rzą d zo n ą  1 podaną chło-

not«Zi? iJ tZnw .A »ń P °P u l® rnych (u kazu jących  się w  c o ra z  to  now ych w ydan iach) 
utw,or<5w. be le trys tyczn ych  zanotow ać na leży „ Chłopca 

z s a js k ic h s te p ń w  I. N ew erlego 1 tom  opow iadań Jerzego A nd rze tew sk leg o  — 
•2 $ ™ -  i ® i n ą , z c iekaw szych nowości są „P ro f i le  m o ich  p rz y ja c ió ł"  K. F i l ip o  
r> o ^ o L ? e rM d ^ n a s łu  k ró tk ic h  opow iadań o  posm aku psycho log icznym  (p rzy - 
p o m in a ją  się „ c h a ra k te ry  Z. N a łkow sk ie j) opow iada o  dw unastu  poznanych 

spo tka n ych  przez p isa rza  w  ró żnych  oko licznośc iach  1 w  ró żnym  czaśie p rzy - 
ja c  otach . H is to rie  tych  p rzy ja źn i, In te resu jące  „p o r t r e ty "  dw unastu  „p rz y ja -  
Clół . (Każde op ow iada nko  nosi ty tu ł będący Im ien iem  Jednego z n ich) — czy­
n ią  le k tu rę  te j n ie w ie lk ie j ks iążeczk i p rzy je m n ą  1 In te resu jącą . B ardzo p o p u la r­
ny  w ś ró d  m łodz ieży  Janusz M e issner w y d a ł tym  razem  an to lo - 
g icz iny" z b ió r  sw o ich  nowel lo tn iczych , ob e jm u ją cy  9 u tw o ró w  p isan ych ’ ró żny­
m i czasy p t. „N a  s k rz y d ła c h  b u rz y "  (wyd. „Iskry").

A  te ra z  pa rę  s łów  o  poezji. Ładne, op raw ne , p ie rw sze od sześciu la t! wy-' 
danie „K w ia tó w  p o ls k ic h "  (C zyte ln ik ) J. Tuw im a z n ika  w  szyb k im  tem p ie  z ks ię ­
ga rń , znow u za m a ły  na k ła d ! „N asza K s ię g a rn ia " w yp u śc iła  ozdobny to m ik  
„B a lla d "  F. S ch ille ra . Z b io re k  zaw ie ra  p ięć n a jp o p u la rn ie jszych  u tw o ró w  S chil­
le ra  tego ro dza ju . „C z y te ln ik "  w y d a ł now y to m ik  T. Różewicza „R ó w n in a " za­
w ie ra ją c y  m. ln n vm i p ię k n y  poem acik: „P ie rw sza  m iło ść “ . U kaza ły  się w reszcie  
(nakł. P lW -u) „W ie rsze  w y b ra n e " B. B re ch ta  — oczek iw ane  od daw na przez 
czy te ln ikó w  Jego d ram a tów  t pow ieści. W yb ó r zaw ie ra  p rzew ażn ie  w ie rsze  spo­
łeczno-po lityczne, o  n a jw ię kszym  łń d u n k u  Ideowym . Nie b ra k  w  n im  je d n a k  
1 l ir y k ó w  o raz  w s trzą sa ją cych  w ie rs z y  e p icko -llry czn ych  ja k  np. s łyn n a  „K r u ­
c ja ta  dz iec ięca".

W ks ię g a rn ia ch  uka za ły  s ię nagle ! ró w n ie  szybko  zn ik n ę ły  ieśm iairtow* 
„K lę ch d y  śezśm ow e" (do n ie k tó rych  ks ięga rń  nadszedł d ru g i „rzu t"» . N a tu ra ln ie — 
łA dnie  w ydany, zao pa trzony  w  m iłe  ry s u n k i tó m ik  został ro fcchw ytany nie ty le  
przez o jcó w  k ilk u le tn ic h  pociech — ile  przez do ro s łych  w ie lb ic ie li w yb itnego  
poety dw udziesto lec ia . Ponieważ „W ie rsze  w y b ra n e " lego  poety — (w op racow a­
n iu  M. Jastruna) ukażą się d o p ie ro  (nakł. „C z y te ln ik a ") w  d ru g im  k w a rta le  p rz y ­
szłego ro ku , jego  sym p a tycy  S ięgnęli i po ten uboczny, ale ró w n ie  p ię kn y  p ro d u k t 
jego  ta len tu , ja k im  je s t z b io re k  p ięc iu  „k le ch d  sezam ow ych".

Ostatn im  to m ik ie m  B ib lio te k i N arodow e j Im. O ssolińsk ich jes t w ydan y  w  ra ­
mach 2-ej s e r ii"  „W y b ó r p o e z ji"  n a jw yb itn ie js ze g o  czeskiego poety ub. s tu le ­
cia — J. V rch lick itego. N iew ie lk i w p ra w dz ie , a le skon denso w a li\ 'zb io rek  za­
w ie ra  u tw o ry  o tem atyce ściśle osobis te j, he lle n is tyczne j (o pa rte j n mi l v i  — i spo­
łecznej. W iele in te re su ją cych  I cennych w iadom ości o poecie* jego tw órczośc i 
życ iu  i epoce w  ja k ie j ży ł — zaw iera  obszerny w stęp p ió ra  J. M agnuszew skiego. 
Zestaw ienie nasze zam knąć m ożem y dw om a to m ika m i poezji sa ty ryczn e j. O ile  
z b io re k  J. Huszczy „O  ludziach  i z lu d ź m i"  (Czyt.) zaw ie ra  op rócz św ie tnych  sa­
t y r  — ró w n ież  w ie rsze  liry czn e , o  ty le  „W ie rsze  w y b ra n e “  (PIW) Janusza M in ­
k iew icza  s tanow ią  ju ż  czys tą  w yso k ie j zresztą  k lasy, sa ty rę . T o m ik  o b e jm u je  
także ttum aczen ia  poety z B yrona, Żukow sk iego , Marszalka, M icha łkow a  1 Roda- 
r ie g o  (w iersze d la  dzieci).

Zbigniew Dolecki
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yPtołyl w ie lk i ja k  o rze ł

Dynam iczne i ry tm iczne  kompo­
zycje M atisse‘a, pełne n iespokojne j 
arabeski i zagmatwanego ornam en­
tu, przeobraziły  się pod koniec ży­
cia w  zespoły form . statycznych i  
bardzie j zrównoważonych.

Pozycja M atisse‘a w  świecie k u l­
tu ra ln ym  F ra n c ji jes t bardzo osob­
liw a . N ie  angażując się bezpośred­
n io  w  społeczne przem iany swojego 
k ra ju  i  częściowo słusznie uznawa­
ny  za w yraz ic ie la  ideo log ii francus­
k iego mieszczaństwa, reprezento­
w a ł jednocześnie w  na jba rdz ie j 
b u rz liw y m  i  prze łom ow ym  okresie 
stanow isko kon tynua to ra  narodo­
w e j tra d y c ji m a la rsk ie j X IX  w ie­
ku . U dzia ł M atisse‘a w  ruchu w  
O bronie P oko ju  w y p ły w a ł w  sposób 
na tu ra ln y  z jego postawy, k tó rą  
przez całe życie cechowało um iło ­
w an ie  na jszlachetn ie jszych i  na j­
bardzie j ludzk ich  w artośc i. O tym , 
że postępowa op in ia  publiczna 
F ra n c ji oceniła znaczenie jego 
twórczości, św iadczyła w ie lka  w y­
stawa prac M atisse‘a w  roku  19S0 
zorganizowana przez Aragona w  
M aison de la Pensee Franęaise.

Matis.se je s t osta tn im - .ogniwem  
zeszłowiecznej sz tuk i, n ie  wykracza 
ta k  ja k  jego na jw iększy  ry w a l, a 
później na jw iększy  p rzy jac ie l —  
Picasso, w  now y okres społecznego 
m alarstw a. M a la rs tw o  M atisse ‘a to 
p iękny, ko lo ro w y  zachód s łońca; to 
b a rw n y  egzotyczny k w ia t, na k tó ry  
pa trzy  się z  całą świadomością je ­
go piękna, ale zarazem z uczuciem 
jego nieużyteczności.

P ara frazu jąc Heinego można by 
powiedzieć: to m o ty l w ie lk i ja k  o- 
rze ł, Jerzy O lk iewicz

„T o  co m n ie  in te resu je  na jbardz ie j 
— p isa ł Matisse —  to n ie  m artw a  
na tura , ani pejzaż, ale postać ludz­
ka. Przez n ią  udaw ało m i się n a jle ­
p ie j w yraz ić  re lig ijn ą  n iem al 
cześć ja k ą  czuję do ż y c ia .. N ie za­
trzym u ję  się na szczegółach tw arzy. 
N ie  od tw arzam  ich  z anatom iczną 
dokładnością. —  Dzieło sz tuk i musi 
zaw ierać samo w  sobie ca łko w ity  
sens i przekazać go odbiorcy, eanim  
naw e t zdąży on odczytać jego tem a­
tykę. Gdy oglądam  fre s k i G io tta  w  
Padwie, n ie  s taram  się rozpoznać 
ja ką  scenę z życia Chrystusa m am  
przed sobą, ale odbieram  na tych­
m iast uczucie, ja k ie  sugeru je  ta  sce­
na, uczucie, k tó re  p rz y jm u je  In ­
s tynk tow n ie  w  je j kom pozycji, w  
każdej kresce i  w  kolorze. T y tu ł 
upew nia m n ie  ty lk o  o m o im  w ra ­
żen iu“ .

Jest jedna treść w  ca łym  m a la r­
s tw ie  Matisse',a —  radość życia. M a­
tisse n ie  w ykracza w łaśc iw ie  poza 
ten ciągle pow racający m o tyw  prze­
w odn i całego swojego m alarstwa. 
D la  w yrażen ia te j treści udoskona­
la  technikę , sprowadza ją  do środ­
ków  na jba rdz ie j lap idarnych, n a j-  
bezpośredniej dzia ła jących, na jeko- 
nom iczniejszych. Głęboka w iedza o 
ko lorze da je  m u  rzadką um ie ję t­
ność budow ania obrazów z ba rw  
na jbardz ie j jaskraw ych , os trych  i  
kontrastow ych , n ie  burząc płasz­
czyzny płótna, n ie  dopuszczając, że­
by ja k iś  fragm en t kom pozyc ji w ys­
k a k iw a ł z  p łask ie j całości,

K ry ty c y  n ie je dn okro tn ie  s ta ra li 
się odgadnąć tę ta jem nicę budowa­
nia  obrazu. M atisse m a low a ł ca ły 
szereg w e rs ji te j samej kom pozycji, 
dochodząc w  tra kc ie  p ra cy  do ta ­
k ie j, gdzie rów now aga poszczegól­
nych p a r ti i k o lo ru  by ła  na jw iększa. 
W ykom binow ano z tego całą teorię 
o obszarach agresywnego ko lo ru ,

kon trastu jących i  podb ijanych ob­
szaram i n e u tra lnym i —  obszarami 
spoczynku. N ie w y jaśn iło  to jednak 
ta jem n icy obrazów M atisse‘a. N ie 
w y jaśn iło  ekspresji jego ko lorów .

mi « w  M A R Ł  człow iek, k tó ry  nie
f  będąc botan ik iem , ani b io-

£ * &  logiem o d k ry ł nowe ga-
i  t.unki k w ia tó w  i roślin ,

“  a obsadza! n im i swoje 
ogrody z log iką  rów ną p ro­

je k to m  Le Nótreta. N ie b y ł a rc h ite k ­
tem, ale tw o rzy ł w nętrza piękne i  
bogate, gdzie każdy sprzęt, każdy 
element ustaw ia ł n ieom ylnie na 
swoim  m iejscu. M ało podróżował, a 
od k ry ł nieznane kra je , zamieszkałe 
przez dz iw nych ludz i bez trzeciego 
w ym ia ru , ludzi, k tó rz y  czasem n ie  
m ie li nosa, czy oczu, ale m ie li ser­
ce, choć to serce m ia ło  też dw a 
w ym iary . Na przekór R im baud‘ow i 
nazw a ł k o lo ry  —■ a w  nazwach nie  
ogran iczy ł się do samogłosek — 
nazyw a ł p rzym io tn ika m i: trag icz ­
ny, radosny, d rap ieżny. O d k ry ł 
ba rw y  nieznane, ta jem nicze ja k  
nieznane są ba rw y  głosu tych daw ­
no zagubionych, starośw ieckich  t rą ­
bek, k tó ry m  Bach i  Telem ann 
przeznaczali solowe p a rtie  w  swo­
ich koncertach. Z m a rł m alarz — 
Matisse.

N ie ucieka ł od. rzeczyw istości w  
tym  okresie, k ie dy  rea lizm  w yda­
w a ł się anachronizmem. N ie  zn ie­
kszta łca ł, n ie  d ram atyzow ał —  ja k  
Picasso. Upraszczał rzeczywistość, 
stw arza ł symbole. O kreśla ł alge­
bra icznym  wzorem, gdzie a —  było 
człow iekiem , b —  kw ia tem , ale 
a -j- b n ie  było  rzeczyw istą su­
mą. M e lł i  zaparzał ja k  kawę. 
Bo obraz M atisse‘a, to f iliżanka  
kaw y, a nie porcja  posilnej w ie ­
p rzow iny. Można się bez niego 
o-b^ć; ziem ia nie zw o ln i swojego 
biegu, an i n ie  spadnie gw iazda

przy jego zniszczeniu, A le  krto by 
s tra tow a ł z zim ną k rw ią  grządkę 
tu lipanów ?

M atisse ro zk la p yw a ł rzeczyw i­
stość na płasko. R ozklepyw a l w  
ciągu 60 la t p racy —  m a la rsk ie j 
roboty od rana do zm ierzchu. A le  
m im o, że pod ty m  c ie nk im  i  k ru ­
chym  ja k  blaszka stan io lu  ekranem  
n ie  k ry ia  się żadna filozoficzna 
głębia, czy sym bo lika  — ekran  n ie  
by ł i m a rtw ym , naciągn ię tym  p łó t­
nem. U k ry w a ł za sobą —  ja k  ta r­
cza w  zegarze —  mechanizm, k tó ry  
go ożyw ia ł —  poruszał w skazów ka­
m i ko lorow ego zjaw iska, śpiewał 
ku ra n tem  b łęk itu , dzw on ił fio le tem , 
b i ł gongiem czerw ieni.

To n ie  k rew , an i kata lońska 
wściekłość Piccassa ożyw ia ła  m a- 
tissow skie obrazy. G dyby m ia ły  ży­
ły  i  arterie , to  p łynę łoby  n im i w in o
— czerwone francusk ie  w ino.

M im o, że zw iązany całą sw oją
twórczością z po łudn iem  F ranc ji, 
M atisse s taw ia ł p ierwsze —  dość 
n ieśm ia łe  i  konw encjona lne —  k ro ­
k i w  na jba rdz ie j konserw atyw nych  
parysk ich  pracow niach. Przez pe­
w ien  czas m a low a ł u  Bouguereau
— m alarza, k tó ry  kop io w a ł ty lk o  
w łasne obrazy, aby przenieść się 
w kró tce  do pracow n i Gustawa M o­
reau —  k tó ry  nauczył go kop iować 
obrazy z L u w ru .

M oreau reprezentow ał osta tn ie  — 
wypaczone i  dość wąsko po ję te tra ­
dyc je  m alars tw a D e lacro ix . Jego 
o rien ta lizm  b y ł lite ra c k i, a k o lo r
—  m im o że w y ra fin o w a n y  i  w zo­
row any na p łó tnach w ie lk ieg o  ro ­
m an tyka  — przygaszony i. n ieśm ia­
ły . O w ie le  w iększy b y ł za to  lib e ­
ra lizm  G ustawa M oreau, k tó ry  
pozostaw iał sw o im  uczniom  w ie lk ą  
swobodę, n ie  narzucając własnego 
stylu.

W  c iągu 10 la t  M atisse w ch łoną ł 
w szystkie dom inujące wówczas

francu sk im  m a la rs tw ie  w p ływ y . 
P unktem  k u lm in a c y jn y m  i  decy­
du jącym  dla  jego k a r ie ry  było  
przetw orzenie tych  różnorodnych 
k ie ru n k ó w  w  fauvizm .

F auvizm  n ie  b y ł an i techniką , ani 
systemem estetycznym  —  była to 
reakc ja  g rupy m łodych m alarzy: 
M atisse'a, D eraina, V lam incka , 
M arque ta  —  przec iw  wszechw ład­
n ie  wówczas panu jące j technice 
im pres jon izm u —  ha łaśliw e, p row o­
kacyjne, b ru ta lne  odkryc ie  te j in ­
tensywności, ża rliw ości i  s iły  jaką 
zaw ie ra ły  prowansalskie p łó tna  
Van Gogha, czy Cézanne'a —  od­
kryc ie  południa.

K to  m ógł być lepszym wzorem  
dla m alarzy, k tó rzy  chc ie li k rz y ­
czeć i  szokować, ja k  n ie  Van Gogh. 
W praw dzie Van Gogh dość pow ie rz­
chownie po ję ty : jego technika , a 
raczej b rak techn ik i. P łom ienista, 
niespokojna fa k tu ra  obrazów Van 
Gogha, n ieregularne s trzępk i fa rby  
otaczające przedm io ty aureolą — 
może taką, ja ką  m a la rz  og lądał w 
A rles  na p ry m ity w n y c h  ludow ych 
w izerunkach św iętych —  to  było  
coś fascynującego d la  m a la rzy w y ­
chowanych w  pracow niach akade­
m ików .

Fauvisoi —  „d z ik ie  bestie“  —  to 
b y li ludz ie  k u ltu ra ln i,  w y ra fin o w a ­
nie  k u ltu ra ln i —  ich  podz iw  dla  
wszystkiego, co w yd aw a ło  się ba r­
barzyńskie  m óg ł powstać ty lk o  w  
okresie przerostu i  schy łku  burżu- 
azyjne j k u ltu ry . M atisse —  n a jd z ik ­
sza z d z ik ich  bestii, b y ł zarazem 
bestią n a jku ltu ra ln ie jszą . Cézanne 
s tanow ił d la  niego kon tynuac ję  tra ­
d y c ji Poussina i  C hard ina ; w  na ­
w rocie  Gaugina do p ry m ity w u  w i­
dz ia ł świeżą, m uzyczną koncepcję 
m alarstw a, operującego w ie lk im i 
de ko racy jnym i p ła tam i czystego ko ­
lo ru ; w  Van Goghu po dz iw ia ł swo­
bodę i  ogrom ne m ożliwości ekspre­
s ji.

Fauvizm  zde fin iow a ł całą dalszą 
drogę M atisse'a, m im o . że b y ł ty lk o  
k ró tk im  epizodem ,w jego ¡karierze. 
O kreś lił je j k ie runek . U m ie jsco w ił 
w  zasięgu te j tra d y c ji, k tó ra  w y ­
tw o rzy ła  p łó tna  Cézanne'a i  Van 
Gogha —  w  zasięgu k u ltu ry  śród­
ziem nom orskie j —  w  basenie m orza 
łacińskiego.

Można ła tw o  się dopatrzyć w  m ia ­
rę rozw o ju  sz tuk i Matisse'a tych 
w szystk ich  W pływ ów , k tó re  z la ły  się 
na je j końcow y,' bardzo synte tycz­
ny  i la p id a rn y  obraz. Podróże do 
H iszpan ii i  M aroka  i  odkryc ie  sztu­
k i m au re tańsk ie j— bogatej geom etry­
cznej i  roś linne j o rnam en tyk i, k tó rą  
w  pew nym  m om encie prze ładow a­
ne są p łó tna Matisse'a. W p ływ  
wschodnich m in ia tu r, płaskich,' w ie ­
lobarw nych , dekoracyjnych . Zach­
w y t nad egzotyką ■ po łudn iow e j roś­
linności —  w  ogrodach Tangiera, 
gdzie Matisse'a fascynow a ły fa n ta ­
styczne drzewa akantu, k tó rych  l i ­
ście — skam ien ia łe  w  głow icach 
ko rynck ich  ko lum n —  odżyły  na 
jego płótnach. Podziw  d la  piękna i 
bujności egzotycznych owoców, po­
ja w ia ją cych  się często ja k o  tem aty­
ka m artw ych  n a tu r; podziw  ta k

w ie lk i,  że będąc w  ciężkich w a run ­
kach m ate ria lnych  w  Paryżu, us ta­
w ia ł w  z im ie  kosz ta k ic h  owoców 
na celowo n ieopalanym  poddaszu, 
aby się nie psu ły i m óg ł je  ca łym i 
m iesiącam i w  rękaw icach i  w  pa l­
cie m alować. Różnobarwne po łud­
n iow e p ta k i, k tó rych  up ierzenie od­
k ry w a ło  na jb a rdz ie j w ym yślne  i  
w yra fino w an e  zestawienia k o lo ry ­
styczne (w  późniejszych la tach M a­
tisse m ia ł w  dom u całą olbnzym ią. 
ptaszarnię). U ro k  wczesnych fres­
kó w  G io tta  i  P ie ro  de ila  Francesco. 
To Wtszystko przetopione w  m a la r­
stwo fan tastyczn ie  barwne, w  św ia t 
p łaskich , uproszczonych, dekoracy j­
nych fo rm  —  trzym anych w  ryzach 
dyscyp liny  —  b lisk ie j dyscyp lin ie  
Cézanne'a —  to le ru jące j in s ty n k t 
i n ie  sprowadzającej się do czysto 
naukow ych fo rm u łek , ta k  m odnych 
w  tjTTi okresie. Obraz dla  M atisse'a 
to  przede w szystk im  „oeuvre  du 
coeur" — w ięcej ma wspólnego z 
uczuciem n iż  z nauką.

K o n ta k t Matisse'a z rzeczyw istoś­
cią, z przedm iotem  n ie  dopuścił 
m alarza do krańców , do w yn a tu ­
rzeń, cechujących sztukę dw u­
dziestych i  trzydziestych la t. 
B y ło  coś zdrowego w  postaw ie M a­
tisse'a, coś hum anistycznego w  te j 
konsekw entnej l in i i  rozw o ju , k tó ra  
zdawała się ideologom  bu rżuazy j- 
nym  konserw atyw na i  wsteczna w  
okresie, gdy A nd ré  B re to n  ogłaszał 
m an ifest surrea lizm u. G dy m łodzi 
m alarze zstępowali do s tudn i pod­
świadomości, M atisse b y ł p rz y k ła ­
dem kon tynua to ra  francu sk ie j tra ­
dyc ji, uparcie rozw ija jącego zdoby­
cze postim presjon izm u. Jego żyw o t­
ność, rom ańska w ita lność, k u lt 
św ia tła  i  k o lo ru  —  to  w  po rów nan iu  
z ciemną, posępną, chorą filo zo ­
f ią  su rrea lis tów  —  apoteoza życia 
i radości.

N a w i ą z u j ą c  do zagad­
n ień poruszonych przez 
Tadeusza B ie lickiego w  
a rtyku le  „K to  zabił R itę 
Croy"? Zb ign iew  Pędziń­
ski zapytuje : „A  może 

w arto?“ *). Może w a rto  zająć się 
powieścią k rym in a ln ą , zastanowić 
się nad je j praw em  do is tn ien ia , 
nad m ożliwościam i je j rozwoju? O- 
czywiście, w arto , pow iada m łody 
k ry ty k , a m y słysząc to b ijem y 
brawo. I cieszymy się, bo dziś już 
sytuacja powieści k rym in a ln e j 
przedstaw ia się lep ie j n iż  jeszcze 
przed rok iem : oto „ Is k ry "  w znaw ia ­
ją  znakom itego „Psa Basker- 
v il le ‘ów " Conan Doyle ‘a.

Pewnie, jedna jaskó łka  nie  czyni 
jeszcze w iosny, a tym  bardzie j je­
den pies. Na początek jednak do­
bre i to. „K ochany W atsonie“ , po­
w tarzam y za Sherlockiem  H olm e­
sem ze łzą  rozrzew nien ia w  oku... 
Kochany Watsonie, p rzyb yw a j, mę­
ża i  czyny op iew aj!

„Lecz wiozę, że m ię ten liry z m  
zabija, że na Parnasu szczyt p ro ­
wadzi s trom y". Powracam  w ięc do 
„rzeczonego w yże j“  a rty k u łu . 
Teraz jednak nie po to, aby auto­
ro w i bić brawo, lecz aby b ić auto­
ra. Zacznę od spraw y na jbardz ie j 
zasadniczej:

Pędziński naw iązuje do a r ty k u łu  
B ie lick iego, ale z zastosowaniem 
m etcdy kukułczego ja ja , bo podrzu­
ca od siebie kw estie  w  tam tym  a r­
ty k u le  wcale nie poruszane i  prze­
suwa dyskusję na in n y  zupełnie 
k rą g  zagadnień, spla ta jąc pojęcie 
„ lite ra tu ra  k ry m in a ln a “  z po jęc ia­
m i „ l ite ra tu ra  sensacyjna", „ l i te ra ­
tu ra  b ru ko w a “ , „ l ite ra tu ra  ro z ry w ­
kow a" w  jakąś dziwaczną zb itkę  
pojęciową, wobec k tó re j s to im y zu­
pełn ie bezradni, nie w iedząc, gdzie 
głowa, a gdzie ogon.

*) Tadeusz B ie lic k i, ,,K to  żab i! R itę 
C roy?" (D. i J. n r. 37); Z b ign iew  P ędz ili- 
ski. A może w a rto ? " — raz Jeszcze o 
„k ry m in a ła c h "  (D. 1 J. nr. 46).

P ędziński m ów i raczej o „s k ry -  
m in a lizow an iu “  lite ra tu ry  ro z ry w ­
kow e j w  ogóle n iż  o samej pow ie­
ści k ry m in a ln e j. Co gorsza, pisze 
on o te j powieści n iczym  S trug  w  
swoim  „P ien iądzu " o m ilionerach : 
na niew idzianego. Za licza np. do 
„lepsze j“  lite ra tu ry  k ry m in a ln e j je ­
dnego z n a j g o r s z y c h  
je j p rzeds taw ic ie li —  Nasielskiego 
oraz M arczyńskiego, k tó ry  tem aty­
kę k ry m in a ln ą  pode jm ow ał ty lk o  
przygodnie. W  in n ym  znów m ie jscu 
strzela takiego wspaniałego byka, 
że aż się zim no ro b i: „P różno by 
za to  szukać w  powieściach Ro­
m ańskiego lu b  W allace'a człow ie­
czeństwa bohaterów  negatyw nych 
—  złego lu b  spaczonego n ie w ą tp li­
w ie, ale przekonywającego przez 
swą praw dę psychologiczną". Jeden 
z na jb a rdz ie j rasowych gra fom a­
nów. k tó rzy  k ie d yko lw ie k  b ra li się 
do pióra, Rom ański, pod rękę z 
w y b itn y m  k lasyk iem  rom ansu k r y ­
m inalnego!

W allace ja ko  reprezentant n a j­
gorszego, na jba rdz ie j odhum anizo­
wanego typu  powieści k ry m in a ln e j! 
Przecież ów  ta k  spostponowany 
przez Pędzińskiego W allace bardzo 
dba o ukazanie człowieczeństwa 
swych nega tyw nych bohaterów . W 
„ Johnie F lacku“  przedstaw ia ge­
n ia lnego zbrodniarza, którego 
w szys tk im i, do szaleństwa .zuchwa­
ły m i poczynaniam i k ie ru je  prag­
n ien ie  zdobycia m a ją tku  dla  uko­
chanej có rk i, zgromadzenia d la  n ie j 
tak ich  bogactw , aby książęta ub ie­
ga li się o je j rękę. W  „W h i te  Face" 
m am y znów h is to rię  angielskiego 
Judym a, dobroczyńcy b iedaków  i  
op iekuna dzieci w ' jedne j z n a j­
uboższych dz ie ln ic  Londynu , k tó ry  
jes t jednocześnie n ieuchw ytnym  
rabusiem  k le jno tów , „B ia łą  tw a ­
rzą". W  „T he  Frigh tened L a d y “  
zna jdu jem y k a p ita ln y  rysunek a ry- 
s to k ra tk i gotowej popełn ić każdą 
zbrodnię i  nikczemność, byle  ty lk o

przedłużyć trw a n ie  zdegenerowane- 
go, skazanego na n ieuchronną za­
gładę rodu  Lebanonów ; w  powieś­
ci te j ostrość i  celność a rys tok ra ­
tyczne j sa ty ry  id z ie  w  parze z w y ­
sokogatunkow ym  rea lizm em  psy­
chologicznym  rysu n ku  postaci. N ie, 
z ty m  W allacem  t r a f i ł  P ędziński 
ja k  ku lą  w  p ło t.

N ie  okreś liw szy dok ładn ie  przed­
m io tu  swoich rozważań au tor w a l­
czy z n iez loka lizow anym  ściśle 
kom pleksem  lite ra c k ic h  grzechów i  
p rzyw ar, uż>f.vając te rm in ó w  ta k  
n ie jasnych, ja k  np. „k ry ty k o w a n a  
część li te ra tu ry  k ry m in a ln e j“ . Jaka 
„część"? Taka, w  k tó re j Rom ański 
sąsiaduje z W allacem  i  w  k tó re j na 
praw ach „k ry m in a lis tó w  honoris 
causa" znaleźli się także Dołęga- 
M ostow icz i  M arczyński?  A  prócz 
tego: j  a k  k ry tykow a na ?  — 
P rzy pom ocy argum entów  z arsena­
łu  cio tek - in te le k tu a lis te k  (chodzi 
o c io tkę  „ ja k o  wartość m eta fizycz­
ną" —  ja k  pow iada N ap ie rsk i — 
a n ie  o rea lne c io tk i Z b ign iew a Pę­
dzińskiego): że to upadek obycza­
jó w , że smak estetyczny zanika, że 
podstaw y m ora lności się chw ie ją .

P ędziński p isa ł w łaśc iw ie  n ie  o 
żadnej „części" li te ra tu ry  k ry m i­
na lne j, ale po p rostu  o pseudolite - 
rack ie j szmirze, apelu jącej do n a j­
gorszych gustów czyte ln ika . N aw et 
jednak, gdy w p row a dz im y tę po­
praw kę, m usim y s tw ie rdz ić , że: 
1) zasadnicza słuszność jego w yw o­
dów  jes t słusznością tru izm u , 2) 
jego kam pania je s t w o jną  z w id ­
m am i, gdyż u  nas tego rodza ju  be­
le try s ty k i się n ie  w yda je , a zalew 
am erykańskie j szm iry po rno g ra fi- 
czno - sensacyjnej nam  nie  grozi. 
P ędziński ma na tom iast zupełną ra ­
cję, gdy domaga się dobre j bele­
t ry s ty k i roz ryw ko w e j, n ie  pozba­
w ione j w a lo ró w  w ychow aw czych i  
zdo lnej w yprzeć z n ieo fic ja lnego 
ry n k u  czytelniczego re sz tk i p rzed­
w o jenne j li te ra tu ry  sensacyjnej w

s ty lu  rozm a itych  N asie lskich, Ro­
m ańskich  i  in nych  W otowskich, 
reprezentu jące j treśc i ideologiczne 
szkodliwe, a stojącej na bardzo n i­
sk im  poziom ie a rtystycznym . N ie­
po trzebn ie  je dn ak  a u to r s tw orzy ł 
zwężającą zagadnienie sugestię po­
sługu jąc się znów  n ieopatrzn ie  i  
m ało p recyzy jn ie  te rm inem  „po­
wieść k ry m in a ln a “ . P ow in ien  b y ł 
pisać a r ty k u ł postu lu jący, p rogra ­
m ow y o be le trys tyce  roz ryw kow e j, 
k tó ra  przecież' ma w ie le  odm ian i  
n ie  da się utożsam ić z lite ra tu rą  
k rym in a ln ą , gdybyśm y naw e t t ra k ­
to w a li to  po jęcie  ja k  najszerzej. 
Zam iast jednak  zająć się sprawą 
ja k  na jb a rdz ie j poważną i  godną 
uw agi, Pędzińsk i w o la ł grom ić 
smętne resztk i przedw ojenne j ta n ­
de ty  sensacyjnej, co jes t zajęciem 
ró w n ie  sensownym, ja k  dorzynanie 
i  ta k  ju ż  zdychającego osła. M ia ł 
Pan rację , rację , rację , Panie Z b i­
gn iew ie, a le  na dowodzenie tak ich  
ra c ji szkoda s il i  czasu.

A  teraz pom ów m y o lite ra tu rze  
k ry m in a ln e j „ ja k o  ta k ie j" .  Pędziń­
sk i sk łonny je s t przyznać je j p ra ­
w o do is tn ien ia  ty lk o  o ty le , o ile  
może się ona w y leg itym ow ać tym , 
co określa on ogóln ikow o jako  
„w a rto śc i ideowo -  a rtys tyczne", 
n ie  precyzując je d n a k  znowu do­
k ła d n ie j, co przez to  określenie 
chce powiedzieć. W spom ina m im o­
chodem o radz ieck ich  powieściach 
k rym in a ln ych , n ie  w ym ien ia  je d ­
nak ich  ty tu łó w , wobec czego Aa- 
d a l n ie  bardzo w iadom o, o co cho­
dzi. Przypuszczam, że P ędziński ma 
na m yś li rzeczy tego typu , co np. 
„Z b rod n ia . C y ry la  B ersonowa" L i j  
d ina  czy „Los dobosza" G ajdara, a 
w ięc u tw o ry , k tó re  m im o ich  k r y ­
m in a ln e j osnowy .należałoby za li­
czyć raczej do lite ra tu ry  sensacyj- 
no -  dydaktyczne j, gdyż kw estią  
na jw ażnie jszą n ie  je s t w  n ich  roz­
w iązyw an ie  pew nej zagadki na te­
m a t „k to  w in ie n? “ , lecz zagadnie­

n ia  stosunku je dn os tk i do zbrodn i 
ja k o  fa k tu  społecznego, zagadnienie 
z zakresu p raktyczne j m ora lności 
obyw a te lsk ie j. Jeżeli Pędzińsk i m y ­
ś la ł o zaak lim a tyzow an iu  u  nas te j 
odm iany radz ieck ie j b e le try s ty k i 
sensacyjno -  dydaktyczne j, popie­
ram  jego propozycję z całego serca.

A  na w e t n ie  ty lk o  popieram , lecz 
także rozszerzam przypom ina jąc 
spopu laryzow any przez R. L . Ste- 
vensona gatunek lite ra c k i, k tó ry  
nazw a łbym  m ora lite te m  sensacyj­
nym . o osnow ie bądź to  sym bolicz­
no - n iesam ow ite j ( „D r J e c k y ll i  
M r  H yde“ , „D ia ib lik  w e  flaszce“ ), 
bądź też k ry m in a ln e j („D iam en t 
radży“ , „K lu b  sam obójców"). K o n ­
tynua to rem  Stevensona w  obu 
wspom nianych w yże j odm ianach 
tego m o ra lite tu  sensacyjnego stał 
się G. K . Chesterton („K u la  i  
k rzyż ", „C z łow iek, k tó ry  b y ł 
C zw artk iem ", opow iadania o ks. 
B row nie ). G atunek ten, którego p ro - 
fo rm ę sk łonny jestem  w idz ieć w  
pow ieści Poego „P rzygody A r tu ra  
Gordona P ym a" oraz w  n iek tó rych  
jego groteskach (np. „ K r ó l m ór", 
„B on -B on ", „N ie  zakłada j się n i­
gdy z d iab łem  o swą g łow ę") —  
n ie  posiada może te j skuteczności 
oddzia ływ an ia  społecznego co omó­
w iona  w yże j radziecka powieść sen­
sacyjno - dydaktyczna. Is to tn y  d la  
niego elem ent ig raszk i in te le k tu a l­
ne j oraz charakterystyczne przepla­
tan ie  rea listycznego opisu m o tyw a­
m i fan tas tycznym i bądź sym bolicz­
n y m i pom niejsza jego kom u n ika ­
tywność, nadaje pew ien odcień żar­
tob liw ego, na pó ł serio trak tow a n ia  
poruszanych zagadnień ■ i  w  rezu l­
tacie czyni go le k tu rą  raczej d la  
czy te ln ika  -  smakosza n iż  d la  tych 
szerokich rzesz odb iorców  ks iążk i, 
o k tó re  nam  przede w szystk im  
chodzi, gdy d y s k u tu je m y ' nad po­
trzebą rozw o ju  li te ra tu ry  ro z ry w ­
kow e j. N iem n ie j w a rto  uw zględn ić 
w  naszych rozw ażaniach i  propozy­

cjach rów n ież ten n u r t  pow ażnie j­
szej li te ra tu ry  sensacyjnej.

Zauw ażm y jednak, że oba scha­
rakte ryzow ane poprzednio ty p y  
pow ieściopisarstw a sensacyjnego są 
czymś zupe łn ie  odm iennym  n iż k la ­
syczny rom ans k ry m in a ln y  za in i­
c jow any przez Poego w  „Z ło ty m  
żuku " i  t ry lo g ii o Auguście D upin , 
doprowadzony do p e rfe k c ji i  spo­
pu la ryzow any przez Conan Doyle'a 
i  G aborian, a kon tynuow any na­
stępnie przez pierwszorzędnych 
m a js tró w  tego ga tunku , ja k  np. S. 
S. V an  Dme, E. D. Biggers, Agata 
C hris tie , D o ro thy  Sayers, Rufus 
K in g . N ie  będę się k u s ił o usta le­
n ie  w łasne j d e f in ie ji tego rodza ju  
powieści, a le  wezwę na pomoc s łyn ­
nego teo re tyka  „ k r y ty k i na ukow e j“  
E. Hennequina. „W  „Ż u k u “  i. w  o - 
pow iadaniach k rym in a ln ych  — po­
w iada  on —  zdoła ł Poe rozniecić 
zaciekaw ienie pozbawione wszel­
k ic h  czynn ików  em ocjonalnych. 
P rzyodziewa on w  fo rm ę lite racką  
tę zim ną a ta k  silną w  um ysłach 
speku la tyw nych  rozkosz, ja ką  spra­
w ia  rozw iązanie jakiegoś zagadnie­
nia  geometrom, m eta fizykom  i s tra­
te g io m . W yposażywszy swe posta­
cie przen ik liw ośc ią , potęgą rozum u 
i  p raw id łow ośc ią  deduktyw ną, po- 
rucza im  jak ieś  zagadnienie, każe 
im  coś przedsiębrać, badać, m y lić  
się aż do rozw iązania, k tó re  w y ­
strzela w  ich  mózgu ja ko  p io ru nu ­
ją c y  cios logiczny, W  tym  dram a­
cie m ózgow ym  przedm io t badanią 
n ie  w iększe ma znaczenie od s taw ­
k i w  p a r ti i szachów i zwiększa t y l ­
ko  zaciekaw ienie ju ż  istn ie jące. 
Jest oczyw iste, iż w y k ry c ie  zabój­
cy w  „Z b ro d n i p rzy  rue M orgue“  
albo w ykopan ie  skarbu kap itana 
K idda  są po prostą, w ab ikam i, k tó ­
re spraw ia ją , iż  zapom inając n a j­
zupełn ie j o w szystk im , podąża się 
śladem przedziw nych rozum owań i

(Dokończenie na str. 7)


